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Kolejarze PPS-oircy luzyirają 
do ujspółzainodnictioa pracy

Ponad 100 delegatów, towarzyszy 
* F P 5 ' członków Zarządów Sekcji Fa 
showych Zw, Zaw. Kolejarzy wezwą 
*• aa  zebraniu w dniu 2 2  bm, wszy 
Bifcteh towarzyszy z PPS, z bratniej 
PPR  oraz bezpartyjnych do w spół­
zawodnictwa pracy, które winno po­
legać — jak  głosi rezolucja — na o-

szczędnościach adm inistracyjnych, 
zespołowym wysiłku oraz uspraw ­
nieniach organizacyjnych.

Referat na tematy gospodarcze l
Polityczne wygłosili na zebraniu tow, 
tow. Krawczyk i Skowroński. Na te­
m at zadań sekcji fachowych mówił 
tow. Okoński.

Premier Dolnej 
zbrodniarzem

Rozruchy we Włoszech
A ktyw y PPS i PPB woj. w arszaw sk iego  

postanoiuiłjj rozszerzyć  
ruch w spółzaw odnictw a pracu

W dniu 20 bm. odbyła się w qma 
chu ZZK w Pruszkowie wspólna ' na 'l Y W Pazdrerniku nb. roku 127
r a d a  a k ty w ó w  partyjnych PPS j  p p r  I n'o r m v  w porównaniu z 235 pro- 
z ośrodków przemysłowych wojewódz -os dz'*t*i, „Chodaków" osiąga  ̂
twa warszawskiego, poświęcona - t P' oc normy, produkując 170 tys 
współzawodnictwu pracy. j if} sztl'cznego jedwabiu miesięcznie

Referat o współzawodnictwie p rac y ' „  zak,sda<~h żyrardowskich w  pierw- 
wygłosił delegat CKW PPS toJ  j y™ eta'Pie wyścigu pracy nagrodzo- 
Sznndt. Referent podkreślił z n a c z e n ie  U t e  P ^o w n ik ó w . Razem ze wzro- 
podn-.esienia wydajności pracy dla ' zwi.i wyd.a ino^ci daJ e 
odbudowy państwa i wskazał drogi ’ SZenie zarobków
j a k i m i  n a le ż y  d ą ż y ć  w  k i e r u n k u  o- 
g ó l n e g o  w z ro s tu  p r o d u k c j i .  S p e c j a ln i e  
w a ż n a  je s t  n a l e ż y t a  o r g a n i z a c j a  p r a ­
c y  w  f a b ry c e ,  s t w o r z e n i e  atmosfery 
ż y c z l iw o ś c i  d la  r o b o t n ik ó w  —  p r z o ­
d o w n ik ó w ' .  p l a n o w a n i e  p r o d u k c j i ,  za­
p e w n i e n i e  b e z p i e c z e ń s t w a  p r a c y  oraz 
w p ł y w  c z y n n i k ó w  p o l i t y c z n y c h ,  z w i ą ­
z k o w y c h  i a d m i n i s t r a c y j n y c h -  N a l e ż y  
w y k o r z y s t a ć  p o m y s ł o w o ś ć  r o b o t n i ­
k ó w  w  k i e r u n k u  u l e p s z e n i a  m e to d  
p r o d u k c j i  i s t w o r z y ć  a t m o s f e r ę  e n t u ­
z ja z m u  p ra c y .

Po referacie z ło ży l i  sprawozdania 
p r z e w o d n i c z ą c y  Rad Z a k ł a d o w y c h  Z a ­
k ł a d ó w  W ł ó k i e n n i c z y c h  w  Ż y r a r d o ­
w ie  F a b r y k i  S z tu c z n e g o  J e d w a b i u  w  
Chodakowie i Zakładów I n ż y n i e r y j ­
n y c h  ,Ursus" to w .  tow. R ub ik  (PPS) 
K a r a s z e w s k  (PPR) i B ie la c z y k  (PPSl’ 
M ó w c y  s tw ie rd z i l i  o g ó l n y  w z ro s t  p ro -  
a u k c j i  od chwili rozpoczęcia w s p ó łz a -  
wodmctwa p racy .  Z a k ł a d y  „ U r s u s "

zauważyć 
robotniczych.

W ożywionej dyskusji jaka wywią­
zała się po sprawozdaniach stwierdzo­
no konieczność opracowania sprawie­
dliwych norm klasyfikacyjnych do­
stosowanych do sprawności maszyn 
we włókiennictwie, konieczność wal­
ki z przerostami biurokracji i współ­
pracy między dyrektorami działów.
‘ zcze<?ólnie doniosła rola przypada 
członkom obu bratnich partii, którzy 
nowinni aktywnie pracować nad pod­
niesieniem wydajności pracy. Wcho- 

Z|my bowiem na drogę pracy i wła- |
0 P racEt, b e z  o b c e j  p o m o c y  o d b u d u - 1 

j e m y  P o lsk ę .

W jednogłośnie przyjętej rezolucji) 
ze rani postanowili rozszerzyć istnie­
jące współzawodnictwo pracv na ! 
wszystkie zakłady na terenie woj- j 
warszawskiego i wciągnąć do współ-
zauo nictwa masy bezpartyjnych, 
ak. aby ruch współzawodnictwa ob­

ją ł  całą klasę robotniczą. (Ks)

l i f e

z

Saksonii Kopf 
hitleroirskim
Rząd Polski domaga się 
ujgdania go sądoini polskiemu
K orespondent teleło-

Płk. Hubert

R obotnika" Marian P od k ow iń sk i 
nuje 2  B erlina:

Meller, a ttach e  prasowy Polskiei Misji
W ojskowej w Berlinie, oświadczył dziś na konferencji pra 
sowej, że Rząd Polski zażądał wydania sądom polski 
obecnego prem iera Dolnej Saksonii, W ilhelm a 
członka Rady Naczelnej SPD w Hannowerze.

Jak się okazuje, Kopf, landrat p ru -'
1933.

_.un 
Kopia,

udał się [śnie majątki. W r. 1943 Kopf mcy-
do Królewskiej H u-, skał 65 tys. marek tytułem prowizji

Policja a takuje strajkujących robotników  w N eapolu

s-ki, emerytowany w r. 
j w końcu 1939 r- do KroiewsKiej nu- ( 
j ty, gdzie przy poparciu hitlerowców' od lego rodzaju 
I i oficerów SS, uzyskał powiernictwo 
; skonfiskowanych majątków polskich 
, i żydowskich. W latach 1939 do 1945 
j dorobił się znacznego majątku w Pol I see- Ex-landrata Kopfa widywano na 
j Śląsku ze swastyką w klapie, pfzy 
czym brał on czynny udział w osa- 

| dzaniu Polaków w obozach ko-ncen 
* tracyjnych, konfiskując ;iro równocze-

Rząd w nosi szereg projektom ustam  
na najbliższe plenum  Sejmu

P o sied zen ie  Prezydium  
, l en.,ra,ne8°  Sądu Pa«9 in ego  PPS

Marszałek Sejmu Władysław Kowalski zwołał plenarne posiedze­
nie naszego parlamentu na dzień 28 stycznia. Plenum potrwa prawdo­
podobnie dwa dni, w czasie których zostaną Wniesione rządowe pro­
jekty ustaw o udzieleniu poręki państwowej i dodatkowych kredytach 
do budżetów lat 46 i 47. Komisje przedłożą Sejmowi do zatwierdze­
nia szereg dekretów rządowych.

Wczoraj i przedwczoraj obradowało szereg Komisyj Sejmowych. 
Komisja Planu Gospodarczego omówiła już szereg działów naszego pla­
nu inwestycyjnego na rok 1948! Na posiedzeniu tej Komisji tow. min. 
Rapacki przemawiał na temat zadań i planów Ministerstwa Żeglugi.
Porządek dzienny posiedzenia S e jm u --------------7----------

Ustawodawczego w dniu 28 b. m. zo-| kada Państwa korzystając

.transakcyj"
Na specjalne podkreślenie zasługu­

je stosunek jego do robotników pol­
skich, których btł i maltretował, jak 
stwierdzają świadkowie połecy i nie­
mieccy.

Ciekawe są powojenne losy Kopfa. 
W r- 1945 powrócił on do Hannowe- 
ru, gdzie przedstawił się władzom bry 
tyjskim jako rzekomy antyfaszysta. 
Początkowo uzyskał on nominację na 
prezesa Regencji, następnie *aś ao- 
stał mianowany nadprezydentem pro­
wincji hannowenskiej, a w r, 1946 
premierem rządu Dolnej Saksonii.

Robiąc tak zawTotną karierę Kopf 
nie zapomniał i o swoich dawnych 
przyjaciołach. B. burmistrza Królew­
skiej Huty Killings mianował kierów 
nikiem Urzędu dla Uchodźców ze 

.j Wschodu, a dr. Vossa, b. prezydenta

taniu do Komisji Administracyjnej Ko 
misji Spraw Zagranicznych zostanie
przekazany projekt ustawy o ratyfika-; — -----, — —  ----- , „. F,CŁ, Ua-.Lo
cji konstytucji Światowej Organizacji p°żnanla, komisarzem W ystawy Prze 
Zdrowia. , myślowej w Hannowerze.

Poza nowowniesionymi ustawami Wilhelm Kopf został na posiedze- 
! plenum sejmowe zatwierdzi opracowa-i n*u Międzynarodowej Komisji Ba- 
I ne przez poszczególne ((omisje dekre- 
j ty rządowe oraz projekt ustawy o

stanie przypuszczalnie dzisiaj zatwier-' sługujących jej uprawnień złożyła num. 
dzony. Należy sądzić, że Sejm m. in. | Pr° j e k t  ustawy o Samorządowym Fun- 
zajmie się następującymi zagadnienia- 1 d,' szu Wyrównawczym - Na wypadek,
— • > I jeśli projekt ten wejdzie już teraz na

stopniu inżyniera Z ciekawszych de- 
p rz y -1  kretów, które wrócą z Komisji na ple-

mi:
„i p / f  . bm- odbył° się posiedze 

'  r e z y d i u m  C e n t r a l n e g o  Sądu Par 
Jinego PPS. z udziałem przew odn.. 

czącego S ą d u ,  to w ,  Nowickiej, w ice­
p r z e w o d n i c z ą c y c h ,  t t o w .  Bagińskie­
go, G ó r e c k i e g o  i Szera, sekretarza —

. Zielińskiego I zastępcy sekreta- 
R23  tow. Bukatego.

Na posiedzeniu powołano 3 kom­
plety sądzące, k tóre będą funkcjono 
wać stale, co usprawni partyjny w y­
m iar sprawiedliwości Ponadto prze­
dyskutowana została sprawa dosto­
sowania organizacji sądów tereno­
wych do postanowień nowego sta tu ­
tu Partii.

a. 1 j t  J -------- — j u t  i v iu / .  im  n --------------------• -

Rząd wnosi kilka projektów ustaw, | porządek obrad, zostanie on prawdo-j organizacj 
m. in. o udzieleniu poręki państwowej ■'podobnie odesłany w pierwszym czy- fF>

o zmianie dekretu o podatku obro­
towym, a tąkże o dodatkowych kre- 
dytacłj do budżetów ubiegłych dwóch 
lat. Należy sądzić, że' projekty te w 
pierwszym czytaniu na najbliższym 
plenum powędrują do Komisji Skarbo­
wo-Budżetowej.

należy wymienić dekret o po­
mocy sąsiedzkiej w rolnictwie, dekret 
o dopuszczalności rehabilitacji t. zw. 
granatowej policji i dekret dotyczący 

i statystyki państwowej. 
(Dalszy cłąg na str. 3)

dań Zbrodni W ojennych umieszczony 
na liście zbrodniarzy wojennych pod 
Nr- 1150. Należy zaznaczyć, że pre­
mier Kopf był jednym z naterynniej- 
szych współpracowników gen. Clay's 
we Frankfurcie.

„Plan B evina“ zosta ł p rzy jęty  u 
jako  uzupełn ien ie  p lanu  M arshalla

M otta min. Bevina, w której zaproponował „konsolida­
cję Europy zachodniej", spotkała się z entuzjastycznym 
Przyjęciem ze strony rzeczników imperializmu am erykań­
skiego, jak też brytyjskiej pa rtii konserwatywnej. Amery­
kanie twierdzą, że „plan Bevina" stanowi uzupełnienie pla­

nu Marshalla.

OU); C y r a n k i e w i c z  
2 u ’ie d z i l  d o m  L e n in a

(pA P >- Członkowie p o l -  
®>efein r  jl r z ą d o w e j  z tow. Pre- 

C y r a n k i e w i c z e m  na c z e le  
d n i u  22 bm. dom w  m i e j -

WASZYNGTON. (PAP). D ep a rta - , 
m e n t  Stanu ogłosił kom unikat, stw ier 1

; kańską i naw ołując brytyjską klasę 
robotniczx do zjednoczenia swych 

wysiłków, celem przeciwstawienia 
się kapitalizmowi.

Po Gallacherze zabrał głos poseł 
Vernon B artlett (niezależ,ny), który 
zażądał włączenia Niemiec Zachod­
nich do proponowanego przez Be-

Honorouje sztandary pracy 
dla przodujących kopalń iręgla

23 b. m. odbyto się w sali Central- 1 podniesienie wydajności pracy — po- 
nego Zarządu Przemysłu Węglowegoj siada ona bowiem decydujący wpływ 
w Katowicach uroczyste wręczenie ho- na wykonanie planu i zwiększenie ren- 
r.orowych sziandarów pracy przodują-! towności produkcji

ubm r i k T lni0m M Wyn’ki Z li$t0Pada W skończeniu przemówienia rnów- 
r, , ' I ca wyraził podziękowanie kopalniom,

yr- generalny CZPW inż. F. To- 1 przodującym w roku ubiegłym. Z ko-
P ° .  w przemówieniu oświadczył, i ż 1 lei odbyło s ię  wręczenie zdobytych .   **
o siągn ięcie  przew idzianych  planem wy- l przez p o szc zeg ó ln e  załog i sztan d arów  ! Ẑ ‘ązkl Przed się b io rc ó w , na czele
mkow produkcyjnych i ich przekroczę-! pracy. (których stoia często ludzie utAr-™

Kapitalizm niem iecki 
odradza się

BERLIN (PAP) — Na posiedzeniu 
zastępców sojuszniczych komendan­
tów Berlina przedstawiciel radziecki 
zażądał natychmiastowego rozwiąza­
nia w brytyjskim i amerykańskim 
sektorze Berlina związków przedsię­
biorców, które, stanowiąc próbę prze­
niesienia na Berlin metod i zasad po­
litycznych Bizonii, przynoszą z sobą 
odrodzenie związków monopolistycz­
nych.

Przedstawiciel radziecki wskazał na 
to, że od połowy 1947 r. ntworzono 
w sektorach anglosaskich Berlina 22

j których stoją często ludzie, którzy za

1 vina Związku Państw  Europy Zachód 
dza.iący, że rząd am erykański aprobu , n iej 
je całkowicie projekt, wysunięty |
przez min. Bevina w Izbie Gmin, co j Churchill chw ali Bevina  
do „konsolidacji państw  Europy Za-

me stało się możliwe dzięki podniesieniu I Za wyniki produkcyjne osiągnięte w raą HJ«era zajmowali naczelne 
w ydajności pracy, zmniejszeniu absen-j listopadzie roku  u b  z d o b y ły  szanda-' sta.n?wiska w -Reichsgruppe In d u -  
Cji robotników i wysiłkom kopalń przo-l ry kopalnie: „Walenty-Wawel“ i W an-Is,rie Niektóre z utworzonych orga- 
dujących. \X' tym roku trzeba podnieść1 da-Lech“ (Rudzkie Zjedn. Przem! W ę-! nizacib l'ak „W r t s c h a f t s v e r e r b a n d  

o ycie w?S'a o dalsze 10 miln. 1 glowego) oraz kopalnia „Rozbark" ^ ascbinen b a u ', przejęli funkcje b
(Zjedn. bytomskie) i „Concordia" "
(Zjedn Zabrskie).

Załogi wyróżnionych kopalń otrzy­
mały premie specjalne w wysokości 
20"/c zarobków.

ton. Nie odczuwamy już braku sil ro­
boczych Obserwujemy natomiast po­
myślny objaw: napływ młodych pra­
cowników do kopalń.

Najważniejszą sprawą jest jednak

LONDYN. (PAP). Churchill prze-
ZvvJedziii
£C0Wośni r>  ̂ ° m - a0m W m le,‘
L e n i n  , ' o r k ' P ° d  M o s k w ą ,  g d z ie

Godził Ostatnio nh.iriln ń .n i.

chodniej"
Koła waszyngtońskie widzą w ! mawia jąc w Izbie Gmin w imieniu 

czwartkowej mowie Bevina objaw opozycji, — wyraził pełne poparcie 
nowej orientacji brytyjskiej polity- dla polityki Bevina. Równocześnie

spędzi) ostatnie chwile życia. z a g r a n i c z n e j ,  idącej po linii dok-
i tryny Trumana.

E i s e n h o u t e r  

D i e  k a n t i i , d u j e  

U a  p r e * « d e n t a  U S A

w,.); Eisen-
ż e  n ie  prztSjCl̂ ’ ^  k,dryin zawiadamia, 
rzędu nolit,,11'* zadueg° wyższego u- 
Z j e d n o c z o n ^ R 0' oświadcza: .,St.

Dulles, Vandenberg i Baruch przy 
jęli wystąpienie brytyjskiego min. 
spraw  zagr. z entuzjazmem.

Natom iast Lippm ann na łamach 
„New York Herald Tribune" ostro 
przeciwstawia się wszelkiemu pak­
towi zachodnio - europejskiemu 
stw ierdzając, że pakt taki przyczy­
niłby się raczej do podziału niż do 
wzmocnienia Europy.

Churchill ponownie zaatakował g ra­
nice Polski, określając je jako pro­
wizoryczne.

Wiele leps»a Powadziłyby politykę o , .
łe życie h it *'Cyby ludzie' którzy ca- expose m in. Bevinay[I ZolntA!--, — — :się o

C z

Z,o ln 'e r z a n i i, n ie  u b ie g a l istanowiska

H SPD p r z e c h o d z i  
0  ° P o z p c u  Bizo nii ?

n ie n W ^ OWER- ,.(obst# wt.) Zarząd 
tvc 7 n^ par1ii socjal - demokra-
upo' ' zdecydował przejść do
furek W stosunku do uchwał frank 

V( - w  związku z tym żaden z 
- ow SFD nie przyjm ie stanowi- 

a A erown:czego w Bizonii, które 
spn* ob-adzone w ciągu lutego

Wyraża przekonanie, że pozo- 
ta jąc w opozycji będzie mogła pra- 

®®^ać pożyteczniej i bardziej kon-
Mruktywnie.

LONDYN. (PAP). W toku debaty 
w Izbie Gmin nad wczorajszym ex ­
pose min. Bevina zabrał głos Eden. 

i  który w imieniu partii konserw aty­
wnej udzielił całkowitego poparcia 

I pianowi utworzenia tzw. Związku 
Państw  Europy Zachodniej.

1 Natomiast z ostrą krytyką spotkał ; 
się plan Bevina ze strony przywódcy

D ziw ne ośw iadczenie  
m in. Strachey'a

LONDYN. (PAP). Omawiając w 
Izbie Gmin budżet kolonialny, w któ 

, bym figuruje 100 milionów funtów 
szterlingów na cele „rozwoju zaso­
bów zamorskich", min. wyżywienia 
Strachey oświadczył, że rząd Partii 
Pracy me może sobie pozwolić na kie 
rowanie się zasadami partyjnym i w 
polityce kolonialnej i dlatego nie bę 
dzie odmawiał inicjatywie pryw atnej 
zezwoleń na działalność w koloniach.

P rzem ysł brytyjski w ykona  
zam ów ienia ZSBB

PPS, PPR i SL 
UJ przebudoiuie spółdzielczości

W dniu 25 stycznia br- w Warsza 
wie i wszystkich miastach wojewódz 
kich (prócz Białegostoku), odbędą się 
zgromadzenia wojewódzkie aktywu 
spółdzielczego j Związku Samopomo­
cy Chłopskiej 3 partii: PPS. PPR i 
SL- Celem zgromadzeń jest spopula­
ryzowanie zmian strukturalnych spół 
dzielczości j zacieśnienie współpracy 
działaczy spółdzielczych trzech par 
tii.

Zmiany strukturalne pizyjęie pizez 
II Główny Zjazd Delegatów „Spo­
łem” są produktem współpracy trzech 
partii. Zrozumiałe, że realizacja tych 
zmian w terenie musi się odbyć przy

t r z e c h  p a r t i i ,  r e o r g a n i z u j ą c y c h  s w o ­
ją  d z ia ła ln o ś ć .

W całym kraju odbywa się łącze­
nie wiejskich spółdzielni rolniczo- 
handlowych ze spółdzielniami Samo 
pomocy Chłopskiej w myśl założeń 
nowej struktury. Jednocześnie na 
szceblu centralnym nastąpiło połą­
czenie Wydziału Rolniczego z Wy­
działem Przemysłowo . Rolnym 
łem ’, przez co stworzona została pod 
stawa dla powołania odrębnej spół­
dzielczej centrali rolniczej.

W przeciągu najbliższych miesięcy 
nastąpi całkowita przebudowa ruchu 
spółdzielczego w Polsce. W procesie 
tym wezmą decydujący udział dzia-

organizacji hitlerowskich.
MONACHIUM (SAP) — W piątek 

rozpoczął się na terenie całej Bawa­
rii strajk powszechny na znak prote­
stu przec:w sytuacji żywnościowej. 
Pierwsze stanęły tramwaje i koleje- 
Z rana zaczęły ze wszystkich miast i 
miasteczek napływać wiadomości, że 
setki ; tysiące robotników nie przy­
było do pracy. W całej Bawarii od­
działy wojska amerykańskiego stoją 
w pogotowiu, gdyż spodziewano się 
demonstracyj na wielką skalę. W e­
dług obliczeń w strajku bierze udział 
ponad milion ludzi

czynnym współudziale działaczy łącze trzech partii.

opozycji parlam entarnej Partii P ra -i Zobow7ązaia się do ścisłego i term i-
l? . °  ° J ' ,CURa . J  stw ier. - n0Weg0 wykonania zamówień dla
dz.il, ze przemówienie Bevina oraz dy | ZSRR objętych umową handlową bry

LONDYN. (SAP). Min. handlu Wil­
son oświadczył w Izbie Gmin, że Fe­
deracja Przemysłowców Brytyjskich

i
MADRYT (SAP) -  Gen. Frainco za

skusja nad nim wykazały iż w" B'rV ! , '^ T  UUJ™ cn nanm ową o r y  prokił charge d'affaires St. Zjedno
tania podejmuje na nowo O w io n ą  ^  V  raKdzlecką; Rada Zw Zaw°- czonych w Madrycie, Culbertsona na
politykę tzw. równowag- 7iT t ó m  d° T  zobowidzafa «« ze swe-’ stro  P e a n i e  do południowej , , i ny do pilnowania realizacj tego za-
W konsekr nC!‘ musl P ow adzić do danla w  ten sposób _  ^odaf  mjn

Wilson — rząd W. Brytanii będzie 
w możności wykonać zołiowiązama

Franco zaprasza Amerykanóu; 
na „poloicanie dpplom atiiczne“

K4 A D D V T  /O A Tli n

wyścigu zbrojeń.
N i e z w y k l e  m o c n e  p r z e m ó w i e n i e  ,  z o r m w ią z a m a

wygłosił poseł komunistyczny Gał wobec Zw. Radzieckiego, wvnikaiace 
lacher, dem askując politykę am ery -| z umowy wyn Kające

- j H is z p a n u .  
M m . s p r ą w  zagr .  H isz p a n i i ,  A lb e r to  
Martin, b ę d z ie  rówiaież 
w  ty m  polowaniu- u c z e s tn i c z y ł

mi. S p o U a n i e  to  b u d z i  z a i n t e r e s o w a -  
-iie z u w a g i  n a  o s t a tn i e  o ś w ia d c z e n i a

N oujr a m b a s a d o r  Francj i  
u P re zy d en ta  Bieruta

j W dniu 23 b .  m. ambasador nadzwy- 
1 czajny i pełnomocny Republiki Fr.111- 

Spo- j cuskiej w Warszawie p. Jean Balsen 
J ' przybył do Belwederu w t o w a r z y ­

stwie dyrektora protokółu d y p lo m a ­
tycznego A. Gubrynowicza i członków 
Ambasady w celu złożenia l is tów u- 
wierzytelniających Prezydentowi Rze­
czypospolitej.

Vi r ę c z a j ą c  listy, ambasador w y g ło s i ł  
p r zem ó w ien ie ,  w' k tó ry m  n a w i ą z u j ą c  
dc  h is to r i i ,  po d k reś l i ł  k o n ie c z n o ś ć  u- 
t iw a łe n ia  p r z y j a ź n i  po lsk o -f ran c u sk ie j ,  
b ę d ą c e j  p o d s t a w ą  b e z p ie c z e ń s tw a  E u ­
ropy.

W  o d p o w ie d z i  —  P r e z y d e n t  R P .  — 
B ie ru t  d z ię k u ją c  za  p r z e k a z a n e  w y r a ­
zy t r a d y c y j n y c h  u c z u ć  p rz y ja ź n i  n a r o ­
du f r a n c u s k i e g o  —  z ap ew n ił  a m b a s a -  

j do ra  o  rówmie s z c z e ry c h  uczuc iach ,  ja-
1 k i p  n n r ń r t  - i . , . . , ;  ~  — ____   j  ‘ r

w I ^  Fraoeóf"po
--Idry w H is^sn li, w y je b a ł ,  pfwro-

Y ^ a » i ą  j st Zjednocsony-1 t e m  do Francji.

sprawie możliwości w łączeni H-sz k 6ZI-zerycli uczuciach, ja-
panii do planu Marshalla 1 c u s k ^ o  "  d° ' narodu W

vigPneMunnUNA- (SAP) d<? ̂ ! P °  P r z e d s t a P^ez A m b a s a d o -upoważniony przez rząd Schu ra c z ło n k ó w  A m b a s a d y ,  Prezydent Bie-
mana do przeprowadzenia rozmów z rut zatrzymał Ambasadora na prywat­

nym posłuchaniu, przy którym b y ł  o
becny Min. Spraw Zagranicznych Z. 
Modzelewski.
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N a u k a  cc/ s ł u ż b i e  n a r o d u
O TYM, że polskie szkoły wyższe w okresie międzywojennym były 

ostoją watecznictwa, wiedzą dobrze ale tylko ladzie, którzy ztę z fflmi 
zetknęli bezpośrednio lub którzy specjalnie interesowali się oraeą I roz­
wojem naszych aezeini, ale z tego smutnego stano rzeczy zdawał sobie 
jasno sprawę ogół społeczeństwa. Ten charakter wyższych uczelni by! 
z jednej strony źródłem nieukrywanej radości i dumy obozu reakcji, — 
z drugiej budził najwyższy niepokój 1 troskę ośrodków polskiej myśli 
postępowej. *

Sytuacja była przy tym o tyle trudna i niebezpieczna, że reakcyjne 
nastawienie w większości szkół wyżsayeb w Polsce wynikało zarówno 
z kastowego charakteru grona profesorskiego, nie dopuszczającego do 
swych szeregów ludzi postępowych przekonań, jak i « niedostępności 
nauki w  szkołach akademickich dla ogółu niezamożnej młodzieży, eo 
z kolei gwarantowało na tym terenie bezwzględno wpływy klasom uprzy­
wilejowanym. W rezultacie mieliśmy przeważnie do czynienia z endec­
ką lub sanacyjną .większością 1 na odcinku senatów wyższych uczelni 
i  w akademickich „bratniakaeh**.

Polski robotnik 1 polski chłop, dla których synów drzwi do nauki 
i wiedzy były przed wojną praktycznie zamknięte i którzy m idi fn»żwcóś 
oglądania eo dzień takich rzeczy. Jak tolerowanie prasa akademickie 
senaty studenckich burd — z powołaniem się obu stron na autonomię 
wyższych ucnelnl — przyrzekli sobie wówczas radykalnie ten stan rzeczy 
smieuió, gdy tylko lud pracujący dojdzie w Polsce do władzy. Nienawiść 
do atmosfery przedwojennych wyższych uczelni w Polsce łączyła się 
piny tym a robotników i chłopów z ogromnym szacunkiem dla nauki 
i •  niezwykle silnie odczuwaną potrzebą wiedzy.

r j  MIENIŁY się czasy, minęła wojna, powstała Polska Ludowa. Ogrom 
zadań na odcinku odbudowy i konieczność przeprowadzenia zasad­

niczych reform ustrojowych chwilowo przesunęły na plan dalszy spra- 
ncselni.

Swinki mayicMne m francuską małutą

Wg*, lerzg M a r u h a

Jak rząd Bizonii powstał iue Frankfurcie

Nie zapomniano o nich jednak. Brak ludzi wykształconych, brak 
fachowców 1 specjalistów, świadomość, że bez pomocy nauki zatrzyma­
my się w rozwoju, — przyspieszyły okres prac nad uporządkowaniem 
zaniedbanego z konieczności odcinka. Dnia 28 października 1941 roku 
podpisany został dekret o organizacji nauki i wyższego szkolnictwa, 
a dnia 32 stycznia 1948 roku zebrała się po raz pierwszy powołana na 
zasadzie tego dekretu do życia Rada Główna do spraw nauki 1 wyż- 
snego szkolnictwa.

Pierwszy artykuł dekretu powiada, że „badania naukowe są wolne", 
ą „twórcza praca pozostaje pod szczególną opieką Państwa". Zacytowane 
słowa doskonale określają myśl twórców ustawy i ich intencje. Nauka 
i wyższe szkolnictwo w Polsce Ludowej mają zagwarantowaną możność 
swobodnego rozwoju, a ponadto korzystają z opieki państwa. Nie oana- 
asa to jednak, aby te dziedziny życia miały rozwijać się pocą nawiasem 
przemian, dokonywających się w Polsoe, aby mogły choćby w drobnym 
zakresie opierać się na smutnych tradycjach przedwojennych i być na­
dal zamkniętą przed postępem redutą wstecznictwa.

PREZYDENT Rzeczypospolitej przemawiając na inauguracyjnym po­
siedzeniu Rady Głównej, powiedział:

„Obecnego biegu stosunków społecznych, gospodarczych i po­
litycznych w Polsce nic nie jest w stanie odwrócić, ponieważ od- - 
powiada oh postępowemu kierunkowi dziejów i obiektywnym inte­
resom rozwojowym narodu, jako całości. Jest to dziś dla każdego 
światlejszego umysłu prawda bezsporna. Ale z tego wynika jasno, 
że wszelkie obawy przed unowocześnieniem w sferze stosunków 
i potrzeb umysłowych, wychowawczych i kulturalnych, nalpży prze­
zwyciężyć i im szybciej się to stanie, tym lepiej".

Wspomniany wyżej dekret zawiera szereg postanowień, porządku­
jących, demokratysujących i przystosowujących do potrzeb dzisiejszych 
nasze wyższe szkolnictwo. Dwa spośród nich chcemy dziś podkreślić.

Po pierwsze powołano Radę Główną do spraw nauki I szkolnictwa 
wyższego, która w swoim składzie, obok przedstawicieli świata nauki, 
posiada reprezentantów życia politycznego i społecznego. Ma ona m. in. 
w myśl dekretu prowadzić badania w zakresie swoich prac 1 współdzia­
łać w opracowaniu planów państwowych na odcinku rozwoju nauki 
i szkolnictwa wyższego. Po drugie ustawowo zagwarantuwano dostęp do 
wyższych uczelni szerokim rzeszom młodzieży.

TE dwa postanowienia otwierają drogę do istotnej i zasadniczej prze­
budowy odcinka akademickiego i spraw nauki. Trzeba je, tak jak 

1 Inne artykuły dekretu wypełnić treścią, godząc ze sobą dotychczasowy 
pozytywny dorobek polskiej nauki z obecnymi potrzebami państwa, go- 
dząe rozwój tzw. „czystej nauki" z istnieniem tzw. „zamówień społecz­
nych". Stworzy to sytuację, w której nauka służyć zacznie narodowi.

Dn. 9 stycznia rb. angielskie 1 a- 
merykańskie agencje prasowe do­
niosły o konferencji w sprawie Nie 
miee, k tó ra  odbyła się we Frank­
furcie. W konferencji tej wzięli u- 
dział generałowie Clay i Robertson, 
jako przedstawiciele władz okupa­
cyjnych Stanów Zjednoczonych 1 
Wielkiej Brytanii, premierowie „kra 
jów" niemieckich, znajdujących się 
na terenie am erykańskiej i angiel­
skiej strefy okupacyjnej Niemiec, 
oraz przedstawiciele tow. Rady Go- 

[ spodarczej tych dwóch stref. We- 
' dług oficjalnego komunikatu eho- 
j  dziło właśnie o tę Radę Gospodar- 
1 czą, której skład i kompetencje 
miały być „odpowiednio" powięk­
szone.

i Wystarczy jednak zapoznać się z 
protokółami konferencji frankfurc­
kiej, aby bez trudu dojść do wnio­
sku, że celem tej konferencji było 
nie co innego, jak  utworzenie rzą­
du niemieckiego w połączonych 

' dwóch zachodnich strefach Niemiec, 
czyli utworzenie rządu tzw. Bizo­
nii. Cel ten został ukryty w gę- 

; stym sosie deklaracja o „jedności 
'Niemiec". Tak np. gen. Robertson 
' (Wielka Brytania), zagajając kon­
ferencję, oświadczył, że „nigdy nie 
zrezygnujemy z naszego zasadnicze 

1 go celu —» ze zjednoczonych Nie­
miec — wszystkie nasze plany zmie 

; rzają do tego celu". Również na 
: konferencji prasowej, k tóra odbyła 
| się nazajutrz po konferencji we 
Frankfurcie, gen. Robertson na py 

' tanie przedstawiciela londyńskiego 
! „Observera" odpowiedział, że „nasz 
1 cel nie uległ zmianie — celem tym 
jest jedność Niemiec ł niemiecki 
rząd".

Przechodzimy obecnie od deklama 
cji do rzeczywistości. Przede wszyst 
kim zreferujem y propozycje gen. 
Claya (Stany Zjednoczone), przed­
łożone na konferencji we F rankfur­
cie i przyjęte bez większych zmian 
przez posłusznych (i chyba zadowo­
lonych) premierów niemieckich. 
Propozycje swe gen. Clay podzielił 
na 5 części i w arto omówić każdą 
z nich oddzielnie.

1 SKŁAD Rady Gospodarczej ma 
być podwojony, przy czym wy-

ffm podstawię oryginalnych do­
kumentów, otrzymanych |  Nię- 
m*ęc, przedstawiamy poniżej 
przebieg historycznej ko•nieren- 
cii mc Frankfurcie, obradującej 
w dniach 7 i S stycznia 1948 r., 
na której powstał pierwszy po 

mojnie rząd niemiecki.

jest ministrem be* teki, wybrany 
przez Radę Gospodarczą przy apro­
bacie Laenderratu. Jest to oczywi­
ście prem ier rządu Bizondl, Poza 
tym przewodniczący dobiera sobie 
6 członków gabinetu dla spraw  go­
spodarki, żywności i rolnictwa, ad 
rrńnistracji, transportu, finansów i 
poczt i telegrafów  — cd członkowie 
„komitetu wykonawczego" sprawu­
ją funkcje ministrów.

Na wspomnianej powyżej konfe­
rencji prasowej odbyła się na ten 

tychczas, a mianowicie po 1 człon-' tem at oryginalna wymiana zdań. 
ku na każde 375 tysięcy Niemców, j Przedstawiciel „New York Times", 
Członków Rady Gospodarczej dele- j r«*d. Raymond zadał następujące py- 
gują „Landtagi" poszczególnych! ta«le: „Jak należy nazwać grupę, 
krajów niemieckich. Jak  wynika z } składającą się z Rady Gospodatr- 
dalszej dyskusji, łączna liczba człon ( czeJ i Laenderratu?" Gen. Clay od 
ków Rady dojdzie w ten sposób do | powiedział na to, że grupę tę nale- 
80. Zeby nie było żadnej wątpHwo- 1 ky nazwać „niemiecką adm inistra 
ści, że tak powiększona Rada G o- oją“. Wówczas red. Raymond spy-

bory nowych członków m ają  siię od 
być na tej sam ej zasadzie, co do-

spodarcza ma funkcjonować jako 
sui generis parlam ent Bizonii, gem. 
Clay zgłosił następną propozycję 
o drugiej Izbie.

2 MA być powołana druga Izba, 
nazwana po dyskusji z niemie­

ckimi premierami „Laenderrat" 
(Rada Krajów). Ta wyższa Izba tpa 
się składać z delegatów poszczegól­
nych rządów krajowych, po dwóch 
z każdego kraju. Druga Izba ma 
prawo veta w stosunku do uchwał 
Rady Gospodarczej, k tóra  jednak 
może ponownie uchwalić zakwe 
stionowaną ustawę bezwzględną 
większością wszystkich swoich 
członków. Czy nie prawdziwy parła 
m ent?
O NAJWAŻNIEJSZA jest chyba 
•* trzecia propozycja gen. Claya. 
Ma powstać (cytujemy dosłownie po 
siadany przez nas protokół) „nowy 
Komitet Wykonawczy, którego fun­
kcje można porównać z funkcjami 
Gabinetu" (w angielskim oryginale 
u ty te  jest słowo „cabinet", które 
oznacza radę ministrów). Ten w ła­
śnie „komitet wykonawczy", pomi­
mo skrom nej nazwy, jest niewąt 
pławie lekko tylko zamaskowanym 
rządem niemieckim Bizonii. Wynika 
to zarówno z jego składu jak  i z 
jego kompetencji.

W skład „komitetu wykonawcze­
go" wchodzi przewodniczący, który

8 *  B a n  i n w e s t ą g c

H a x i m i c r x  Golcie
Po zakończeń tu działań wojen- kową potrzeb produkcji, k tórej zna- stu chemicznego, hutnictwa, prze- 

nych przód rządom polskim stanę- czernie odczuje każdy dopiero po mysłu metalowego, lotnictwa. I 
la  alternatyw a: czekać z założony- pewnym czasie, i potrzeb konsum- znów obok inwestycji, zwiększają 
mi rękam i, aż przyjdą zza grani- cyjnych, k tóre zaspokoją natych- eych naszą zdolność eksportową, 
by środki pozwalające odbudować m iast głód towarowy w Polsce. In- znajdujem y najistotniejsze czynni- 
zniszczone kompletnie życie gospo- nyrru słowy część inwestycji jest ki w odbudowie k ra ju  i w przebu 
daircze, lub zmobilizować własne obliczona na dłuższą falę, część 
środki i uruchomić przemyci. Wy- zaś już na okres bieżącego, najda 
brano drugą drogę, drogę samo- lej parzystego roku.
dzielności, i dziś z perspektywy 
dwu la t nie znajdzie się nikt, kto 
by zakweetionował słuszność tej 
decyzji.

Opracowując plany odbudowy, 
postanowiono jeszcze w 1946 r. wy­
odrębnić ze awykłego budżetu kwo­
ty  przeznaczone na cele inwesty­
cyjne. W prowizorycznym budżecie, 
obejmującym trzy ostatnie kw arta­
ły 1946 r„ zastosowano po raz 
pierwszy ten nowy system plano­
w ania gospodarczego. Z dośwlad 
czenia pierwszego roku zrodził saę 
trzyletni plan gospodarczy.

Wyodrębnienie z budżetu wydat­
ków inwestycyjnych dało przejrzy­
stość gospodarowania, pozwoliło 
zaplanować najkonieczniejsze kwe­
stie i zmobilizować na ten cel po- 
traebne środki m aterialne. Plan in 
westycyjny wykonywany jest bo­
wiem głównie z kredytów banko­
wych i specjalnych operacji finan­
sowych.

Wchodzimy obecnie w drugi rok 
trzyletniego planu gospodarczego. 
Budżet inwestycyjny na rok 1948 
zamyka się Ogromną kwotą 190 
miliardów zł., z których ponad 
50°/« pochoiii z kredytów banko­
wych. Plan tegoroczny jest wypad

Podział kwot, przeznaczonych na 
inwestycje, przedstawia się w okrą­
głych cyfrach następująco:

Przemysł i handel 66 mi id. u. 
Odbudowa 39 „ „
Komunikacja 
Rolnictwo 
Żegluga 
Spółdzielczość 
Ziemie Odzyskane 
Poczta i Telegraf 
Leśnictwo 
Skarb 
Oświata 
Zdrowie 
K ultura
Na czoło wydatków

się przede wszystkim 
przemysłowe, związane ze zwięk­
szeniem wydobycia węgla (13 m i­
liardów zł.). Węgiel bowiem nie 
tylko zwiększa zdolność produkcyj­
ną naszych fabryk, ale jest walutą, 
za k tórą możemy otrzymać maszy­
ny i urządzenia, unowocześniające 
nasz przemysł i uwjelokrotniające 
naszą produkcję.

Dalsze pozycje stanowią kwoty 
przeznaczone na rozwój elektryfi­
kacji kraju, na rozbudowę przemy-

34
15
10

4
3
3
3
2
2
2
1
w-ystrwają
inwestycje

dowie naszego modelu gospodarcze­
go. Na podkreślenie zasługują in­
westycje w przemyśle przetwór 
czym (cukrownictwo, fabryki kon­
serw mięsnych, rybnych).

Blisko 25“/» sum przeznaczonych 
na odbudowę pochłania Warszawa, 
z czego na budownictwo mieszka­
niowe przewidziano ponad 3 m i­
liardy złotych. Dalsze kwoty idą 
na uzbrojenie ulic, budownictwo 
szkolne i społeczne oraz na komu-

stem rozprowadzania towarów o 
pierał się głównie na trakcji kon­
nej, lub bardzo kosztownej samo­
chodowej, obecnie kolej i żegluga
rzeczna są podstawą ruchu tow aro­
wego.

W rolnictwie zwrócono uwagę 
przede wszystkim na likwidację od­
łogów. ponad '200 tys. ha. nieużyt 
ków da nam w tym roku swe pło­
dy 1, być może, nie hędzlemy na je­
sieni mówili o niedoborze zboża.

Uzupełnieniem naszych zwiększa­
jących się możliwości produkcyj­
nych jest rozbudowa i odbudowa 
urządzeń pocztowych i morskich 
Przybędą nam nowe węglowce, ho 
lowniiiki, trampy, tankowce, moto-

” nikację (nowe Unie tramwajowe i rowce i parowce, którymś będą
autobusowe, zakup taboru).

N a odbudowę innych miast w
Polsce przeznaczono _ blisko 21 mi 
bardów zł., z czego na budownic­
two mieszkaniowe 13,5 m iliarda zł., 
a na odbudowę zagród wiejskich 6 
miliardów.

Największą z kolei pozycją planu 
inwestycyjnego są wydatki na ko­
munikację. Plan przewiduje budo­
wę i rozbudowę nowych linii kole 
jowych, dróg i mostów, regulację 
rzek, zakup taboru (170 parowo­
zów, 100 wagonów osobowych, 
11.000 wagonów towarowych, 50 
wagonów chłodni). W 1945 r. po­
dróżowaliśmy przyczepieni do stop­
ni, w latach 1946 i 1947 — w za­
tłoczonych wagonach, w przyszłym 
roku najeży oczekiwać zwiększenia 
luksusu kolejowego. W 1945 r, wyr

szły w świat produkty polskiego ro 
botnika, a przychodzić cenne m a­
szyny i surowce.

Drugi rok planu inwestycyjnego
wyznacza w sposób prosty i jasny
polską drogę do socjalizmu. Jest to 
droga, która prowadąi niechybnie 
do zwiększenia dobrobytu ma# p ra­
cujących, do wzmocnienia siły pań­
stwa. Jest to droga niezawisłości 
gospodarczej i politycznej, droga, 
którą kroczy cały naród, a nie ty l­
ko klasa kapitalistyczna.

Im większy wysiłek włożymy w 
wykonanie planu odbudowy i prze­
budowy gospodarczej, tym szybciej 
osiągniemy powszechny dobrobyt. 
Doraźną wartością polskiej drogi 
do socjalizmu jest uniknięcie bez­
robocia i chaosu gospodarczego, 
które trapią kraje gospodarki kapi- 
tal+stycanej.

tal, czym właściwie ta  niemiecka 
adm inistracja różni się od „quasi 
rządu", oczywiście z uwzględnię 
raiem, że nie ma ona władzy w dzie­
dzinie polityki zagranicznej, śni nie 
posiada własnych sił zbrojnych. 
Po tym niedyskretnym pytaniu gen. 
Robertson oświadczył, że zmuszo­
ny jest do niezbyt grzecznej odpo­
wiedzi, a mianowicie: „w ydaje mi 
się, że Pan sam powinien sobie od­
powiedzieć na to pytanie..."
ą  DALSZA propozycja gen- Claya 
“  dotyczyła utworzenia sądu naj 
wyższego dla ujednolicenia interpre 
tacji prawa.

5 PIĄTA i ostatnia konkretna 
propozycja amerykańskiego ge 

nerała przewiduje utworzenie cen­
tralnego banku związkowego dla 
wszystkich krajów  Bizonii. W zwią 
zku z tym gen. Clay wyjaśnił, że 
Rada Gospodarcza będzie upraw ­
niona do ustalania budżetu, do po­
bierania części podatku dochodo 
wego, do kontrolowania ceł ltd.

Czyli mamy już parlam ent dwu­
izbowy, quasi rząd, sąd najwyższy, 
centralny bank. Jak  to mówią Niem 
cy: „Liebehen, was willst Du noch 
m ehr?"

N a zakończenie jeszcze pewien 
ciekawy szczegół z konferencji p ra­
sowej, na której obaj generałowie 
zakomunikowali dziennikarzom a- 
merykańskim, angielskim i niemie­
ckim o wynikach swych obrad z 
niemieckimi premierami. Jeden z 
natrętnych dziennikarzy zadał ta 
kie pytanie: „Czy pozostałe dwa 
m ocarstwa okupujące Niemcy by­
ły informowane o przehiegu frank­
furckich rozmów?" Odpowiedź gen, 
Robertsona brzm iała: ,Jeszcze nie 
mieliśmy czasu poinformować po­
zostałe dwa państw a okupujące 
Niemcy o tych rozmowach, gdyż 
zakończyliśmy je dopiero przed go­
dziną. Lecz uczynimy to później".

Szczera tym razem odpowiedź 
generała całkowicie wyjaśnia sytua 
cję. Wbrew obowiązującym posta­
nowieniom Konferencji Poczdam­
skiej, władze okupacyjne amerykań 
skiej i angielskiej strefy okupacyj­
nej Niemiec, a właściwie rządy 
Stanów Zjednoczonych i Wielkiej 
Brytanii — bo przecież generałowie 
Clay i Robertson nie działali na 
własną rękę — bez porozumienia z 
dwoma innymi mocarstwami, utwo­
rzyły pierwszy po wojnie niemiecki 
rząd w Bizonii, Jest to zgodne z ca­
łą polityką anglosaską wobec 
Niemiec, nie jest to jednak zgodne 
z interesam i pokoju i bezpieczeń­
stwa w Ęuropie.

L. K.

Akademin ju b i leu szo w a  
tu 25 r o c z n ic ę  TUR-u

Uroczysty obchód swego jubileu­
szu święci Towarzystwo Uniwersy­
tetu Robotniczego — akademią w 
Teatrze Polskim. Bogaty program ob 
chodu otwierają przemówienia oko­
licznościowe działaczy TUR-u tow. 
tow. Sokorskiego i Krygiera.

Przykrości
Niestety, niekiedy wypada napisał 

kilka słów o rzeczach przykrych, za­
wstydzających. Od kilku dni porusza 
się w prasie sprawą bezmyślnego 
niszczenia nowych, z takim trudom i 
wysil k im  sprowadzonych z zagranicy, 
autobusów i trolleybusów nie tyło 
przez publiczność, ile przez niezdyscy­
plinowanych, rozwydrzonych wyrost­
ków, okradających je systematycznie z  
różnych drobiazgów. Do tej samej ker 
tegorit zjawisk zaliczyć wypadnie tern- 
dności, na jakie natrafia choćby zadrze 
wienie Warszawy, zaweze cierpiącej 
na brak zieleni, a w czasie wojny po­
zbawionej je j niemal zupełnie. Mmed 
eię trafić jakiś bęcwał, który bermyói 
nie, ot tak, aby zniszczyć, połamie, 
czy wyrwie niedawno zasadzoną krze­
winę. Albo padepcze świeżo załóż sery 
trawnik, nie zada sobie trudu, aby g» 
obejść, czy wyminąć. Po pijanemu 
uszkodzi ogrodzenie. Słowem uczyni 
krzywdą nom wszystkim, którzy prze­
cie pragniemy, aby w Warszawie jak 
najrychlej zatarte zastały ślady woj­
ny, aby jak ttajprądzej stała sią eesa 
znowu żyjącym normalnie, kał  terał  
nym miastem.

JeśN tak jaż mamy wyliczać nasze 
grzechy, te tde sposób pominąć mjk- 
czeniem niejednokrotnie dającego etą 
zauważyć, iście wandalskiego obcho­
dzenia sią z niedawno odnoudonyred 
gmachami publicznymi. Tam zniknąłm 
klamka, tu odkręcono żarówki, gdzie­
indziej znowu zapodział się kran. Cza­
sem mamy do czynienia ze zwykłą  
kradzieżą, a czasem z małą troską • 
dobro publiczne, po prostu z ntecklap 
stwem.

Żądamy zwykle, aby energiczniej w  
tych sprawach interweniowała Milicja, 
Żądanie na pewno słuszne, ale z jed­
nym zastrzeienem i to wcale poważnym. 
Nie sposób jest przecież wymagać, aby 
przy każdym autobusie dyżurował mi­
licjant, aby czuwał i chronił każde 
drzevzko. Pewne urządzenia oddane są 
pod opieką publiczności i my wszyscy 
musimy sią zatroszczyć o to, aby nie 
ulegały one zniszczeniu. Po prostu po­
magajmy służbie tramwajowej, czy 
władzom bezpieczeństwa, gdy zacho­
dzi ku temu potrzeba. Łobuziak, który 
wie, że będzie mial do czynienia z ogó­
łem pasażerów, na pewno zastanowi 
się poważnie, zanim się zdecyduje na 
odkręcenie żarówki w trolleybusie.

Chcecie innego przykładu, proszą 
bardzo. Wiemy wszyscy aż nadto do­
brze, że gromada wyrostków uczyniła 
sobie proceder z handlu biletami do 
kin, obstawiając wejścia i proponując 
natrętnie swoje usługi. Nie będę się w 
tej chwili zastanawiał, jakimi drogami 
bilety dochodzą do rąk przekupniów, 
zarabiających na tych transakcjach 
przynajmniej kilkaset procent. W szyscy 
na ten proceder pomstujemy, żądamy 
interwencji władz, które istotnie od 
czasu do czasu wyłapują młodzieńców. 
Istnieje jednak daleko prostszy sposób 
zlikwidowania tej historii, dzięki któ­
rej gromada zdemoralizowanych smar­
kaczy łatwo osiąga zyski. Po prostu nie 
kupować w ten sposób biletów. Ja nie 
chwaląc się, nie pójdę raczej do kina, 
a ad przekupnia biletu nie kupię. Trud 
no... myślę, że gdyby tak postąpił każ­
dy, mający olej w głowie obywatel, 
zagadnienie automatycznie przestałoby 
istnieć. A tak sami przyczyniamy się 
do rozmnożenia wydrwigroszy j żąda­
my od Milicji, aby naprawiała nasze 
błędy, gdy na dobrą sprawę zasłuży­
liśmy na gorzką wymówkę.

Sprawy są naprawdę przykre, na­
prawdę nieprzyjemne. Ale jeśli chce­
my z nimi szybko skończyć, nie walno 
nam przechodzić obok nich obojętnie, 
nie wolno ich tolerować.

ALFA

W łochy dodatkiem  
do Bizonii

O celach am eryka ń sk ie j po lityk i 
we W łoszech i nad M orzem  Śród­
ziem nym  piszą, „lzuńestia“ co na­
stępuje:

W okresie okupacji Wioch ame­
rykańscy monopoliści owładnęli, 
przy pomocy dowództwa amery­
kańskich wojsk okupacyjnych, w 
znacznej mierze gospodarką wło­
ską. Ujęli oni w swoje ręce za­
graniczny handel Wioch, wywie­
rając wpływ nr. rozwój ekonomicz­
nego życia kraju. Wykorzystując 
zależność kraju od importu węgla, 
nafty, rudy żelaznej, zboża itd„ 
narzucili przemysłowcy amerykań­
scy swą wolę najważniejszym 
dziedzinom włoskiej gospodarki.

Sprawozdanie Harrimana o „po­
mocy" dla Europy wyznaczyło nia* 
dwuznacznie Włochom rolę dodat­
ku ekonomicznego do rameryka- 
manwanej .Bizonij". pozbawionego 
wlasmegu ciężkiego przemysłu, 
Wiochy mają również spełnić w a­
żne zadanie w planach amerykań­
skich ckspansjonistów na M onu 
Śródziemnym- Według tych pro­
jektów, Europa winna być ujęta 
od południa w kleszcze, utworzone 
przez marionetki USA: Turcję, Gre 
cję i Włochy. Prasa amerykańska 

'  pisała także o konieczności stwo­
rzenia „antykomunistycznej" ba­
riery w Europie z katolickiej Ba­
warii, Austrii 1 Włoch.

A
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Prezydium HCZZ 
zatirierdziło projekt 
ustaiuy o Związkach  
Zaw odow ych

Pod przewodnictwem tow. Kazi­
m ierza Witaszewskiego odbyło się
22 bm. posiedzenie Prezydium  Komi­
sji Centralnej Związków Zawodo­
wych

Prezydium  wysłuchało sprawozda­
nia z działalności łódzkiej OKZZ, po 
czym po obszernej dyskusji przyjęto 
rezolucję z wytycznymi dla jej dal­
szej pracy. Następnie Prezydium za­
twierdziło projekt KCZZ ustawy

Toul min. Rapacki mótri ir Sejmie 
o planach Ministerstwa Żeglugi

Komisja Planu Gospodarczego 
opracotuuje Plan Imrestpcgjng

[Dokończenie ze »łr. 1*1).
W  dniach 22 i 23 b. m. obradował 

szereg komisyj sejmowych.
Komisja Planu Gospodarczego przy 

stąpiła do przedyskutowania poszczę-

(SD) omówił p o -]
u c łw aU ło ^ó u m W  K c z % Prezydium ZyCje p]anUj dotyczące części: P-e/y- 
i - . ------ ‘--------  prelim inarz b u d - : j enj j Racja państwa, Sejm; Minister-j

morskiej. Na podstawie dotychcza­
sowych doświadczeń następuje ko­
ordynacja tych planów z ogólnym 
planem narodowym. Założenia te­
go plann są następujące:
|  koordynacja potrzeb portów a

żetowy KCZZ na I kw artał br. I

Tow . mim  
Osóbka-M orawsld  
ii a Wybrzeżu

Podczas wizytacji Wybrzeża,

stwo Administracji, Ministerstwo Ziem 
Odzyskanych i Ministerstwo Sprawie- 
diiwości. Po dyskusji, w której wzięło 
udział szereg posłów, niektó'- pro­
ponowane przez referenta zm any u- 
względnlono (np powiększenie sum

planem żeglugi,
2  budowa żeglugi wyłącznie w 

stoczniach polskich, ■ w yjąt­
kiem jednostek specjalnych już

dowy naszej floty. Trzecim zada­
niem jest reorganizacja pracy fizy­
cznej w  portach przez utworzenie 
państwowo - spółdzielczej insty­
tucji Robotniczego Przedsiębior­
stw a Przeładunkowego. Postula­
tem  czwartym Jest rozszerzenie 
działalności wychowawczej.
Na zakończenie przemówienia tow. 

min. Rapacki pozytywnie ustosunko 
w uje się do poprawek wniesionych 
przez referenta.

Następnie posłowie przystąpili do 
zadawania pytań, na które odpowie­
dzi udzielili tow  m inister Rapacki 
i tow. wicem inister Petrusewicz ora*

ZSRR i USA wznawiają rokowania  
w sprawie rozliczeń w ojennych

dziś potrzebnych, których u siebie dyr. Secomski. Po obszernej dysku-
nie Jesteśmy w  stanie budować 

budowa sprzętu przybrzeżne

przeznaczonych na odbudowę Sejmu

Mm. i Sądu we Wrocławiu), inne odesłano! 4
Adm inistracji Publicznej tow Osób frzeciego czytania,
ka -  Morawski był obecny na zebra" Clekawymi pozycjami z omawianych
niu posłów Wybrzeża, na którym  u" dz' a,ów by,X sumy przeznaczone na 
dzielił szeregu wyjaśnień na poru i odbudow? Zamku Ujazdowsk ego Bel- 
szone w  dyskusji sprawy, dotyczące1 wederu ’ Łazienek oraz na odbudowę
zagadnień gospodarczych, adm inistr^ i ^ ady P astw a , i  ISO miln.i.

i W dziale administracji

go, umożliwiającego rozwój 
boiówstwa*

rozbudowa i przebudowa na­
szego taboru dalekomorskiego. 

W hierarchii naszych zadań na pler 
wszym miejscu stoi Szczecin, gdzie 
prace są Już rozpoczęte, na drugim 
stocznie, podstawa przyszłej ©dbu-

cyjnych i politycznych
adm inistra ■ 
W ybrzeża.! uzasadniono

Następnie wziął udział w  odprawie- !' onieczno^  dopełnienia brakującego 
o Urzędu W o' l^ rz«tu Przeciwpożarowego w  H/inie 

jewódzkiego po czym wizytował » . !  !em. Odzyskanych mówca
Naczelników Gdańskiego Urzędu Wo 1 _k * “ P ecl 
jewódzkiego, po czym wizytował sa-l !em- . zysk 
morządowe zakłady użyteczności' ^ rZ cle Prz®dłożenia
publicznej, m. in. w  W e jh e ro w ie_
eksperym entalny zakład leczniczy! 
dla wenerycznie chorych.

bez

W dziale 
wniósł o 
zmian w

sji, w  której wzięło udział szereg po 
słów m. in. tow. poseł Jędrychowski 
z PPR oraz tow. poseł Sedrowicz z 
PPS (przedstawiciel Komisji M or­
skiej), odpowiedzi udzieli? referent 
poseł Koter.

W wyniku dyskusji wnioski refe­
renta zostały skierowane do general­
nego referenta planu inwestycyjnego 
tow. posła Rapaczyńskiego.

MOSKWA (PAP) Jak donosi i  
Waszyngtonu agencja 1 AoS, w naj­
bliższym czasie aostaną tam wznowio­
ne pertraktacje między ZSRR i USA. w 
sprawie uregulowania spraw, związa­
nych z porozumieniem radziecko-ame- 
rykańskim z roku 1942, o dostawach 
z tytułu „I.end Lease‘u“.

Agencja TASS przypomina, że na 
mocy tego porozumienia rządy ZSRR 
1 USA pomagały sobie wzajemni* w 
czasie wojny z Niemcami drogą do­
staw materiału wojennego i świad­

czeń natury wojskowej.
M związku z wysuniętym przez rząd 

USA zagadnieniem wzajemnych rozli­
czeń, wynikających z „Lend Lease'u", 
rząd radziecki w dniu 16 grudnia 
1947 r. ponownie zwrócił się do USA 
i  notą, w której proponuje zawarcie 
umowy, regulującej te sprawy. Umowa 
ta, zgodnie z treścią noty, powinna 
uwzględnić należycie wkład Zw. Ra­
dzieckiego i Armii Radzieckiej w zwy­
cięstwo sojuszników nad Niemcami hit­
lerowskimi.

Liczba bezrobotnych tne W łoszech
przekracza 2 m iliony

Pracowite dni Komisji Sejmoauych

RZYM. (PAP). We Włoszech cezi- 
j  tralnych i północnych doszło do no- 
j wych zamieszek. W Turynie odbyła 
j się dem onstracja robotników prze- 
; mysłu włókienniczego .którzy zarzu 

cają przedsiębiorcom, że umyślnie 
zmniejszają produkcję. Przemysłowcy 
tłumaczą się rzekomym brakiem  za- 

i mówień, jednakże zdaniem robotni­
ków, fabrykanci chcą w ten sposób 
utrzym ać •wysoki poziom cen. W Reg 
fio  Emilia zw. robotników rolnych

Oprócz Komisji P lanu Gospodar- j skusji, w  której brali udział posło­
wie tow. Trąbalski (PPS) oraz Ordy- j 
niec i Brzeziński (SP) i Lachowicz 
(SD, dekret o uregulowaniu położe­
nia prawnego kościołów ewangelic-

C hester Bouiles 
u tom. min. Rusinka

W piątek, 23 bm. M inister Pracy i 
Opieki Społecznej tow. Kazimierz 
Rusinek, przyjął bawiącego w W ar­
szawie Prezesa Międzynarodowego 
Komitetu Pomocy Narodów Zjedno­
czonych na Rzecz Dzieci, p. Chester 
Bowlesa. Panu Chester Bowles to­
warzyszy! dyrektor Centrum  Infor­
macyjnego ONZ w Warszawie, dr 
Stawiński.

Tematem rozmowy były sprawy 
międzynarodowej pomocy dziadom.

czego obradowały w  dn. 21—23 bm.
następujące Komisje: Przemysłowa,

. . , i Skarbowo - Budżetowa, Wyznanio-
W UniJ-no8 1 mi ' n r f .  wa j Narodowościowa, Morska i Han

mieli n h • E /f>- ',OMt /ema °" dlu Zagranicznego oraz Komisja Pro ko -  reformowanego, mariawickiegomisji w dniu wczorajszym sprawoz- . s  . . - . -------s  ’
dawcą dalszych części planu byl poseł d an .y*. _  , . .
Koter (PSD. Referent omówi! inwe- . Komisja P nem yslow a na posiedze-
slycje Ministerstwa Żeglugi i Mini- . , niu Prz>’J<? a szereg • n |cznero omówiła część planu inwe-
sterstwa Odbudowy i Komun ku ej*. nr7„n -T ° f az omówl|3 sy tuacJ9 ^ js ty cy jn eg o  dotycząca M inisterstwa
Ponad 10 miliardów p z.: widu je plan ̂  _ 5_ ‘\ . chemicznym- Zwr.ócon? T | Żeglugi. W trakcie dyskusji zabrał
na inwestycje z działu Minist vstwa gę d rn h n v 'h ^  wr‘ri‘ejsz™la ' '  j glos tow. min. Rapacki na tem at
Żeglugi, wykazując wzrost w porów-: - ych przedsiębiorstw w M(Jań t< ,Q minIsterstwa> Komisja
raniu z ub. rokiem o 280 procent P o j ę ł a  rów nież dekret o utworze-

ogłosfł strajk  powszechny. W 
cji F arrara  bezrolni zajęli siemię ai«- 
obsiane.

Włoski m inister pracy wygtoaR 
przemówienie, w którym  usiłował o- 

j balić cyfry, dotyczące bezrobocia w 
kraju. W grudniu, według danych 
ministra, było .,tylko“ 1,111 tysięcy 

| bezrobotnych. Organizacje robotni- 
| cze stw ierdzają jednak, że rzeczywi- 
! sta liczba bezrobotnych przekracza 
I 2 miliony.

T o o l  Przyjaciół Demokratycznej Grecji 
wybrało ujładze naczelne

I i staro - katolickiego.
K©m>sja Morska i Handlu Zagra-

W dyskusji nad tym działem z a - ! rowc6w zagranicznych których !niu M°rskiego Insty tu tu  Rybackie-
rrlnn <v\!«!s4nv ’/aollirf! 4nn« Om - J  f J , I go.

regularnego importu su
. . .  . . .  *  „      —granicznych, których nie-
bra głos m inister Żeglugi tow. Ra- dostateczne dostawy w roku 1947,
packi, podkreślając co następuje: spowodowały zakłócenia procesów! Komisja Propagandy poświęciła

Rozwój p lanow ana w gospodar- produkcyjnych Podkreślono także ko SW05e Posiedzenie w  dniu 21 stycz- 
stwie morskim przechodził szereg „ieczność zwiększenia produkcji środ nia sprawom Polskiego Radia. Korni
Atannnr n.rl łlrn.n/i funL .. . : ------------   i. .. , . . .   . . .

Na plenarnym posiedzeniu Zarządu czący, W. Sienkiewicz — sekretars 
Gl. Tow. Przyjaciół Demokratycznej, gen., B. Dejder — z-ca sekretarza 
Grecji nastąpiło ukonstytuowanie się • gen., oraz Wl. Kuszyk — skarbnik 
władz Towarzystwa. Do Prezydium! Do Zarządu weszli: Z. Nałkowska, 
Zarządu weszli: Wł. Broniewski — j tow. I. Sztachelska, dr M. Michałowicz! 
przewodniczący, tow. poseł T. Ćwik — I Al. Juszkiewicz, red. H. Lukrec tow’ 
wiceprzewodniczący, tow. poseł Z . : Osóbka-Morawska, red. Ostap-Dłuski. 
Kliszko — wiceprzewodniczący, to w .lj Tuwim. St. Pol, płk. Sjk-Msłecki i 
prof. R. Piotrowski — wiceprzewodni- płk. Toruńczyk.

Młodzież organizuje akademie 
uj 43 rocznicę strajku szkolnego

Dnia 28 b. m. mijają 43 lata od wy-

mlodzież

etapów od
--------------- a u w  u  u  p r e m i a ,  c u  .jtrunaK j e ^ i  uzaicz ---------------------------------------------------------4 ^  * w i o i n i c  u u u i u  M i a j K U  sZKOiliego,

powojennyc p anowanla doryw- n-;one ocj zwiększenia importu tłusz- ■ Ra<Ł° powinno organizować w całej wanego przez postępową
- r -  o „in cowego i krótkoterm l. cz(yw  zagranicznych. Posłowie stw ier P°^ni P-an radiofonizacji k ra ju  n a , warszawską w roku 1905, jnko akt so-
w e n fn ia n n  n,ił.e^ r  ’JKotern,in°- dz.il! braki w rozdziale nawozóv/ sztu rC|k  1948, prze wodujący zalozenie w e, lidarności z klasą robotniczą Polski i

u owy gospodarki cznyCh, podniesiono również konie- 1 WSiacŁ 1 osiedlach robotniczych 100; Rosji w walce z caratem,
cznośe koordynacji prac przemyski tysięcy głośników

J u t r o  id  „Robotniku"
cala strona p o a le śc i

Egona Hostouiskiego
„ W  U K R Y C I U ”
id  przekładzie Marii Erhardt

iDraz ze  streszczeniem  
poprzednich odcinków

mieszkaniowych. | Komitet Centralny OM TUR
i

Komunikat władz centralnych obts 
organizacji zaleca powołanie do życia 
wspo nych komitetów obchodu 43 roci- 
mcy strajku szkolnego oraz zorgani­
zowanie w porozumieniu z władzami 
szkolnym: w dniu 28 stycznia uroczy- 

Za-jstych akademii z udziałem młodzieży
M inisterstwa j Przedyskutowano również sprawę bu! rząd Główny ZWM wezwał całą mło-i szkolnej bratnich oreanizacvi młodzie-

i r?r*rxr-\7 1 Art Irsi* lru/,41___________ i .1 . _ • ! . .        }
farmaceutycznego . ____________
Zdrowia. j dowy 100 kw stacji krótkofalowej, j dzież szkolną do uczczenia tego pa- ! żowych „Wici“, ZMD i ZHP waz mło-

Komisją Skarbowo - B udżetow ali^ 0 instrum entu  inform acji R ządu ' triotycznego porywu ówczesnego mło-1 dzieży niezrzeszonej 
. — .-.J— .•----- J_ ,.. nr.,—  —i—.— dla zagranicy. dego pokolenia. ina posiedzeniu w  dniu 22 bm. zatw ier 

dziła szereg dekretów  rządowych m. 
in. dekret o wycofaniu bilonu nie­
mieckiego oraz o zmianie ustawy o 
ulgach inwestycyjnych.

Komisja Wyznaniowa i Narodowo 
ściow* w  dniu 23 bm. przyjęła po dy

Trzy utyroki śm ierci 
id p rocesie  katów 
Plaszow a

Akty u centralny PPS omawia 
spraiuę współzaujodniettua na insi

W dniu 20 bm odbyła się w  CKW 
PPS konferencja Komisji Wydziałów 
Wiejskich, Społeczno - Zawodowych 
i instruktorów  Zw. Zaw. Robotników 
Rolnych.

Poza sprawam i bieżącymi i organi­
zacyjnymi tow. w icem inister Rolni­
ctwa, Kowalewski, referow ał zagad­
nienie współzawodnictwa pracy na
wsi.

Przemysł spożywczy chce podnieść 
jakość i rentowność produkcji

W Państw . Przemyśle Spożywczym 
°dbył a się narada wytwórcza, której 
cclem było usprawnienie produkcji 
f Podniesienie rentowności w zjedno­
czeniach, cukierniczym, drozdzewym, 
°lejarskim , ziemniaczanym i suroga- 

kawy, zgrupowanych w  Central- 
ńym Zarządzie.

Naczelny dyr. Centr. Żarz. Przem. 
Spożywczego inż. Kokeli zanalizował 
»hany finansowo - gospodarcze oraz 
PJany kalkulacji kosztów produkcji

Rozwinięte zostanie współzawodni­
ctwo pracy pomiędzy zakładami, bę­
dą zastosowane premie za zwiększe­
nie wydajności, ulepszenia i wynalaz 
ki.

Przez zastosowanie się do żądań od 
biorcy uniknie się popierania pro­
dukcji nierentownej. Zwrócona zosts 
nie również uwaga na atrakcyjność 
i gatunek opakowań.

Zrealizowanie tych wszystkich za­
dań pozwoli na uruchomienie wielu

W obecności tłumów publiczności, 
przepełniających salę sądową, T ry­
buna! ogłosił wyrok w procesie pła- 
szowskim. Skazani zostali: Arnold 
Buescher na dożywotnie więzienie, 
Edmund Zdrojewski, Lorenz Land- 
dorfer i Ferdynand Glaser na karę 
śmierci, F ritz K orthals na 15 lat, 
Andros Dreer, A dalbert Steinhauser, 
Gotfried M antel i Józef Ostlor po 12 
lat, Jakub  Schwarz na 15 lat, K arl 
Krist, A lbert Roedel po 7 lat. Daniel 
Mantsch, F ranz Wenemoser, Antoni 
Mayer, Antoni Frisch po 5 lat. N or­
bert Gustaw  Arndt został uniewin­
niony.

W uzasadnieniu w yroku Sąd pod 
kreślił, iż wina skazanych została u- 
dowodniona. Sąd uniewinnił Arndta, 
stw ierdzając brak  winy z jego stro­
ny. Sąd wyraził przekonanie, że 
Arndt, który jest nauczycielem z za 
wodu. ucząc dzieci niemieckie opowie 
im zarówno o okrucieństwach nie­
mieckich, jak  również — o spraw ie­
dliwości sądów polskich.

Szef misji wojskowej USA 
dowódcą wojsk Sofulisa

Rząd ateński poddał całkowitej kontroli amerykańskiej ministerstwo 
spraw wojskowych i sztab generalny. W ten sposób dowództwo pionar- 
cho-faszystowskiej armii greckiej przeszło niepodzielnie w ręce Ame­
rykanów.
RZYM (PAP). Między rządem ateń-| ------ ;-----------7------

skim a amerykańską misją pomocy' bańskiej strefie okupacyjnej, między 
dla Grecji osiągnięte zostało nowe po-! Greciś a niemiecką administracją go- 
rozumienie, na mocy którego rząd spodarczą został podpisany układ han- w którym powita! zjazd 
grecki, w zamian za zwiększenie do- f dlowy na sumą 8.500.000 dolarów
staw broni amerykańskiej, zgodzi! się 
na podporządkowanie działalności min. 
spraw wojskowych oraz sztabu ge­
neralnego armii greckiej — szefowi 
amerykańskiej misji wojskowej gen. 
Livesay. Amerykańska misja wojsko­
wa sprawować będzie m. in. kontrolę 
nad zaciągiem rekrutów. Wszelkie pla­
ny operacji wojennych przeciwko armii 
demokratycznej będą musiały uzyskać 
aprobatę Amerykanów.

Niemcy dostarczać mają Grecji urzą­
dzeń przemysłowych, wzamlan za pro­
dukty rolne.

Przemysł spożywczy, musi w roku j nieczynnych jeszcze zakładów, 
bieżącym podnieść swą rentowność Na zakończenie uchwalono, ż* sjed 
1 Wygospodarować zyski. W żadnym , noczenia l zakłady wytwórcze w eią- 
^y p ad k u  nie mogą być podniesione , gu 2-ch najbliższych miesięcy wpro- 
ce°y wyrobów przemysłu spożywcze- | wadzą do swej pracy omówione uieo 
g°. 1 azenia.

Wgfdatny udział PCH 
tu obsłudze portóuj polskich

Podczas konferencji prasowej, w czelny P. C. H. Cz. Buschke i dyr. Od-
rl/I a * a ! .. ,  .  * - H  /• I - / 1 '  > I 1 1 I  o n t n n a *  —__ i . .  «Oddziale Morskim Państwowej Cen 

trali Handlowej w Gdyni, Dyr. Na-

S k ł f c d  K a d y  G l ó u p n e j  

d °  Sprau) Nauki
W skład Rady Głównej do Spraw 

Nauki i Szkolnictwa Wyższego, która 
rozpoczęła swą działalność dn. 22 bm.
tA/rlmrł ■»«      « , Dro7uHpn*wciiodzą mianowani przez Prezyden 
a Rzeczpospolitej: tow. poseł Wł

Bieńkowski, prot. dr J. Chałasiński, 
iow. proi. dr J. Drewnowski, proi. dr 
W. Uoetel, tow inż. H. Golański, tow. 
prof. dr ifi. Jabłoński, prof. dr M. Ja­
roszyński, prof. dr St. Kulczyński, tow. 
prof. dr St. Leszczycki, prof. dr St. 
Mazur, prof. dr St. Różycki, prof. dr 
St. Skowron tow. poeeł Wł. Sokor- 
*kł — sekr. KCZZ. prot. dr W. Szyma­
nowski, d r J. inkowskL

dzialu Lantner, omówili działalność 
placówki oraz przedstawili jej mozU-
wosci rozwojowe.

Oddział Morski P. C, H. zajmuje się 
zaopatrzeniem żeglugi w portach: 
Gdynia, Gdańsk, Szczecin, Ustka i 
Darłowo. W organizacji znajduje się 
obsługa Kołobrzegu i Świnoujścia. 
Oddział Morski zaopatruje statki 
przybywające do portu w żywność, 
tytoń, artykuły techniczne, paliwo 
oraz wykonuje wszelkie usługi wcho 
dzące w zakres tej pracy. Ponad­
to oddział załatwia spedycję morską 
PCH w eksporcie i imporcie. Do obo­
wiązków Oddz. Morskiego PCH nale­
ży także zaopatrywani* polskiej flo­
ty rybackiej. W zakresie zaopatrzenia 
w żywność w r. 1947 saopatreono 
8jB8® statków zagraaksnyefe.

6 lal w ięzienia  
za pomoc Dolewskiem u

Bizonia pomaga Grecji
FRANKFURT (SAP). Jak 

niemiecka agencja prasowa w
donosi
amery-

ATENY (SAP). Do portów rządo­
wych zawinęły cztery okręty amery­
kańskie załadowane materiałem wo­
jennym dla armii monarcho-faszystow 
skiej.

zjazd Słowian Macedonii greckiej. Na 
zjazd przybyli- przedstawiciele prowin­
cji Florina, Nausa, Edessa i Kastoria. 
Wicepremier greckiego rządu demo­
kratycznego, minister spraw wewnętrz­
nych Joanides, wygłosi) przemówienie, 

w imieniu 
tymczasowego rządu demokratycznego 
wolnej Grecji i w imieniu premiera i 
dowódcy naczelnego armii demokra­
tycznej gen Markosa.

Częściowa mobilizacja 
w Grecji

Zjazd Słowian 
Macedonii

ATENY (SAP). Minister wojny pod­
pisał w czwartek rozkaz mobilizacji 
rezerwistów, którzy utworzą 12 no­
wych batalionów gwardii narodowej. 
Będą one wcielone do„armii dnia 10 
lutego. Jeden z nowych batalionów 

RZYM (PAP). Radio wolnej Grecji j będzie stacjonował na Peloponezie, 
donosi, że na terenach wyzwolonych j dwa w Grecji centralnej, a 9 w Orecji 
przez armię gen. Markosa odbył się północnej.

Rząd francuski uważa dewaluację 
za część planu „obronp franka16

Woj. Sąd Rejonowy w Lodzi skaza! 
na 6 lat więzienia b. dyr. Banku Han­
dlowego w Poznaniu — Adamczew­
skiego, który brał udział w słynnej 
aferze papierniczej Dolewskiego.

Mimo zastrzeżeń Międzynarodowego Funduszu Monetarnego, rząd 
francuski pragnie przeprowadzić dewaluację, uważając ją za część pla­
nn „obrony franka*1. Przybycie do Paryża angielskiego min. finansów 
dowodzi. I t  rząd brytyjski przywiązują wielką wagę do decyzji fran­
cuskie).

TUR m pierwszych szeregach
walki z analfabetyzmem

Na  stronie
Ewolucja

Kiedy carstwo Polską gniotło, 
siedział, jak ta m ysz pod miotłą.

Poszedł carat — wiwat Dmowski, 
• bo wszystkiem u winne Jośki. .

Jako endek, w  dniu Zaduszek 
Niewiadomskiemu wianuszek.

Sanacja — brygada czwarta...
Przy Niemcach — „foksia“ kennkarta.

Uciekli — za szabrem latał.., 
A  dziś „pur sang“ demokrata.

B X N X D Y K T  H S R T Z

PARYŻ (PAP). Po 4-ro godzinnym 
posiedzeniu nocnym gabinetu francu­
skiego, które odbyło się w związku z
zastrzeżeniami Międzynarodowego fun­
duszu Monetarnego, zwlekającego * 
wyrażeniem zgody na projekt dewa­
luacji franka, ogłoszono komunikat 
urzędowy. Komunikat ten stwierdza,: 
te  ministrowie wysłuchali sprawozdań] 
premiera Schumana i min. Mayera oraz 
opracowali instrukcje dla delegata 
francuskiego w Waszyngtonie.

Jak informują z kół zbliżonych do 
rządu, Rada Ministrów postanowiła 
polecić delegatowi francuskiemu w W a­
szyngtonie Pierre Mendćc-France, by 
ponownie podkreślił, że „dla Francji 
wprowadzenie w tycie projektu dewa 
luacyjnego jest nieodzowną koniecz- 
nością“ . Min. skarbu Renś Mayer 
oświadczył, że rząd jest zdecydowany 
realizować swój projekt, uważając go 
za integralną część planu „obrony 
franka".

cję z francuskim min. finansów Rend 
Mayerem 

Rozmowy dotyczą sprawy 
acji franka.

de walu-

Rezolucja partii 
komunistycznej

PARYŻ (SAP). Biuro polityczne 
francuskiej partii komunistycznej po­
stanowiło wzmóc kampanię przeciwko 
polityce drożyźnianej rządu i poprzeć 
rewindykacje robotników. Biuro poli­
tyczne wystąpiło również przeciwko 
rządowej polityce dewaluacyjnej.

PARYŻ (SAP). Śledztwo w  sprawie 
„Niebieskiego planu" — afery faszy- 
stowskiei znanej również pod nazwą 
„Czarne M aquis" (Czarna partyzant­
ka) — przeprowadzane jest wśród 
mieszkańców okolic M ontbeliard.

Stwierdzono, że spiskowcy posiadali 
broń i zbierali się w lasach, gdzie od­
bywali ćwiczenia pod kierownictwem 
emisariuszy.

Cripps w Paryża
PARYŻ (PAP). BrytyjsW mh». go­

spodarki i finansów Sir Cripps przybył 
w piątek do Paryża i odbył kontem -

Reforma rolna 
id  CzechosJc wacji

PRAGA (PAP). Czechosłowacka ra­
da ministrów zatwierdziła tekst usta­
wy, regulującej prawo własności zie­
mi, Ustawa powyższa przewiduje, tż 
prawo do siemi przysługuje tym, któ­
rzy na niej pracują.

i
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Dwa wieki poezji rosyjskiej
Spór dziejowy m iędzy Polską i Ro­

sją nie je s t bynajm niej w cale tak od- 
y ie c a iy i naturalny , jak  to się tra ­
dycyjnie powyjmować zwykło. Ten 
spór ma sw oją h istorię i konkretne, 
dające się  um iejscowić w czasie i 
m iejscu przyczyny, A ntoni Chołoniew­
ski w sw ej p racy  „Istota sporu poi 
sko „ rosyjskiego" nie bez żalu 
■twierdza, że waśń tę zawdzięczamy

„Horyzonły"
Wychodzący we Fryburgu (Szwajca­

ria) miesięcznik „Horyzonty1*, zasługu-  ̂
je aa uwagę, jako skupiający pióra 
autorów zarówno emigracyjnych, jak( 
i tworzących w kraju. W nr. 1-2 znaj-j 
dajemy iaką wypowiedź „Od Redak- {
q i“ - !

„Ocen* rzeczywistości polskiej beij 
jak najżywszych kontaktów z krajem,, 
gdzie rozwija się bardzo intensywne1 
życie powojennej Polski, byłaby dale­
ka od celowości. Dlatego też posta­
raliśmy się o współpracę pisarzy i pu­
blicystów polskich, przebywających j 
w kraju. !

Wychodząc z założenia, te  znajo­
mość spraw polskich, aczkolwiek na­
zywa się Polskę „sumieniem świata11, j 
pozostawia w dalszym ciągu wiele do! 
życzenia — będziemy się starali w dru-i 
gnn roku naszej działalności wydaw-| 
niczej zdobyć dla zagadnień polskich' 
opinię cudzoziemską. D latego też 
„Horyzonty11 będą zamieszczały tłuma- 
cienia, względnie opracowania w ję- 
zyku francuskim ważniejszych artyku­
łów, których treść będziemy uw ażali' 
tą  istotną dla pogłębienia wśród cu-J 
dzoz.iemców zainteresowania dla zja-i 
wisk kulturalnych, społecznych i go- 
•podarczych dzisiejszej Polski".

„Horyzonty11 wierne są swemu pro-i 
gramowi. W każdym z numerów znaj-! 
dujemy liczne artykuły z dziedziny li-1 
teratury, sztuki, nauki i życia gospo-i 
darczego w Polsce. Mamy też takie 
sprawozdania, jak z wystawy Norwi-, 
dowskiej w Muzeum Narodowym 
w Warszawie, czy też rozważania, jak, 
Kazimierza Koźniewskiego „Ku spra-| 
Wiedliwości uniwersalnej" (Teza trak-, 
tatu pokojowego z Niemcami).

Słusznie zaznacza Stanisław Szczy­
gielski w artykule p. t. „Bój o świato­
pogląd” , że Polacy na emigracji po­
winni się zorientować, czego chce Pol­
oka dzisiejsza, t e  dyskusje ideologicz­
ne i światopoglądowe, jakie toczą się 
w nowej, innej strukturalnie niż przed 
wojną Polsce, muszą im być znane, co 
więcej, muszą się stać dla nich istotne, 
f że przemiany myśli społecznej nie 
mog« być dla nich oderwana abstrak­
cją, lecz powinny stać się żywą rze­
czywistością, Tr/eba, aby Polacy na 
emigracji przemyśleli te problemy kul­
turalne i społeczne samodzielnie - i do 
gruntu. Zwłaszcza d , którzy nie zre­
zygnowali ze swego własnego, oso­
bistego współudziału w budowaniu no­
wej Polski.

„Horyzonty”, nawiązując do twór­
czości krajowej, chcą tej sprawie słu­
żyć. Po tej linii idą wysiłki redakcji te­
go starannie redagowanego i w pięk­
nej szacie graficznej wydawanego mie­
sięcznika. Janina Brzostowska

nie sobie, lecz unii a Litwą, k tó ra  
wniosła Polsce w posagu rozlegle ob­
szary xiem w schodnich o ludności 
językowo l kulturaln i*  d ążące j ku
Rosji.

Polska szlachecka n ie  um iała sobie 
niestety z tymi trudnościam i pora­
dzić. M niej w naszych dziejach było 
Żółkiewskich, niż M niszków i W iśnio 
w ieckich. Polityka polska wobec 
„czerni kozackiej", u trw alona o lśn ie­
w ającym i barw am i przez Sienkiew i­
cza w „O gniem  i m ieczem" rzekomo 
„ku pokrzepieniu serc" — była sam o­
bójcza. Owoce je j i w yniki nie dały 
na siebie długo czekać.

M inęło wszystko. G inęliśm y i od 
radzaliśm y się po w ielekroć. Ziemie 
w schodniej ekspansji polskiej, a mó­
w iąc ściślej — i eksploatacji — od­
padły, oderw ały  się od nas.

W  rezultacie jednak  tych  pięćset- 
letnich zmagań, na dnie św iadom o­
ści każdego przeciętnego Polaka zo­
stał — nie osąd w łasnych błędów 
i krótkowzroczności, lecz ambitne, 
naiw ne prześw iadczenie o jak ie jś rze 
kornej „nieprzedaw nionej" jak  „pra­
w a człow ieka i o b y w a te la1-, wyż­
szości naszej nad  W schodem.

To naiw ne prześw iadczenie czy ten 
dąs dziecinny, zam ykający oczy na 
olbrzymi w ysiłek Rosji — od czasów 
Piotra W ielkiego — zbliżenia się 1 
dorów nania Zachodowi, na  pracę 
dziejową stuleci, uw ieńczoną ufun­
dowaniem  pierw szego państw a socja 
listycznego na św iecie — w szystko 
to w ym ykało się dotąd naszej zbio- j 
rowej spostrzegaw czości. Uraza z p o ­
wodu krzyw dy w łasnej nie pozw ala­
ła dość trzeźwo osądzić stosunków .

Dopiero rola. jaką Związek Ra­
dziecki odegrał w w yrw aniu nas i 
św iata całego z m orderczego zacis­
ku h itlerow skiej pętli, dopiero te 
fakty dziejowe ukazały nam  Rosję w 
nowym św ietle i pozw oliły ocenić j.ej 
dziejow y w ysiłek niezależnie od 
w łasnych do niej. historycznych uraz-

Ten rew izjonizm  i zmiana zasadni­
cza następuje  na całym  terenie życia 
politycznego 1 stosunków  sąsiedz­
kich.

W zajem na poznanie siebie, stosu­
nek obustronnego zaufania, rodzący 
się ze spraw iedliw ej oceny wysiłków  
w łasnych i osiągnięć cudzych — oto 
droga, k tó ra  najlep iej to ru je  drogę 
porozum ieniu.

Dlatego z najw iększym  uznaniem  
pow itać należy p ięknie w ydaną i s ta ­
rannie opracow aną książkę „Dws 
wieki poezji rosy jsk ie j11*).

CM Łomonosowa i Dzie-rżawina za­
czynając, a kończąc na oddźwiękach 
zburzenia W arszaw y w najnow szej 
liryce radzieckiej — znajdujem y w 
tej książce, ułożonej I opracow anej 
przez M ieczysława Jas truna  i S ew e-1 
ryn* Pollaka, możliwie w ierny  (o tle 
pozw ala na to dość dowolny, oparty 
na istn iejących  już przykładach) 
przegląd historycznych etapów  roz- • 
w ojow ych liryki rosyjskiej.

Obok daw nych przekładów  Jana 
K ruszyńskiego, Ignacego Szydłów 
skiego, F. S. Dmochowskiego, St. 
Trem beckiego — figurują nowe po ­
zycje przekładow e współczesnych

poetów  (Tuwim, Broniewski, Po-dhor- 
ski - Okołów, Jastrun, Pollak, J a ­
worski i inni). Przy tej mnogości 
przekładów  z różnych czasów l epok 
nie mogło być m owy o zachowaniu 
jednolitości sty lu  przekładow ego, wy 
tw orzył się w ięc nieoczekiw anie nie­
jako obraz historii przekładów  z po­
ezji rosyjskiej-

Przy słusznym  1 zrozum iałym  k u l­
cie dla słow a i poezji rosyjskiej — 
niezupełnie już słusznie and po trze­
bnie — w poryw ie kom entatorskiego 
entuzjazm u — dyskw alifikują redak­
torzy antologii przy sposobności eu­
forii ę i bogactw o mowy i języka po l­
skiego.

Czytam y w  przedsłow iu: „Mo-
„Mowa polska, p lastyczna i szorstka, 
mniej nadaje  się do naśladow ania 
fraz m elodyjnych j z  trudem  oddaje 
precyzyjną tkaninę pojęć. Słowacki, 
tłum acząc fragm enty Iliady, zastępo­
w ał dźwięki oryginału barw am i 1 
blaskami, w ten sposób pragnąc w y­
drzeć językow i polskiem u potęgę, 
k tóra byłaby odpow iednikiem  grec­
kiej eufonii. M ajakowski, Jesienin, 
Pasternak uzyskają w  przekładach 
polskich szorstkość, k tó rą  pragnęli 
odcisnąć w m iękkiej 1 m elodyjnej 
mowie rosyjskiej".

W  tych kilku zdaniach ty le  jest 
nieporozum ień i niejasności, tyle 
zbędnego i zupełnie nieum otyw owa 
nego natrząsania się nad  mową i ję ­
zykiem ojczystym  autorów, że tylko 
w łaściw y nam  czasem sam obójczy 
hjpenkrytycyzm , ko jarzący  się  jakoś 
harm onijnie z buńczuczną m egalom a. 
nią, tłum aczy nam  trochę te n ieo­
patrzne uogólnienia. Chcąc rozw i­
kłać splot tych  nieścisłości, trzeba 
by  pośw ięcić na to znacznie w ięcej 
miejsca niż na to pozw alają ramy 
szczuplej recenzji..

Zaznaczamy więc mimochodem, te  —
wbrew tezom autorów  przedsłowia'— 
rzeczą jest znaną w kołach języko­
znawców, te  a lfabet fonetyczny ję ­
zyka polskiego jest znacznie bogat­
szy od stosow nej ilości znaków  języ 
ka rosyjskiego — 1 w związku z tym 
nie jes t rzeczą oczyw istą, że język 
polski nie nadaje się do naśladow a­
nia „fraz m elodyjnych”...

W szystk ie inne przytoczone tw ier­
dzenia autorów  (Słowacki „Iliadę' 
tłum aczył nie z o ryginału  greckiego, 
lecz z angielskiego przekładu Pope's) 
są również problem atyczne — więk ­
sza oględność więc w  pew nych uogćl 
nieniach 1 Inform acjach w yszłaby n a  

korzyść, zaTówno nader cennem u wy 
daw nictw u, jak i najsłuszniejszej in ­
tencji torow ania drogi zrozumienia 
wzajem nego dwóch bratnich n a ro ­
dów.

St. R. Dobrowolski 
p rezesem  ZAIKS-u

D nia 18 bm. odbyło się pod p rze­
w odnictw em  Ja n a  B rzechw y w alne 
zeb ran ie  członków  Z w iązku Z aw o­
dow ego A utorów  i K om pozytorów  
Scenicznych, na  k tó rym  prezesem  
Z A IK S -u  w y b ran y  został znany li­
te ra t St. R. D obrow olsk i

Są to Jednak drobne w stosunku do 
; im ponującej całości usterk i i uchy­
bienia. W iele zresztą niedom ów ień 

’ przodełowia nadrab ia  i uściśla nader 
rzeczowe, o* gruntow nych studiach  
oparte posłow ie p ióra Leona Gomo 
lickiego.

W antologii te] również nie bez 
szczególnej racji znalazły się nader 
liczne w poezji rosy jsk ie j polonica, 
św iadczące o historii stosunków  ro­
syjsko - polskich, tak w ażne dla u- 
gruntow ania w zajem nego szacunku i 
porozum ienia.

A ntologia ta św iadczy chlubnie o 
w ysiłku w ydawniczym  „Czytelnika" 
— w nadaniu  książce pięknej opraw y 
graficznej, precyzji i  w yrazistości 
druk*.

Pod krzakiem dzikiej róży
A było to  w  dalekim , sm u tnym  K azachstan ie .-

P rzyszła  do m nie o zm ierzchu po k rzak  dzik iej róży,
G dym  pa trza ł, jak  się n iebo nad  góram i sm uży,
I bezszelestnym  cieniem  usiad ła  koło m nie,
I  podnieconym  szeptem  zaszep tała  do m nie:
„Czy pam iętasz, m ój drogi, jak  sierpn iow ą nocą 
G w iazdy w W iśle złotym i rybkam i się złocą,
I  czy nie zapom niałeś, ja k  św item  nad  N arw ią 
Spadziste  brzegi p łoną 1 w  ogniu  się barw ią ,
A dalej, niczym  h a ftow ana  tk ań  irańska ,
R ozpościera się w bezm iar łąk a  nadbużańska  — 
Puszyściejąca czerw ień, b łęk it i zieloność 
I słońcem  przesycona na  w skroś nieskończoność.
G dzie przeżyliśm y zm ierzchów  szczęśliwych tak  w iele  — 
Przecież tam , na  tych  polach, tam  P olska się ś c ię ta .

I um ilk ła  w zburzona. Pod osłoną cieni
M ilczeliśm y oboje, do głębi w zruszeni,
I  czuliśm y, jak  przeszłość nasze serca toczy.
N ape łn ia jąc  je  żalem  1 tę sk n o tą  — oczy.

1942.

Popioły

*) Dwa w ieki poezji roeyjekiej.
Antologia. Ułożyli i opracow ali Mie­
czysław  Jastrun  i Sew eryn Pollak. 
Posłowiem opatrzył Leon G otnulidd-j 
Sp W yd. „C zytelnik”-

Tam, gdzie przemknęła młodość górna. 
Z w aliska murów, kam ień goły,
Lecz po trzask an a  m iasta urna 
Przechowa dawnych dni popioły.

K iedyś na m iejscu tych popstm m .
Które zniszczenia m ech porasta,
Będzie z marmuru stał obelisk  
N a chw ałę zburzonego miasta.

Sm ukłą kolumną alegorii 
Rozjaśni mroczny bieg stuleci.
I dziejów zbrodni, dziejów  glorii 
U czyć się i  niego będą d zieci
1944.

Wiersze ze zbioru poezji „Sny a powrocie", który okaże
nakładem  E. Kuthana.

Marian Piechal

Satyra wałcząca
N ic d la  słowa, a w szystko dla tre -  

! ści — tak  by m ożna określić p ro - 
‘ g ram ow ą zasadę p isarską  L eona P a- 
i s tem ak a , jako  sa ty ryka. T ym  się 
' może on n a jis to tn ie j różni od sw ych 
i  n iem nie j w yb itnych  kolegów  w  tym  
! rodza ju  lite rack im , ja k  J a n  B rzech- 
! w a, Jan u sz  M inkiew icz i S tan isław  

Je rzy  Lec, k tó rych  sporo u tw orów  
to  czyste ig raszk i słow ne, to  dow o­
dy - jakże  ludzkie  - ich podziw u, tak  
zrozum iałego u poetów , dla sam ej

Świerszcz
za kominem

T ea tr Pow szechny na Pradze w y­
staw ia  w dobrej obsadzie  „ Św ier­
szcza za 'kominem" D ickensa. N a  

zdjęcia M oraw ski  i Jaraczewa.

Michał Rusinek
Maria Stuart 

przed w idow nią pow ojenną
{Z okazji otwarcia Teałru Klasycznego w Warszawie)

W m iarę ja k  czasy płyną i św iat
się przeobraża, zm ieniam y tw o je  
spojrzenie na dzieje minione, na 
przeszłość człow ieczeństw a  ł z o ra  
asm na dzieła sztuki. W artość dzieł 
literackich w idzim y też z  innej, od- 
k ry te j strony, i  wielkość ich, m iast 
starzeć się i przygasać, niekiedy  
s  la tam i bo gacie je.

P rzeżyliśm y czasy najsm utniejsze  
to historii człowieczeństw a. W ielu z 
nas otarło się z bliska o grozę naj­
w iększego niebezpieczeństw a. Za­
chodzi pytanie, czy po takich ka ta ­
klizm ach  celovoe jest w znaw ianie  
na scenie tragedii, czy w  ogóle siła 
j ' '  oddziaływania, jako rodzaju li­
terackiego, czasowo nie zmalała.

Jeżeli chodzi o tea tr  dzisiejszo, 
potrzebuje on zarów no sztu k i szla­
chetnie rozryw kow ej, kom edii w y ­
zw alającej z uńdza re sz tk i w spom ­
nień w ojennych, ja k  i  dzieł dram a­
tycznych , k tó re  w prow adzają w  za­
dum ę nad isto tą  człowieka, które  
oprócz najw yższego zazw ycza j wzru  
szenia estetycznego, budzą w  czło- 
«sieku czujność moralną, piętnują

zbrodnię i krzyw dę, są  ps prostu
najlepszą szkołą w ychowaw czą spo­
łeczeństwa. Charakterystyczne, i s  
zdrow y in styn k t niezepsutego wi­
dza każe mu w ierzyć bardziej w  
dram at, nU w  beztroską komedię, 
czego dowodem  właściw e odczucie 
dram atu przez m łodzież, czy robot­
nika, jednym  słow em  przez w idza , 
k tóry  na ogół w idzi dane widowi­
sko po raz pierwszy. Ten n ajlepszy, 
najbardziej w zruszający się widz, 
przeżyw a w idowiska dram atyczne  
tak  głęboko  i prawdziwie, te  mogą 
mu pozazdrościć w ykszta łcen i tea­
tra ln ie widzowie.

Co się tyczy  Marii S tuart, pozw a­
la ona now em u widzowi sycić się 
nie ty lko  urodą poetycką utuxrru, 
ale i przebiegiem  akcji, a jednocze­
śnie dojrzeć w  splotach wydarzeń  
scenicznych cały m echanizm  zbrod­
ni w  pew nym  stopniu  politycznej. 

| Gdzież się bowiem dzieją te  wy- 
| padki, in tryg i, know ania, a k ty  tru- 
i cicielstioa, a naw et (ja kże  dzisiej- 
j szóści b liskie), w ysadzenie zam ku  
j w pouńetrze w  celu zgubienia prze- 

oi wnika t  D sieją  się one urn kró­

lew skim  dworze. Tam  u szczytu  
władzy, skąd winien iść przykład  
praw a  i  etyk i, toczy się egoistycz­
na w ałka o władzę.

Słowacki dem askuje amorałność 
środow iska dworu królewskiego. 
N iem raw y  i  w yzu ty  u w ładzy je st  
m ąż królow ej, zbrodniczą je st kró­
lowa, w yrafinow anym  m ordercą  
Botweł, zabójcą także  i  Duglas. Ta 
w alka o władzę, upozorowana spło  
tern m iłosnych n iedosytów  królo­
w ej, w ałka o tron w  im ię ego isty­
cznych am bicji, każe w idzow i pa­
trzeć s  oburzeniem na zdeprawowa­
ny dwór, osto ję ówczesnej abeołut - 
nej w ładzy.

W k tó ry m i kierunku prow adzi a 
utor sym patię  w id za f Ciepłem sibe- 
go pióra darzy postacie naw et dru­
gorzędne, pełniące służbę najemną, 
u króla. Błazen N ick um ierając, 
wspom ina z  goryczą sw oją  służbę na 
dworze, chciałby zmienić błazeń~ 
skie sza ty  pańskiego sługi  i ucieka 
w  m arzeniach do sw ojej młodości:

„O Boże! w idzę — w idzę — ta m
m ó j o jciec s ta ry  

N a  p ro g u  p łu g  najp raw ia  i. m ów i
pacie rze. 

O to  m a tk a  ze łzam i u s ia d ła
do p rzędzy , 

Ś p iew a pdeśń, ja k  p rz y  m o je j
ko ły sce  śp iew ała... 

O! k tóżby! k tó żb y  sądził, że  pod
d ach em  nędzy 

U rodzi stfę is to ta , co się  będzie

Ta postać, reprezentująca w yraź­
nie człowieka, pochodzącego z lu­
du, nasycona je s t pięknem  we­
w nętrznym , szlachetnością, poświę­
ceniem. Co w ięcej, w  pierw szych  
wierszach utworu podkreśla Słowa­
cki praw a buntującego się przeciw  
królow ej ludu: „Zburzcie to  gniaz­
do, a odlecą kruki". Królowa, która  
zresztą  wie o sam otności sw ego kró  
lowania, te ż m ówi: JSama, sam a  
w ięc na tronie, opuszczona przez 
w szystk ich , lud mnie n ien a w id z i. 
I snów ostatnie w iersze utworu, 
ja k b y  zapow iadały zw ycięstw o owe 
go żyjącego pod uciskiem ludu. Gdy 
lub dobija się do w ró t zam kow ych, 
m ów i Botwel

„ ...słyszysz te  krzyki.
To lud nas ściga m ściw y, w krótce  

m otłoch dziki, 
U zbrojony napełmd k rólew skie

poko je".

L ud  przychodzi sądzić, upom inać  
się niejako o swe prawa, nieść karę  
na królew sltie pokoje.

Już te  szczegóły w ykazu ją  nie 
przem ijającą aktua lność dzieła, Ina  
czej na nie spojrzaw szy, zobaczym y  
w  n im  nie skostn ia łą  w artość lite­
racką, ale w idow isko owiane n a j­
szczerszą poezją, a jednocześnie 
działające wychow awczo, uczące 
praw  etycznych, odsłaniające przed 
widzem  ciem ne w ieki absolutne] 
w ładzy monarchtcznaj.

w  sobie urody słowa, jego dźwięko­
wych i znaczeniowych zagadek i 
niespodzianek. Pasternak wśród nich 
to prawdziwy asceta, to niem al 
mnich, zam knięty dobrowolnie w  
ciasnej w ieży sw ych surowo w ym ie­
rzonych i jednoznacznych w  swym  

, wyrazie ideologicznym  w ierszy — to 
i po prostu Sawonarola satyry współ­

czesnej!
Takim w łaśnie widzim y go naj­

wyraźniej w  najnowszym  jego tomie 
satyr p.t. „Zasady i kw asy11 (Wy­
daw nictw o „Książka11 — 1947). Ty­
tuł dwuznaczny w tym  sensie, że 
m ożna (sądzę nawet, że trzeba) go 
rozumieć dwojako. Można ten tytuł 
rozumieć, jako przenośnię — że cho­
dzi o pew ne zasady ideowe, które 
wywołują u nie uznających tych za­
sad kw asy, i że z tego powodu poe­
ta tych skw aśniałych niezadow oleń- 
ców w yśm iew a i chłoszcze biczem  
swej satyry. Można też rozumieć ten  
tytuł chem icznie — że chodzi o pew­
ne zasady, które z kwasam i dają so­
le. Czy tak panowie chemicy? Jeśli 
teraz pojąć ten proces m etaforycz­
nie (cóż — w  literaturze bez m eta­
fory ani ruezl), to każdy (nawet che­
mik), czytający ostatni tom satyr 
Pasternaka, zrozumie, że chodzi tu­
taj o istotną sól mądrości, jaką au­
tor pragnie w ytopić z każdej spo­
łecznej zasady, poddanej próbie ja­
go satyry. Och, w  tym  m iejscu we­
stchnijcie. panowie chemicy, z po­
dziwu nad w ieloznacznością każdego 
słowa poetyckiego i najprostszych  
związków słownych, o ileż bardziej 
złożonych od najsubtelniejszych  
związków chemicznych! A chem i­
kiem słowno-znaczeniow ym  okazuje 
się Pasternak w cale tęgim!

Uważam w ięc, że nie tylko stu- 
denci-chem icy pow inni czytać jego 
ostatni utwór pod tak m ile dla nich  
brzmiącym tytułem , ale i profeso­
rowie, gw oli w łasnem u pożytkowi 
obyw atelskiem u. Jeżeli w  poprzed­
nim zbiorze satyr p.t. „Rzeź niew i­
niątek” przeważały utwory bijące 
w  zew nętrznych w rogów  demokracji 
i now ej rzeczyw istości społecznej w  
Polsce, to w  najnowszym  — ostrze 
Satyry zwrócone jest na wewnątrz. 
W iększość utworów sygnalizuje nie­
dobory, pierwsze oznaki schorzenia 
naszego zbiorowego współżycia. N a­
leży podziwiać czujność i ostrość w i­
dzenia Pasternaka — Jego odwagę 
trafnego 1 dosadnego nazywania rze­
czy po im ieniu. Za m otto całego to­
mu mogło by służyć doskonale za'

clażby „My kabotyni...". W tych w ła­
śnie utworach, nieledw ie kam eral­
nych, gra słów  musi być takiej Ja­
kości, aby spraw iała w rażenie żar­
tobliwej gry, a jednak była nie tyl­
ko grą — bo przecież, Jak się wyżej 
rzekło, Pasternak gry słowa dla sa­
mej tylko gry w  satyrze nie uznaje

W reszcie trzeci charakterystyczny 
elem ent, m anifestujący się dość w y­
raźnie w  ostatnim  tomie Pasterna­
ka, to tendencja do satyrycznego  
„uhistoryczniania” pew nych zjaw isk  
i typów, schodzących ju t z areny 
dziejowej. Zawarta ona Jest w  ta­
kich utworach, jak „Byli ludzie", 
„Biedna sierotka", „Gdzie Aar uro­
dy błękitnym i spada14, „Rozmowa s  
dozorcą” i in.

Utwory te ujawniają am bicje au­
tora do trw . w ielk iej satyry, saty­
ry przekraczającej granice rwego  
czasu, którem u usiłuje w ystaw Ić naj­
spraw iedliw sze świadectwu. Czytel­
nik zamyka książkę Pasternaka z 
przeświadczeniem , te  niejeden z je ­
go utworów Jest w łaśnie takim spra­
w ied liw ym  św iadectw em  naszego  
czasu.

Kronika kulturalna
OGOLNOPOUSKA WYSTAWA 

SZTUKI LUDOWEJ
W Krakowi* odbył© *ię otwarci*

Ogólnopolskiej Wystawy Sztuki Lu­
dowej, zorganizowanej z inicjatywy 
Departamentu Plastyki Ministerstwa 
Kultury i Sztuki. Wystawa obejmuje 
najcenniejsze dzieła i  zakresu ma­
larstw a, rzeźby i grafiki ludowej, wy­
brane ze wszystkich muzeów regio­
nalnych i etnograficznych.

WYSOKIE ODZNACZENIE CZESKIE 
DLA POLSKIEGO ARTYSTY

We Wrocławiu odbyła się uroczy­
stość udekorowania czeskim krzyżem  
„Białego lwa11 wybitnego artysty ma­
larza i działacza na polu zbliżenia 
polsko - czechosłowackiego Vtast iani lą 
Hofmana.

Artysta polski otrzymał to wysokie 
odznaczenie za zasługi położone w 
pracy konspiracyjnej w okresie oku­
pacji hilerowskiej.

NOWA SZTUKA SZANIAWSKIEGO
Znakomity dramaturg Jerzy Sza­

niawski ukończył nową sztukę o tema­
ty** współczesnej pA. „Kowal, pieaią- 

kończenie w stępnego wiersza, w zię- j  >  gwiazdy .
te z W yspiańskiego: j KSIĄŻKA O OŚWIĘCIMIU

J Własne brudy, podłość, kłam  j  ,
jmam, zanadto dobrze znam.*.". ! ^  paryskim dnem iik* „Paris1 en
Z pasji serdecznej pow stały naj- Liber*“ ukaza,> Persie  odcinki 

piękniejsze w  wyrazie, choć niejed- ! książki znanego polskiego kompozy- 
nokrotnie bardzo gorzkie w  treści j ł<>r* Sz yraon a Lak sa i Rene Condy pt. 
utwory, jak „Nie mam żalu  do n i- i „Melodie z tam tego św iata". 
kogo11, „H itle r żyje11, „W iersz z a g ra -!  Autorzy zostali w yróżnieni wielką 
niczny11 „R ozw ażania sceptyczne nad  nagrodą na konkursie literackim 
sum ieniem  św ia ta 11. W u tw o rach  tych  ; „V erite“.
celność słowa w alczy o lepsze z t r a f - )  Książka osnuta na tle 3-lctniego po- 
nością obserw acji i celnością satyry . j bytu autorów- w Oświęcimiu, ukaże się 
T rzeba  w iedzieć nie tylko, gdzie w  i wkrótce na półkach księgarskich w ję . 
zło uderzyć, a le i ja k  — p rzed e  zyleu polskim  i francuskim . Przedm o- 
w szystk im  jak .

1 Tę „jakość11 sz tuk i saty rycznej P a ­
s te rn ak a  n a jlep ie j ilu s tru ją  d ro b n ie j­
sze jego u tw ory , pośw ięcone b łah - 

| szym  grzechom  naszego życia w spół- 
' czesnego, pow iedziałbym  bardziej

wę napisał członek francuskiej A ka­
demii L iteratury  Georges Duhamel.

Szymon Laks, który ukończył Kon­
serw atorium  warszawskie w r. 1924, 
jest autorem  znanych kompozycji, Os­
nutych na  m otywach ludowych, jak 

lokalnym , a n aw et osobistym , ja k  j trzeci Koncert Skrzypoewy, fantazją
„Pewien poeta  dziś lew icow y11, ja k  j „Polska ziemia śpiewa1 i w iązanką 
„Brzechwie — niech wie" 1 jak cho- i pieśni „Z naszych łanów11.
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G. Timofiejew

Lubczyk
Jak odwieczna jest miłość, tak sta­

ra — troska zakochanych o zdobycie 
opornych wdzięków. W szeptach ta­
jemnic, w czarach gusei i snach ma­
rzenia kryje się upragniona ścieżka, 
na której końcu mroki cierpień roz­
jaśni cudowny kwiat lubości.

Sekret bywa doradcą każdej miło­
ści. Oczywiście, nasi przodkowie nie 
czytali „Małżeństwa doskonałego** dr 
Th. H. Van De Velde'a, a więc i roz­
działu. zatytułowanego ponętnie „O- 
kreślenie, preludium i gra miłc*na“.
Lecz zapewne z równym drżeniem ser- 
ce (a rumieńcem na policzkach) za- 
rląd a t do herbarzy, zawierających 
Sie tylko przepisy, rady i leki na wszel- 
kie dolegliwości, ale i sekrety, a w tej 
liczbie zawsze jakiś niezawodny śro- 
*kk, który „męże gnuśne do Wenusa 
Pobudza

Herbarze nasze wieku 16 i 17 były 
**niz*> popularne W czasach, kiedy ■ J J q j J Q  M c i S z l e i  
°®* doktorów i aptek ratowano się do- 
■lo'syii»l receptami, herbarze po licz- 
®7ch domach miały charakter jedy- 
sych przewodników lekarskich Naj- 
^ m a itsz e  rady, czary, sekrety i prak­
tyki, przyswojone z obcych dzieł, po- 
P«ez rodzime herbarze szły do wiej­
skich chat i tu krzyżowały się z zabo­
bonem ludu, jak również odwieczną! 
tęsknotą kochanków do skutecznego 
rad sposobu w trudnych sprawach mi­
łości.

Tak legendy o tajemnych ziołach, 
fako szczególnie p o b u d z a j ą c y c h  opor­
ne serca do namiętnego bicia — krą- 
M y  1 w przesądach ludu i w pseudo­
nauce herbarzy szlacheckich Po pro­
sto byt to wyraz ówczesnych wierzeń,
Pogląd czasu na daną kwestię.

W roku pańskim 1568 ukazało się 
w Krakowie dzieło Marcina Siennika 
pod bardzo zachęcającym na owe cza­
sy tytułem: „Herbarz to iest ziół tu- 
tecznych, postronnych y zamorskich 
opisanie”. Dzieło to pełne guseł, za­
bobonów, czarów i rad magicznych, 
wiodło za ręce niejedną strapioną mi­
łość.

Czegóż tu nie znajdujemy! A więc 
„domowa gorczyca, często jedzona od 
ludzi, czyni skłonność ku iurności .
Albo „też ziele samo gorczyczne w wi­
nie uwarzone, a na krzyż położone 
ciepło, czyni buyność cielesną, takież 
y nasienie stłuczone na proch a z mio­
dem zmieszane przaśnym, przyłóżże na 
krzyż, a l b o  na nyrki, czyni skłonność 
ku rzeczom cielesnym". Wódka rzod- 
kwiana „pobudza chęć cielesną mał­
żonkom ku krotofili" Także „jurności" 
służą: ptasi język, gwoździki kramne, 
mikołajek, rzeżucha ogrodna, czosnek, 
pasternak, lisie jajka, szafran* krewi 
wielbłądowa i Tnne'r'*

Drugi najznamienitszy h erbarz 17 j 
wieku „Zielnik'
profesora Akademii Krakowskiej, dok­
tora filozofii i medycyny zawiera rów­
nież szereg wskazań, uweselających 
strapione serca w nieszczęśliwym ko- 
chanits. Słynny Syreniusz daje na 
wszystko radę 1 oczywiście

Rys. H aga

Na drzwiach napis: „Strony przyj­
muje się codziennie od godz... do 
godz... za w yjątkiem  sobót".

Godzina była w łaśnie od... do... 1 
dzień był powszedni, gdy weszłam do 
urzędu. Tęgawy obywatel siedzący 
przy najbliższym biurku spojrzał na 
mnie sponad okularów, wobec czego 
podeszłam do niego i powiedziałam: 

— Przepraszam  bardzo, ja  w spra­
wie ------------

O to, to — ucieszył się przeciwnik 
witam in — kiszoną kapustę bardzo 
lubię.

— A widzi pan! — zatrium fował 
młodzieniec — razem z kapustą zja­
da pan witaminy!

— Razem z kapustą zjadam  km i­
nek i cebulę. I wiedz pan, że kapu-

j sta bez km inku jest diabła w arta, 
I choćbyś pan dodał i kilo witamin!

Włodzimierz Słobodnik

i ...W jakiej sprawie?... witaminy... 
j kapuśniaczek... w jakiej ja  tu...
I —r Czego pani sobie życzy? -— po- 
| wtórzy! ostro urzędnik.

— Już nie parnię... — to Je s t! 
tego — chyba — proszę o kiszoną1 
kapustę! — w yjąkałam  zmieszana, j

— Cooo? — oburzył się urzędnik— 
pani tu  do nas, do państwowego u- 
rzędu przychodzi po kiszoną kapu­
stę?! Pani sobie żarty stoi? — Proszę 
natychm iast wyjść! Nie wolno kpić 
s urzędu!

Wyszłam zawstydzona.
Bo istotnie: czy wolno kpić z u- 

rzędu?

Proszę źaczókać! — odrzekł W - f  — Ja

Ballada o  strajkujących 
marynarzach amerykańskich

Pyta nas dzielny kapitan stary:
„Czemu do diabła nie pracujecie?...**
Na twarzy jego zapłonął gniew.
A my m u na to: „Bo im — dolary,
A nam  — w iatr morski, słone obszary 
I nędzne grosze, psiakrew!"

„Jest was dość wiele — pięćset tysięcy.
Lecz policyjnych pałek jest więcej!"
S tary kapitan  ryczy jak lew.
Na to odpowie ten i ów śmiałek:
„Będzie nas wkrótce więcej, niż pałek,
Więcej, psiakrew!"

Wrzeszczy kapitan: „Nie pracujecie!
Klniecie jak  burza, wódkę chlejecie!
Baczność, bo mówi wasz stary  szef!"
A my mu na to: „Do jasnej mamy!
Swoje pieniądze tu  przepijam y,
A oni nasze, psiakrew!"

Im — wielka flota na oceanie,
Nam — m ała flota w  kieszeniach, panie!
Nam — nędzne grosze i w iatru wiew.
Im  — m arynarka złotem wypchana,
Nasza w ędruje po oceanach,
I klnie „psiakrew"!

Im — pieśń! skrzypiec 1 wierszyk słodki,
A nam ocean układa zwrotki 
Do w tóru krzyków żałosnych mew,
Im  słodycz świata, nam — gorycz dymów,
Dlatego ostro i mocno wymów 
Słone jak  morze „psiakrew**!

Jest nas na razie pięćset tysięcy.
A policyjnych pałek jest więcej...
O kapitanie, uśmierz swój gniew!
Będzie nas w krótce więcej niż pałek,
Wyzyskiwaczy weźmiemy za łeb!
Tak jest. Psiakrew!

narwi •«.- ..„ - ,irqw o zagadnięty, po Czym oddał się 
niezmiernie precyzyjnemu ostrzeni* 
ołówka.

Pozostali urzędnicy spojrzeli na 
mnie z dezaprobatą i podjęli, przer­
w aną moim wtargnięciem, dyskusję.

. — Najzdrowsze są w itam iny—po-
, , , ,  W'e , wiedziała złotowłosa maszynistka. —

W Fa skuteczność. Mam znajomego lekarza, który mó-
Podagryczmk starce y oslabiak do wl> że tr2eba je ś . w itam iny.

młodych zon potężne czym, oziębłość _  Dużo ^  w  _
w nich rozgrzewając. Doświadczone odezwa} łlę  łysy staruszek _  
lekarstwo**. Podobną siłę działania tam  w  ogóle w itam in nie 
tna szereg roślin, jak mieczyk, koper z<jr pw  jestem  jak ryba. 
włoski, Oman Egyptcki, Syryjczyk,. _  Co te l pan mówi
Rzeżucha, ryż i nawet „piwo pszenicz­
ne przystoynie uczynione”

ja
jem, a

zaopono­
wał młodzieniec w okularach.—Pan 
nie zdaje aobie z tego sprawy, ale

jada pan, na przykład,
— indagował młodzieniec

śliwki, ka-

Benedykt Hertz

Są też i przeciwwskazania. Biedrze- j pan je witaminy! 
niec czarny „czary dla nierządnej itu- — Mój panie! — oburzył »łę staru- 
lośd odpędza”. Dzięgiel podobnie' szek — Jeszcze, chwała Bogu, do- 
„chęć y wzbudzenie do Wenusa ttómi Skonałe zdaję sobie spraw ę z tego 
y odeymuie na czczo używaiąc”. Na ^  jem! 
sny „nieczyste** pomaga odpowiednio — a  czy 
przyrządzona kapusta. Ale jeszcze le- j pomidory?
Piej na straży cnotliwej nocy stoi bia- j z podstępnym uśmieszkiem, 
ta lilia, kapłanka skromności. „Snyj — Nie znoszę tego paskudztwa! 
także plugawe o nierządnych miłoś-j skrzywił się staruszek, 
ciach oddala**. . — A *abłka- K™**5"

Jest rzeczą ciekawą, że obaj autorzy pustę?
najgłośniejszych herbarzy polskich 
A'iekn dość powściągliwie szacują u 
«yk , cieszący się pospolicie sławą 
najmocniejszego ziela miłości. ^  
niusz owszem zaleca lubczyk, ale e 
graduje to ziele do roli leczniczej, 
chociaż n* końcu łaskawie dodaje, ze 
lubczyk „wielkie y znamienite skutki 
^y n i, w małżeństwie roztyrki y niezgo- 
•jT ur nim równayąc” — to pr*ec'fł 
daleko tu do uwielbieni* najznakomit- 
®*ego z legendy ziela miłości.

Ale przetrwał lubczyk w lekach n- 
*°wych, nawet do dziś. Używa H  f 0 
*“ ból zębów, ból gardła, aa wszelki, 
wrzody, w  medycynie współczesnej
®*3rw* *ię, jako Radix Leviacki. ■*
•Puchlinę wodną. .

Ale cóż t® M roślin*? — 
auecierpliwiony czytelnik. Muszę ro*- 
««r°w ać. „Ziele miłości" w yg ląd  
” jd*o pospolici*. Jest te roślina kwta- 
J0** * rodziny baldaszkowych, po­
krewna pietruszce lub kminkowi, wy­
gląd? Wyższa nad metr, posiada duze.
Pierzaste Uście i drobne żółtawe 
kwiatki.

Ojczyzny tej rośliny należy szukać 
n* wschodzie. Stąd zawędrowała do^
Europy, do nas trafiła we wczesnym. 
średniowieczu. Wspomniany już Syre- j 
niusz pisze: „Kochaią się iakmiarz (
wszyscy gospodarze niepomału w tym 
zielu dla rozmaitych skutków ieg°. 
do wieiu chorób**.

No tak, ale skąd się wzięła legenda 
lubczyku? Może działała tu magia 
nazwy. Łacińskie Levisticum, staronie­
mieckie lubesteche, lubistechel albo 
liebstock. W spolszczeniu lubczyk.
Może nadzieja miłosna podniosła tę ro­
ślinę do rangi cudownej. Dzisiaj lub­
czyk używany bywa do wyrobn kostek 
Maggi. Cóż za czasy!

są narodem zJmnym, 
czym  n ie  p rzejm uje .
Polki?.., Słyną na całym święcie z zim­
nego temperamentu. Ani miłość zmy­
słowa, ani religia, ani sztuika nie po­
trafi ich wprawić w ekstazę. Mogą to 
zdziałać tylko dwie rzeczy — jedze­
nie i picie.

Przeciętny Polak lub Polka wpada 
w szal trzy razy do roku: na swoje 
imieniny oraz na święta Bożego Na­
rodzenia i W letkiej nocy, są to bowiem 
uroczystości, obchodzone za pomocą gre 
nrialnego obżarstwa i pijaństwa. Wte- 

lubię jabłka kiszone w k*- óy łagodny i cichy naród wpada w 
puście -  odezwała się pojednawczo ” * ^  n ^ k o d h w e g o  sza-
Zezowata referentka. j łu ' powodu,ącego jedyny straty w

, , , , . i  drobin { merogaciffliie, jaiko też w
Ja  też -  zawołała m aszynist-] kacJl ■ wypitych butelek, 

ka -  zwłaszcza w zimie, ktedy k - , paTok „  się ju i M par,  
pustę przynoś: się z P ^ i c y  ^  J  Wray6cy

ją, kręcą ®ię, szaleją. Gospodarze

W ładysław  Smólski

Szaleństwo świątecznei.
Jak powszechnie wiadomo, Polacy i rać dopiero po dziesiątej, ale więk - 1  — Tak sobie. Niczego dziś nie moż-

który s-ię byle i szość pozostała przez cały dzień za 
A cóż dopiero j mknięta. W niektórych urzędach były 

jakieś dyżury, inne były po proetu 
nieczynne. Gdzieś w okolicy dawnego 
Dworca Głównego spotkałean kuzyna.

na załatwić, Wszystko pozamykane
— Ba, w tym roku mamy pięć dn« 

świąt.
— Doprawdy... A c*y molem \ so­

bie tu  to pozwolić? 1 to teraz po soj*

m ają sm ak lodów 'dzoną i jabłka 
owocowych.

— K apusta jest najlepsza na go­
rąco — stwierdził solidny brunet 
spod okna. — Nie m a to jak  kapu­
śniaczek na wieprzowince, przypra­
wiony śm ietaaką .

— K apustę trzeba jeść na suro­
wo, a nie gotować, bo trać ' w itami­
ny — zaoponowała maszynistka.

— Ech, pani to już przesadza na j pełnie. Wazędzw 
punkcie tych w itam in — zauważył i  teczoy chaos, 
niechętnie brunet, dając tym asum pt

poszukiwaniu pieniędzy, gospodynie ro 
btą zakupy. Rasowy Polak gotów jest 
zapożyczyć się, zastawić zegarek, spirz* 
dać ostatnią koszulę, a nawet kogoś 
okraść lub obrabować, byle tylko god­
nie ufetować zaproszonych aa święta 
przyjaciół.

Na kilka dni przed świętami nor­
malny porządek życia rozpada się zu- 

psauj* przedświą-

We wtorek rano, a więc w dafed wś-
do ożywionej dyskusji nad zagadnie- , gilijny, przybyłem do Warszawy 
niem, czy powinno się jeść dla święłs. Mój łódzki pociąg przyszedł 
przyjemności czy też wyłącznie dla j cokolwiek po dziesiątej. Mając nad nie­
korzyści organizmu.

— P ani w  jakiej sprawie? — za­
gadnął mnie znienacka urzędnik, 
który poprzednio kazał mi czekać i 
czas ten zużył na wyostrzenie trzech 
zwykłych i jednego chemicznego 
ołówka.

Miał guza a s  czole, upiwszy słę bo­
wiem wyrżnął głową w kant, a cerę bia 
dą po nieprzespanej, brydżowej nocy.

— No, oól? Jak się cm  jesz? — aa 
pytałem.

— Świetnie. Udały sśę święta w tym 
roku. A ty?

rye. W. D yfoezyńskf

nie? Wszystko robimy na opak. Im cię­
tej, tym jesteśmy lekkomyślniej**, po- 
chopniejsi do zabawy.

— Cóż — odpowiedział poważni* 
kuzyn — nigdzie nie umieją tak świę­
tować, jak w Polsce. W tym przodw 
jemy niewątpliwi* całemu światu!

F en om en
Mlynmy zoolog, Frmncmz Feiret, 

badacz przyrody zagadek, 
zaobserwował wypadek —  

lak twierdzi —  femamem rzadki:

Oto mMotną rozpoczęty grę 
śwa mahrteńkio owadki.
Kawaler był mstmrezywp, 
aa sig mU podobał  o dt tawłcy watydtłwar 
I w czasie fega mieekrommpek zaczepek 
arwała biedakowi iapak.

ję, że załatwię jeszcze coś ni* ooś w 
ministerstwie, wsiadłem do tramwaju j 
idącego na Plac Unii. Ku m ena zdr1 | 
wieniiu tramwaj był prawie peurty, a i 
ulice — także. Stolica jakby wymarła. 
Na Placu Unii, przed ministerstwem, 
gdzie stały zwykle dziesiątki pysznych 
limuzyn, dziś znajdowało się zaledwie 
kitka gruchotów. Wszedłem do środ­
ka. W bollu pusto. Poszedłem u  gó­
rę do jednego z wydziałów.

— Gry mogę się widzieć m dyrek

Humor ra
Z h is to r i i  k u l tó w

chał as święta do Zakopanego.
— A o y  jest jego sekretarka?
—  N»* m . Piees* cśeske na 

— płonął bezoersanonialnś* j. 
gowiaty podlotek p e a j omaayn iia. —  
DriK a naa ar 
pracujemy do

W dra ft** aoodstsrwtwh* -  k a  
Zrsoygnsweey o i ę t  poszedłem ps 

Cs m  dzśwoł W

Bałwochwalcy. Czciciela ognia.

Ate e& tt Vtłma straty, zda 
amant pozostał i ezyamy i raimy: 
wcale w mim mie ostygły mtOoeme mastroła —
choć bez głowy, zrobił swoja.

Lecz nie skończyło sig na teml
Prawdziwym było dramatem, 
że piękniejsza połowa dobranego stadła 
zwycięzcę swego bez żenady zjadła.

Historia doić zabawna, nawet osobliwa...
Lecz jeśli fenomenem badacz fa nazywa, 
to najwyraźniej się łudzi,
bo podobnych wypadków nie brak i Śród ludzi: 
chłopczyna traci głowę, do ołtarza wali

l r ~ ~

śsd s*. kyśo tłoka.
«— Czy są bskaH s?
—  W eets ły , ary
—  A  p śm sA ł?

|  —  T ak że j a t  d s  n a
—  T o m oże e k ie r k i  w  « d A « M
—  Ok. h

Coś tam kuptwm y wracałem do da­
ms. Plreechodztłem właśnie koło pla­
cyku. gdzie sprzedawano chohnkł. N*e-  ̂
wkde f e t  kA aostało. Właśnie jak aś ; 
paniusi* targowała się po włeohowsku j 
ze sprzedawcą Doleciały do mrńe ty l­
ko słowa:

—  B ie r z  pani co jest. Za godzinę I 
cię będzie anj jednej.

*
Kłedy po dwóch dniach świąt, prze-i 

raźliwię obtarty  i ojpity wyszedłem z 
kacem i bólem głowy na miasto w na ■ 
dzłęi, że święta się już skończyły i 
życie wróciło do dawnego trybu, do­
znałem wielkiego rozczarowania. Mia- 
«io było bardziej wymarłe, niż w dzień 
wtgihjmy rano. Sklepy naesęits o*w*s-

— Dawny naczelnik nikogo nie 
przyjmował, a nowy wszystkich  
przyjm uje  i mówi: p r o s z ę  się po­

fatygować za 2 tygodnie1'.

— Czy regularnie sprzątacie czy­
telnię t

— Tak. Przed każdymi wyborami.
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SPO D ARKA japońska  po głę-
^  bokim  upadku, k tó ry  nastąpił 
bezpośrednio po w ojnie, zaczyna się 
dźwigać. Ju ż w  początkach r. ub. 
na rynkach  św ia tow ych  p o ja w i  się 
japońsk i jedvxib. O statnie wiadomo  
ści donoszą o dużych zakupach ba­
w ełny, poczynionych przez przem ysł 
japoński w  USA przy udziale ban­
kó w  am erykańskich . Jednocześnie  
USA za ku p iły  duże ilości japoń­
skich  w yrobów  baw ełnianych, ta ­
n ich , bo w ytw arzanych  przez nie­
słychanie w yzyskiw anego  robo tn i­
ka.

Produkcja japońska  je s t całkowi,- 
d e  opanowana przez kap ita ł am e­
rykańsk i. N ie  pragnie on konkuren  
cji te j produkcji na w łasnym  ry n ­
ku  w ew nętrznym . P rzykładem  m o­
gą być w spom niane w yroby baw eł­
niane. zakupione przez kupców  a- 
m erykańsk ich  celem  reeksportu.

(k. w .)

POLSKA WIKLINA NA EKSPORT
Możliwości rozw oju w ikU niarstw a 

po legają  na usta lonej w  całym 
śiwiecie dobrej mairce polskiego su­
row ca i jego przetw orów . Z ag ra  
nieśni im porterzy  w ykazu ją nadal 
pow ażne zain teresow anie polską wl 
k liną, k tó ra  stanow i d la  nas jeden 
z in strum en tów  osiągania zysków 
a hand lu  zagranicznego.

K om ite t Ekonom iczny R ady Mi­
n istrów  uchw alił powołać dla tych 
zagadnień  kom isję porozum iew aw ­
czą, z udziałem  zainteresow anych 
resortów . K om isja będzie m ia ła  za 
zadanie naw iązanie k o n tak tu  z ’Pol­
sk im  Zw iązkiem  P lan ta to ró w  Wi­
kliny. Z ainteresow ane reso rty  u ru ­
chom ią odpowiednie k red y ty  na kul 
tyw ację i uszlachetnienie p lan tac ji 
w ikliny  w  sek to rze państw ow ym .

Fabryki „Społem*" w yprodukow ały 
touiaróui za 5 miliardom złotych ŻYCIE P A R T II

Wydział produkcji „Społem" pro­
wadzi w 1947 roku 67 fabryk, produ­
kujących przeważnie wyroby spożyw 
cze, a także chemiczne, drzewne, ce 
łuiloidowe, szczotkarsSde itp.

W działa spożywczym pracowało 
14 fabryk cukierniczych, 20 przetwór­
ni owocowo-jarzynowych 3 przetwór] 
ni rybnych, 10 wytwórni namiastek 
'Spożywczych, 4 olejarnie, 10 octowni, | 
2 drożdżownie, 6 browarów, 2 fabryki I 
słodu i I płatków owsianych; w dziale J

W dziale spożywczym wyproduko | ta rentowność w większości fabry 
wano: 2.890 ton wyrobów cukierni- kach pozwoliła na obniżkę cen na-
czych, 4.182 tony przetworów owo 
cowych, 6.010 ton przetworów wa­
rzywnych, 1.924 t. namiastek spożyw. 
czych, 1.126 t- odżywek dla dzieci, 
836 t. mąki ziemniaczanej, 7 milio­
nów 236 tys. litrów octu 6°/e, 7 min. 
65 tye. litrów piwa, 360 t. musztardy 

Ogólna wartość produkcji obu tych 
działów w 1947 r. osiągnęła wagę ok-

ZEBRANIA
miastek i octu w hurcie.

Należy podkreślić, że zapoczątko­
wane współzawodnictwo w pracy da­
ło dobre rezultaty. W kieleckich fa­
brykach społemowskich zaoszczędzo­
no w 1947 r. tą drogą 20 min. 200 
tvs. złotych-

Na uwagę zasługuje podniesienie 
się poziomu moralnego robotników 
i pracowników w fabrykach „Spo

M edycyn# UW . O stateczn y  term in
fik acji u p ływ a w  d n iu  25 bm.

KI ZEBR A N IE  K O M ISJI  
R E W IZ Y JN E J S K -IT S  

W  dn iu  26 hm. (p on iedzia łek) o gad*. 
15 w (około 8 K -F F S  (u l. M okotow sko 21) 
odbędzie się  zebranie K om isji R ew izy jn ej  
S K -P P S .

(ii PO SIE D Z EN IE  W O JEW Ó DZK IEJ  
KO M ISJI R E W IZ Y JN E J

Sekreta- 
Kodz. 11—18

NOWY ZAKŁAD OLEJARSKI NA 
WYBRZEŻU

P aństw ow e Zjednoczenie P rzem y­
słu  O lejarskiego uruchom iło o s ta t­
nio now ą o le jarn ię  w  Nowym  Dwo 
rze  n a  Żuławach. Zdolność produk­
cy jn a  tego  nowego zakładu  w 
chwili uruchom ienia wynosi od 10 
do 15 ton n a  dobę. O lejarn ia  pro­
duku je  na razie olej d la  celów tech 
niczmych.

SZKOLENIE 
PRACOWNIKÓW POCZTOWYCH
W 1947 r . poczta przeszkoliła 

6.079 pracow ników , z tego  w  służ­
bie pocztowej 4.814, a w służbie te ­
lekom unikacyjnej 1.265 osób.

Liczba przeszkolonych pracow ni­
ków w  służbie pocztowo - te lekom u­
nikacyjnej w  r." 1947 je s t bardzo 
znaczna w  porów naniu  z la tam i u- 
biegłym i, gdyż w  r . 1945 przeszko­
lono 1052 pracowników , a  w  roku 
1946 — 4.302 osób.

CUKROWNICY JUGOSŁOWIAŃSCY 
ZWIEDZAJĄ NASZE CUKROWNIE

D yrekcja Pom orskiego Zjednoczę 
n ia  P rzem ysłu  Cukrowniczego w 
T oruniu  gościła przedstaw icieli 
przem ysłu  cukrow niczego w  Ju g o ­
sławii. Goście jugosłow iańscy zwie­
dzą najw iększe cukrow nie pom or- 
stele.

BRAL ZRÓ* CHLEBOWYCH 
W DANII

Rząd duński w ysłał do M iędzyna­
rodowej In s ty tu c ji d la  S praw  Roz­
działu Zboża usilny apel o m ożli­
wie najszybsze w ysyłki zbóż chle­
bowych.

K rok  ten  Jest podyktow any k a ta ­
s tro fa lnym  niem al brak iem  zbóż 
chlebowych, k tó rych  zapasy, pirzy 
obecnej konsum eji, w yczerpią się w  
ciągu dwóch m iesięcy. W  najtołiż- 
szej przyszłości D an ia po trzebuje
39.000 ton, a  w  ram ach  m iędzyna 
rodowego rozdziału o trzym ała  ty lko
23.000 ton, k tó ry ch  dotychczas nie 
uzyskała.

EKSPORT JAJ Z KANADY 
DO WIELKIEJ BRYTANII

D ep artam en t ro ln ic tw a podaje, 
że w  obecnej chw ili ekspo rt ja j  do 
W. B ry tan ii wynosi 14 256.000 sztuk 
tygodniow o, a  w  ciągu lu tego  bę­
dzie zwiększony do 52.372.000 szt. 
A dm in is tracja  czyni w szystko, aby 
zachęcić farmerów do zwiększenia 
podaży.

Rząd brytyjski zaniechał importu 
drobiu z Kanady, uważając to za 
lticsus; w  wyniku tego cały eks­
port został skierowany do Stanów 
Zjednoczonych,

5 miliardów złotych. Część wyprodu 
niespożywczym 3 fabryk; drzewne, 2 j kowanych towarów, jak szczecina wy Iłem". Niedbalstwo i kradzieże, które 
szczofckarskie, 1 wyrobów celulo ido-'prawiona’ kaPusta kiszona i miód miały miejsce w pierwszym okresie 
wych, 1 bateryjek elektrycznych, 2 sztucznY poszła na eksport. Osiągnię- po wojnie, należą do przeszłości, 
fabryki mydła, 1 kosmetyków, 2 pa­
sty j farb, 2 świec, 1 przerobu szcze­
ciny, 1 fabryka gilz ; toreb oraz 1 
fabryka mebli.. Głównym celem pro­
dukcji było powiększenie ilości to­
warów ; podniesienie ich jakości. Cel 
ten na ogół w 1947 roku został osiąg­
nięty-

W dziale cukierniczym uruchomio 
no produkcję czekolady i kakao; za-

Dlaczego raamjj oddać  legitymacje

H at czyn ny codziennie  
(M okotow ska 24).

Szkoła G łóu n a  H andlow a. O stateczny
i term in  w eryfik acji — 25 bm. Sekretariat 

Koła p rzyjm u je codzienn ie od 16 do  16.
U n iw ersy te t W arszaw ski. W eryfik acja

odb yw a s ię  jeszcze do d n ia  25 bm. 
codzienn ie  od god zin y  10 do 12 w s e ­
kretariacie  koła (K rak. Przedm . 34 o flcy -  

I n a). K o lejn ość  zg ło eze ń  : 24 bm. w y d z ia ł 
W dnin 27 bm. (wtore k) o grodz. 15 w ; farm acji, w eteryn arii i  m atem atyczn o-

fokalu przy h!. L w ow sk iej 5, odbedzie s ię  j przyrodniczy , 25 bm. — w azyscy, którzy
posiedzen ie  W oje wódek łaj K om isji R e - ! n ie z g ło sili 9ie w  sw o ich  term inach,
w izy jn ej VVK-PP8 W arszaw o. S p raw y)
hard™  w ażne. g j  Z S t U  — KOŁO PJIXT A N P

W  dniu 34 bm . o rod s. 20 w  
A  NP  (u l. R eja 7), odb ęd zie  s i f  zebranie  
zarządu Koła.

m  DZIELNICA MOKOTÓW
W  d n iu  25 bm . (n ie d z ie la )  o prodz. 11' 

w sa li D z ie ln icy  (u l. Chocim ska 4), o d ­
będ zie  3ie z eb ran ie  członków  P P S  z r e f e ­
ra te m  tow . K arp ińsk iegro .

P  KOLO P P S  PRZY MZK. WOLA
W  dn ia  24 hm . o ęodr. 13 w  nierw szym  

term in ie  I o grodz. 13.HO w  drim im  te rm i­
n ie na teren ie  MZK. Młynar*km 2, odb ę­
dzie  s ię  doroczne w alne zebranie Koła.

SPRAWOZDANIA

P  TOW'. R A FA Ł  PRAG A  
NA W IECU W  GNIEZNU*

P e w n e g o  d n ia , ja k o  d e le g a tk a  eraie* za  z u p e łn ie  s łu s z n e  i o b ie c a ł in tem ve- , 
j rytów, m a ją c y c h  e m e r y tu r ę , ja k o  „6pe-1 n-iow ać u w ła d z  z w ie r z c h n ic h , by pod* 

p e w id o n o  fa b r y k o m  im p o r t z ia r n a  k a  ęjaln& e z a s łu ż e n i ,  p o s z ła m  d o  P a ń stw , j d a i i  r e w iz j i  6 w o je  z a r z ą d z e n ie ,  
k a o w e g o .  W a ż n y m  o s ią g n ię c ie m  b y ­
ła  o d b u d o w a  fa-bryk c u k ie r n ic z y c h  w

KOLO SAM OISTNYCH  
RZEM IEŚLNIKÓW

Gdańsku, Szczecinie j Wrocławiu. W 
dziale przetworów owocowo - jarzy 
nowych przestawiono produkcję

s ię  j
W  dniu 24 bm. o grodz,

P P S  (u l. M okotow ska 24). odbędzie  
. i . i i  i i zebran ie zarządu koła rzem ięśln i1"'—

Z a k ła d u  E m e r y ta ln e g o , g d y ż  b y ło  za -j tyjjj m o m en c ie  w n ie s io n o  p o c z tę , ' m oistn ych .
r z ą d z e n ie  o d d a n ia  p r z ez  g ru p ę  t y c h ; Z a u w a ż y ła m , że  c a ły  s z e r e g  l is tó w
e m e r y tó w  le g ity m a c j i .  P i j y j ą ł  m n ie  j m)i a |  c h.ara ikter p r y w a tn y . T o w . d y - i  w  dniu 25 bm. (n ied ziela ) o ęodz. 10.30 
n a c z e ln y  d y r e k to r  to w . H en ry k  S a d - [ r e k t o r  w id o c z n ie  w id z ą c  m ój z d u m io - 1 w  lo k a lu  D zieln icy  P P S  Ż o libo rz  (ul. 

z j kow sik i. J u ż  p o  k ilik o m m u to w ej rozmo- B y  WZToU W e z w a ł  s ię  z  u śm ie c h e m ; -  P ^ p ^ y 0 r t P D ^ ’ n # * p o rT ^ d k u ^ o h rtd  
S.JSZU n a  so i!! , s y r o p y  i s u r ó w k i o w o - ( w i e  z o r le s n o w a ła m  s ię ,  że  m am  d o  | T ak  c o  d z ie ń  S ą  to  p r z e w a ż n ie  l i s t y  I referat p o lity czn y , spraw y organ izacyjn e

r  i j w olne w n iosk i.
, : , i i  O, OL W  «Ł*VU, uią LC/ J/l OVfSHMIl-V IWVJ

cowa. Uruchomiono fabrykę w Bro- ( czynienia z człowiekiem, który glębo- dziękczysme z różnych otron płynące,

W w yp ełn ion ej po brzegi sa li T eatru
M iejsk iego  w  G nieźnie odb ył s ię  w ie lk i 
w iec P P S . W iec zaga ił sekr. M K -P P S  
tow . M arcinek, po czym  preasydent Gnie- 

i zna, tow . W ydra, przekazał zebranym  
17 w  lokalu  SK  pozd row ien ia  od n ieobecnej na w iecu tow .

’ posłank i D oroty  K łu szyń ak iej. N astęp n ie
i g ło s  zabrał to w  R. P raga, w ygłasza jąc  
l ob szern e przem ów ien ie , w którym  om ó­

w ił d on iosło ść  uchw ał K on gresu  P P S  na 
KOŁO P P S  PRZY B T P D  I tl9  ogó ln ej sy tu a cji p o lityczn ej.

I N a zakończen ie zebran i przekazali a* 
średn ictw em  tow . P rag i, pozdrow ien ia  
dla  tow . D . K tu szyń sk iej.

Tow . P raga  w ygtoa ił poza tym  -e fera t  
o K on gresie  we W rocław iu  w  czaate p o ­
sied zen ia  ta m tejszeg o  ak tyw u .

Chowie koło Wrocławia, rozbudowa 
no fabryki w Dębnie na-d Odrą i w 
Milejowie Lubelskim. Produkcją prze 
tworów rybnych zajmowała się fa­
bryka konserw rybnych w Gdyni,

Namiastki spożywcze produkowano 
w odbudowanej przez ..Społem" fa­
bryce Oetkera w Oliwie i fabryce 
Knorra w Poznaniu (buliony j płatki 
owsiane). Susz cykoriowy produko­
wała suszarnia w Lublinie, Przemysł 
fermentacyjny reprezentowany był 
przez 10 fabryk octu w Gdańsku, 
Kielcach, Świdnicy i in- Fabryka w 
Chojnowie koło Legnicy produkowa­
ła słód na eksport.

Ogólna masa towarowa, wyprodu­
kowana w 1947 r. przez fabryki spo­
żywcze Wydziału Produkcyjnego 
„Społem", wynosiła 85776 ton. Rów­
na się o-na 3.577 wagonom tj. 89 po 
ciągom. W artość jej obliczana jest na 
4,5 miliarda złotych- W roku 1946 
wartość produkcji tych fabryk wyno­
siła tylko 1,7 miliarda zł. Zaprojek­
towany plan produkcyjny w tym 
dziale został wykonany w 116 pro­
centach.

W grupie artykułów niespożyw- 
czych fabryki Wydziału Produkcji 
„Społem" wytworzyły 1.792 tony to­
warów chemicznych, w tym 641 ton 
proszku do prania. Poza tym 397.000 
sztuk szczotek, 94.000 szt. zabawek. 
403 tys- ton kołków szewskich i 
55.500 par kopyt do butów.

ko Wetrze sobie do serca 
ciężką dolę ogromnej 
nych ludzi, noszących nazwę „emeryt".

Tłumaczyłam, że ohyba zarządzanie 
odebrania legitymacji emerytom „spe­
cjalnie zasłużonym" było wydane bez 
głębszego zbadania tej sprawy, bo jak 
można odbierać legitymacje ludziom, 
którzy wiele zrobili z narażeniem wła­
snego życia dla wywalczenia wolności 
i sprawiedliwości dla ludu pracujące-1 strów 
go. Tow. dyrektor uznał moje wywody

wyjątkowo I pisane drżącą ze starości ręką emery 
ilości zasłużo- ja Staram się zawsze, o ile to jest w 

mojej możliwości, emerytom dopomóc!
Słuchając tych, talk cennych, słów, 

wstąpiła we mnie otucha, że będę irfo- 
gla tej garstce „specjalnie zasłużo­
nych" emerytów, a wyrzuconych dziś 
„za bort" powiedzieć na pocieszenie, 
że to w  dyrekter obiecał alarmować w 
tej sprawię Prezydium Rady Mmi­

ii DZTEŁNIEA CZERNIAKÓW  
SEK C JA  K O BIET  

W  dniu 2S bm. (n ied zie la ) o god* 15 j
w  lokalu  D zieln icy  C zerniaków  odbędzie j 
s ię  zebran ie Sekcji K obiet. j

INFORMACJE:

Em erytka

Są lekarze  i „lekarze"

ca D35IEŁNICA M IN IST E R IA L N A
P O PU L A R Y Z U JE  W SPÓ ŁZAW O DNI­
CTW O PRACY

W  dn iu  21 bm . od b yta  s ię  w  gm achu
C K W -P P S pod przew od nictw em  tow . K u­
szew sk ieg o  kon ferencja  przew odniczących , 
sek retarzy  i skarbnik ów  K ót D zieln icy  
M in ister ia ln ej P P S . W  toku obrad, obok  
spraw  organ izacyjn ych , położono szcze- 

D zieln ic# P o w iśle . W eryfik acja  od b yw a I nacU k na zagad n ien ie  w sp ółzaw o-
się  codzienn ie  w godz od 15 do 17. Z a-j dn ictw a pracy. R efera t na ten  tem at w y -
rządy K ól w in n y  w  jak najkrótszym  cza- i ■ ■ tow . F rejlak .
s ie  złożyć w ypełn ion e arkusze w ery fik a - • P o  szerok iej d ysk u sji, w k tórej m ów cy  
cy jn e . .p o d k reśla li w ie lk ie  znaczenie w sp ółzaw o-

D zieln ica  R akow iec. W eryfik acja  od b y- dn ictw a pracy, kon ferencja  pow zię ła  po-

W E R YFIK AC JA  PPS-O W CAW

W dniu 18 bm. ukazał się w „Robot­
niku" artykuł; pt. „Życia dziecka nie 
wolno lekceważyć". Mały Mareczek 
zmarł i to bezsprzecznie z braku tro­
ski i opiekł personelu szpitala na ul. 
Kopernika. Popieram skargę matkj

wa s ię  codzienn ie  w  sek retar iac ie  D z ie l­
n icy  w  godz. 14—19.

D zieln ica  M okotów, W eryfikacja  o d b y ­
w a s ię  cod zien n ie  w- sek retariacie  D ziel­
n icy  w godz. 10 — 19.tiicka ze szpitalika tia  ul. Litewskiej.

Na m o je  p y ta n ie  o h o n o ra r iu m , s p y t a ­
ła  o m ój z a w ó d , o d p o w ie d z ia ła m , że 
. , J • I ■ ; .  , 1  lutego br. Z głaszać s ię  moSna
je s te m  U r zę d n icz k ą  m in is te r s tw a , w te -  w  sekretariacie w  godz. 9—19.
d y  s e r d e c z n ie  u j ę ła  m n ie  za r ęk ę  i p o ­
w ie d z ia ła :  . .m e  ma z c z e g o  p ła c ić ,

sta n o w ien ie  pod jęcia  w e w szystk ich
:Ji sp

I DZIELNICA TARGÓW EK
T erm in w eryfikacji u p ływ a  w  dn iu  1 

i lu teg o  br. Z głaszać s ię  m ożna, codziennie

DZIELNIC A  OCHOTA

Marka. Z surowością i oschłością prof, przyjdę kiedy będę potrzebna i proszę

Drugi krajoiuj} konkurs 
artystycznych zesp o łó w  
zw iązków  zaw od ow ych

Komisja Centralna Zwtązków Za­
wodowych przystąpiła do organ,tza- 
oji Ogólnopolskiego Konkursu zespo­
łów teatralnych i inscenizacyjnych w 
świetlicach i domach kultury z w za w. 
Celem konkursu jest pogłębienie tre­
ści ideologicznej i artystycznej tych 
zespołów. W ystawione utwory mają 
podkreślać udział klasy robotniczej 
w odbudowie i kształtowaniu się no­
wego stosunku do pracy- 

KCZZ zamknie zgłoszenia zespo­
łów, biorących udział w konkursie, w 
dniu 25 lutego. Do 15 marca zostaną 
zakończone eliminacje powiatowe, do 
15 kwietnia — eliminacje wojewódz­
kie. Eliminacje finałowe odbędą się 
w drugiej połowie maja.

Sztandary pracy
dla przodujących kopalń

W Katowicach odbyła »ię uroczy­
stość wręczenia honorowych sztanda­
rów pracy kopalniom, przodującym 
w listopadzie ub. roku, pod względem 
wydobycia węgla, oraz Zjednoczeniom, 
które w październiku i listopadzie ro­
ku 1947 zostały uznane przez władze 
kierownicze przemysłu węglowego za 
najbardziej gospodarne.

Sztandary pracy zdobyły kopalnie; 
„\Talenty-Wawel“ (Rudzkie Zjedno­
czenie P. W., „Wanda-Lech" (Rudzkie 
Zjedn. P. W.), „Rozbark" (Bytomskie 
Zjedn. P. W.) i „Concordia" (Zabr- 
skie Zjedn. P. W.).

Stankiewicza spotkałam się także. To 
skłania mnie do kontynuowania poru­
szonej sprawy.

Moje dziecko zachorowało niebez­
piecznie. Był wieczór, padał ulewny 
deszcz (nie było jeszcze dobrej komu­
nikacji) pobiegłam do szpitala na ul. 
Kopernika, gdzie odpowiedziano mi, 
że d r Stankiewicz mieszka na ul. Wi­
śniowej. Pobiegłąm pod wskazany 
adres i stanęłam przed małżonką pro­
fesora — zmoknięta j zmęczona. Wy­
jaśniłam, że dziecko bardzo chore ', 
że p.oszę profesora by ze mną poszedł 
natychmiast. Pani zapytała mnie czy 
mam samochód. Powiedziałam, że nie, 
wtedy powiedziała, że profesor wieczo­
rem nie pójdzie i w taki deszcz, żebym 
zostawiła adres, jutro mąż przyjdzie. 
Powiedziałam, że jutro może być za- 
póżno.

m i-
r ia terstw a ch  akcji spopularyzow ania  za­
gad n ień  w sp ółzaw od n ictw a pracy w śród  
pracow ników  ty ch  m in isterstw  oraz. opra­
cow ania  najlep szych  form  w sp ółzaw od n i­
ctw a pracy w  ad m in istracji pań stw ow ej.

M  Z EB R A N IE  TRUSZK O W SK IEG O  
AK TYW U PRZEM YSŁOW EGO P P S

D n ia  21 styczn ia  1948 r. w  lok a lu  M K
P P S  P ru szk ów  — odb yło  s ię  n ad zw yczaj- 

, , ,  ,  . . ,  , ,  ne zebran ie k ierow n ik ów  t a k ty w istó w
• o J  V , bm . o godz. 14 90 w ś w l e - ; h naczelne stan ow isk a  w  urzę-
tlicy  D zieln icy  (u l. N iem cew icza  9) od- dach ; fab ryk ach . 

j będzie s ię  w ykład d la  IV grupy szk o le- j
j n iow ej. do k tórej naJeża ttow . z K ół: { Zebranie zaga ił przew . k om itetu  tow .

ru,- i, . „ ,n i ła l 4, K rauze, s ta c ja  F iltrów . W odom ie- j Guła, po czym  tow . W ińczuk m ów ił o
D z ie c k o  u m ie ś c iła m  w  s z p ita lu  D z . , B u d ow s drdK , m osW w H artw ig , prak tyce  jed n o liteg o  frontu .

Jezue. N b  sa li 6 tale  dyżurow ali: d r  Wodno-melioracyjne i Tramwajarze. j __ 4 , ... .* - 7 N astęp n ie  tow . L ip iec  dał krótk ie  sp ra ­
w ozdanie z XXVII K on gresu  w e W rocła- 

i v/iu  i om ów ił zasad nicze m om en ty  p o ll-  
j tyozno-gospod arcze w  p o lity c e  m iędzyna-  

Staraniem  S to łeczn ego  K om itetu  P P S  rodow ej, 
odbędzie s ię  w  dniu 25 bm . o godz. 15.30 i T ow . M ichalski om ów ił w sp ółzaw od n i-

lokalu  D zieln icy  P P S  P o w iś le  (u l. c tw o  pracy.

6’ię nię troszczyć o za.płatę“,

Dobrzmko i młodziutka dr Makuchów- 
t ia , którzy k a ż d ą  chorą opiekowali się GW IAZDKA DLA DZTECI 

P P S-ow ców  W ARSZAW Y

T a m k a  18) g w ia zd k a  d la  dzieci n a jb ie d ­
n ie jszy c h  P P S -o w c ó w  z te r e n u  W arsz a w y .

P  D ZIELNICA TARGÓW EK

b a r d z o  t r o s k liw ie  i s e r d e c z n ie ,  a jeń li 
c h o d z i o  m o je  d z ie c k o ,  t'o n ie  b y li  w  
6ta«iie w ię c e j  n ic  d a ć  z s ie b ie ,  n iż  d a ­
li  K a ż d ą  c h w ilę  m y ch  c ię ż k ic h  p r z e ż y ć  
s ta r a l i  6 ię  o s ło d z ić ,  b ą d ź  doforyiti s ło -p
w em , b ą d ź  d e lik a tn y m , s e r d e c z n y m  p o - j  g„krMaj4(at m i , lh lry  p p s  Tftrfrówok
d e jś c ię m *  „ i  j  z aw ia d a m ia  to w a rz y sz k i i to w a rz y sz y , ż e ;

w . 1 . 1  | S ek c ja  D ra m a ty c z n a  D z ;e ln icv  p rz y jm u je  J
V /r e sz c ie  p o  p rzep row ad zo< n ei k u r a - | zap isy  w s e k re ta r ia c ie  od  godz. 9 do 19. : 

c j i ,  z a b r a ła m  d z ie c k o  d o  d o m u , m im o  | 
w ie lk ie g o  w y s i łk u  ze  « łr o « y  c a łe g o  o d - j Z N M S
działu n eu ro lo g icz* n eg o , n ie s t e t y ,  w  s ta -  m  W E R Y FIK A C JA  ZNM S-OW CóW  
n ie  b e z tia d z ie jn y m . C a ły  p e r so n e l o d -  j po litech n ik ą  W arą/.awska. O stateczny

W  d y sk u sji zabierali g ło s : tow . tow .
W itk ow sk i, Rot, Jaros i inni.

N a  zakończen ie uchw alono rezolucję p o ­
tęp ia jącą  zakusy B lum a w  sp raw ie  ś lą ­
ska.

ZABAW A W C E N T R A L N E J SZKOLE  
P A R T Y JN E J P P S  W O TW OCKI’

W' dn iu  34 bm . n godz. 21, w  S ocja li­
styczn ym  Ośrodku Szkoleniow ym  Im. St.
D ubois w O twocku odbędzie s ię  w ielka  

, _  . . - T ~ Y  J r ~ :  I ,  ‘ " jr 'w a rv T k a rV tn v  uptvw a 7. dn iem  25 w l » * »  tan rem #. D o tańc# przygryw ać
c z u ł  m o je  n te e a c z ę s c tę  b a r d z o  b o le ś n ie  w szy scy  ZNM S-nwcy, i będzie  dol.orow a ork iestr# . Przew idziane
i czym mógł starał się zmniejszyć mo­
ją rozpacz. W domu w krótkim cza 
ci« najzacniejszy doktór prof. Micha-

s# liczne n iespodziank i.

Nie było rady, oddałam dziecko d o ' ło w ic z ,  n ie m a l ż e ,  d a r m o , doip row ad z-ił
szpitala, w  którym było miejsce 
Wprzód jednak zwołałam konsylium, 
w skład którego wchodziła d r Stop-

ZAKOPANE
ni. PIŁSUDSKIEGO, tel. 12-60 

p e n s j o n a t  I kat.

„ T U B E R O Z A "
Zaprasza swoich P. T. rości 

na
S E Z O N  Z I M O W Y

do najnormalniejszego stanu zdrowia 
moją ukochaną dziewuszkę.

Gdyby prof, Stankiewicz odczuwał 
swój obowiązek (nie osłaniał się w de­
szczowe dni małżonką), ohoć w dzie­
siątej części tak, jak prof. Michałowicz 
ozy młodziutka dr Makuchówna, kto 
wie czy Mareczek nie byłby żył, na 
chwałę ich wiedzy i poświęcenia.

Gdyby więcej było takich doktorów, 
jak dr Stopnioka czy d r Dobrzenko, 
nie byłoby nieszczęśliwych mateik z 
krwawiącym sercem, z pustką i bez ce­
lu w życiu.

Z. K.

Wydział I Cywilny Sądu Okręgowego 
w Warszawie

ogłasza, że w płynął do tegoż Sądu pozew Antoniego Brzezińskiego prze­
ciwko Mariannie Brzezińskiej o rozwód oraz, że dla nieznanej z miejsca 
pobytu M arianny Brzezińskiej został wyznaczony kurato r w  osobie adwo­
k ata  Rom ualda Zarzyckiego, 2am . w  W arszawie przy ul. Jasnej 8.

N r ak t*  I. C. 1746/47.

Ogłoszenie o przetargach
W arszawska Dyrekcja Odbudowy, ul. Chocimska 35, ogłasza przetargi 

nieograniczone na roboty rozbiórkowe w różnych punktach miasta.
Przetargi odbywać się będą w  każdy piątek.
O ferty  należy składać do godz. 12 w piątek w  Warszawskiej Dy­

rekcji Odbudowy do skrzynki ofertowej w  sali przetargowej (II piętro).
Bliższych inform acji udziela Wydział Rozbiórkowy W. D. O., ul. Che- 

ełmska 18, V piętra, pokój 14, w  godz. 8—15, tamże otrzymać można 
©odkładkt prze targowa w poniedziałki MB

ZAKŁADY GRAFICZNE

M. WIĘCKOWSKI i S j*
Warszauia, ul. Krajowej Rady Narodotuej 6

(dawniej Twarda)

WYKONUJĄ

ETY K IETY  
O P A K O W A N I A  F I R MO WE  

P L A K A T Y  
POCZTÓWKI M A K A T Y

oraz wszelkie inne prace z zakresu 
foto - lito - ofset

W Y K O N A N I E  T E R M I N O W E .

stu d en ci F . W . w in n i złożyć u d e legatów  
w y d zia łow ych  k w estion ariu sze  w ery fik a ­
cy jn e . . j I

A kadem ia N ank P o lity csn ycli. S ekret*- |
rłat koła za ła tw ia  .sprawv w ery fik acji co- { W  dn łu  24 bm. (sob ota) w  sa li konrer*n- 
dziennie od godz. 15 do 16 w  lokalu  przy 1 eyjn^j D zieln icy  odb ęd zie  s ię  zabaw a Ła- 
ul. R eja  7 (w ejście  od p od w órza). neczna.

PRAG A CENTR A LN A  
ZABAW A TANECZNA

Pierwszy występ  
hokeistów  polskich w Szwajcarii

Polska reprezentacja hokejowa po 
przyj eździe do B em a w Szwajcarii, 
rozegrała pierwszy mecz z drużyną 
SC B ern z wynikiem  4:4 (2:1, 1:2, 1:1). 
Męcz miał uroczystą oprawę i obec­
ni na nim  byli przedstawiciele po­
selstwa polskiego.

Według relacji z Bem a, drużyna 
polska wypadła dobrze, a najlepszym 
z a w o d n ik ie m  był Palus. B ram ki dla

Polaków zdobyli Marchewczyk 1 
Skarżyński po dwie. Publiczność w 
liczbie 3 tysięcy osób, nagrodziła poi 
ską drużynę oklaskami.

Reprezentacja hokejowa w yjecha­
ła do Lozanny, gdzie rozegra jesz­
cze dwa spotkania, po czym w myśl 
decyzji władz sportowych ma po­
wrócić do kraju .

Sukces uarciarzp OM TUR 
na mistrzostwach Dolnego Śląska

W Szklarskiej Porębie rozpoczęły 
się m istrzostwa narciarskie Dolnego 

| Śląska, k tóre zgromadziły na starcie 
i pokaźną ilość zawodników i zawod- 
j niczek. Pierwszy dzień zawodów przy 
i niósł w ielki sukces narciarzom  OM 
| TUR.J  Wyniki techniczne: bieg zjazdowy 
j mężczyzn: 1) Świerk (KN Szklarska
] Poręba) 3,15; 2) Włodeczek (OM
i TUR) 3,37; 3) Olszewski (OM TUR)

Jeśli interesujesz się morzem, czy zapoznałeś się już z wydawnictwam i

MORSKIEGO INSTYTUTU RYBACKIEGO
N o w o ś c i :  „ZAGADNIENIE ŁOSOSIOWE W POLSCE" — inż. F. 

Chrzana — cena zł 260.—
KALENDARZ RYBACKI na rok 1948 — cena zł 250.—

W druku: „WIELORYBY i WIELORYBNICTWO" — J. Teresińskiego. 
Bogato ilustrowane!

Żądać w księgarniami lub pod adresem:
MORSKI W ST Y T W  RYBACKI — GDYNIA, ŚWIĘTOJAŃSKA 7,

ML U  - ML 523

3,58; 4) Olszewski Tadeusz (OM
TUR) 4,02; 5) Lachowicz (KN Szklar­
ska Poręba).

Bieg zjazdowy pań: 1) Krupska
(AZS Wrocław) 5,10; 2) K rakow ska 
(KN Szklarska Poręba) 5,15; 3) Naor 
m akowska (AZS Wrocław) 5,41; 4) 
Szymańska (OM TUR),

3000 ZŁ. DZIENNIE
można łatw o zarobić po przeczytaniu 
broszury pt.

„FABRYKANT DOMOWY".
Ta naukowa książeczka zawiera ca­
ły szereg przepisów produkcji zwy­
kłym  domowym systemem, w yjąt­
kowo pokupnych artykułów. Cena 
w raz z przesyłką pocztową zł 360.—, 
które należy wpłacić na konto P.K .O .; 
n r 1-6752 — Ryszard Włodarczyk.! 
Wydawca nasz ma wszystkiego tylko J 
10.000 egzemplarzy. Toteż każdy, ko- j 

i mu zależy na znalezieniu się w  tym  j 
szczęśliwym gronie, proszony jest o 
zamawianie zarąz dzisiaj jeszcze, i

Imprezy n ie d z ie ln e
Ju tro  w niedzielę o godz. 10-ej rano
rozpocznie się w  sali YMCA w  W ar­
szawie, trójm ecz siatków ki najlep ­
szych drużyn w arszaw skich AZS — 
Y M C A  — SK S.

O godz. 12-ej w  południe w  U jeż­
dżalni przy ul. 29 Listopada, odbędą 
się zawody pięściarskie dwóch ze­
społów stołecznych na odbudowę 
Warszawy. O ile w arunki atm osfe­
ryczne pozwolą, o te j sam ej godzinie 
odbędzie się na lodowisku Legii mecz 
hokejowy między Pom orzaninem  a 
Legią.

Am atorów ciężkiej atletyki czeka 
w niedzielę po południu przyjemność 
oglądania spotkania zapaśniczego 
między drużynam i Huty Pokój i

Podać dokładny łw ój adres na blan- RKS RywaL Zawody odbędą się o 
kleci*. 560 godz. 17-ej w sali Wedla.

t
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K a ta s tr o fo m  m o ż n a  z a p o b ie c
ZQM i dozorcy do pracy!

Str. 7

2l e
ZOM
j uż cena

się S m eg  sp ad ł — a  m y k a n ia  b ram y , rów nie*  ich sp ra
nic. J \a  jezd n iach  s ta je  się w ą je s t  u su w an ie  śn iegu  sprzed po 

. b a ra z ie j śliska , a ZOM sesji.
i T  y  n le  . ĉ om Mśłał się, że / R rzedw ozorajsee zderzen ie  n a  ro ­

lni ro^poflząe en e rg iczn ą  dzia > gu  Ż elaznej 1 Al. Jerozo lim sk ich , 
i ! ” 5’ ’ " p a l u dr|i' P fa sa  d o n o s i! w czo ra jsza  k a ta s tro f a  n a  N ow yra

, 0 różnych  w y p a d k a c h ,! Sw iecie p ray  ul. O rd y n ack ie j (k ra
ę aeyeh  w y n ik iem  ślizgaw icy , O - ik s a  „C h au sso n a"  z tak só w k ą ) ie?e- 
a m ia  ian o żą  się znów  k a ta s t r o f y ! re g  innych  w ypadków , o k tó ry c h  

łóow e. i w ciąż d o s ta jem y  m eldunk i, aą  bar-
-.JM -ow j d o ró w n u ją  w obojętno- dzo o s try m  sy g n a łem  oatrzegaw* 

sei d o ty o h  sp ra w  — dozorcy. S o li- ! czym. 
arn o śó  je s t  zadz iw ia jąca . ZOM n ie j Szczególną uwago- na leży  sswróeić 
sów a śn iegu  z jezdni, dozorcy spo 1 n a  jezdn ię  o g ładk ich  naw ierach- 
ojflte p rz y g lą d a ją  się przechod- niach, p rz y n a jm n ie j w  cen tru m  mda

ni om prc& w racająoym  się n a  z lodo­
w acia łych  chodn ikach .

T ru d p o  je s t je d n a k  czekać  dłu- 
s n i  Aż ° ek n ą  się u rzędn icy  ZOM-u,

s ta  (gdzie ru ch  je s t  n a jw ięk szy ). 
P rzypom inam y , że ZOM posiada  sa  
m oehód z „w ia traczk iem ", speojal- 
n ie  p rzy s to so w an y  do  w y sy p y w an iaSDOrv rł 4 ^

lira- i cy  zap ew n e  obecnie ob- \ jezdn i p iask iem . D obrze  by łoby  
. zen-ji n lew yw iezionego  w  ufa. r . I p rzypom nieć  sob ie  o ty m  pożytecz- 

neln U’ k tó ry  ła sk a w e  słońce usu- nym  w eh iku le . D ozorców  odsy łam y 
za nich. T ru d n o  te s t czekać u p rze jm ie  do... m io teł.,“ u' 1 T ru d n o  je s t  czeKac 

n in a  f  ;  a i  Qb ob- dozorcy  praypo- 
ą le< te  poza obow iązkiem  za

O by ty lko  ja k  na  p rędzej. N a  słoń 
ce n ie  na leży  liczyć, (w k ).

W S M  o ta c z a  o p ie k ą  
a rt jjstóuj -m a la rzjj

u, .°  ,ułatvvieniu  p racy  a r ty s to m  mó- eyeh uzdo ln ien ia  1 zam iłow an ie  w 
‘̂ o z ę s to ,  W arszaw sk a  Spóldzdel ty m  k ie ru n k u .

W yniki trzyletniej działalności 
W arszawskiej Rady Zw. Za o j

T e a tr  K la sy c z n y  o t in ie r a  p o d tr o je
Na Inaugurację „Maria Stuart**

29 bm . o tw ie ra  sw e podw oje no -. sty low ej, a  tak że  i w spółczesnym  
w y p rzy b y tek  sz tuk i te a t ra ln e j sz tukom  za ró w n o  po lsk im  ja k  i ob- 
i e a t r  K lasy czn y  pod d y rek c ją  M arii cym, o n iew ą tp liw e j i trw a łe j w a r 
G orczyńsk iej. | toAcl lite rack ie j.

T e a tr  m ieśc i się  p rzy  uJ. M oko- K ie row n ic tw o  li te ra c k ie  te a t ru  
tow skiej. B udynek  te a tra ln y , któ- spoczyw a w  rę k a c h  M icha ła  Rusin- 
rego  odbudow a trw a ła  ca ły  rok , roz  k a  b. d y re k to ra  D ep. T e a tró w  Min. 
m ieszczony je s t n a  trz ech  k o n dygna  ‘ K u ltu ry  1 S ztuk i. Z espół artystyear 
cjaoh. E ste ty czn a , p rz e s tro n n a  w l j ny  te a tru , sk o m p le to w an y  w  pełn i 
dow nia  m a  ra z e m  * b a lk o n em  600 j sezonu, Jest n iew ielk i U oódowo, lecz 
m iejsc , u staw io n y ch  n a  pochylni, co j s ta ra n n ie  do b ran y , 
um ożliw ia w idz ia lność  sceny  każ- | W „M arii S tu a r t"  S łow ackiego , od 
dem u  widzowi- j k tó re j t e a t r  rozpoczyna sw ą  dzia-

S cen a  z a o p a trz o n a  je s t  w  nie- łalność, w y s tę p u ją : M a ria  G orczyń- 
abędne u rząd zen ia , k o m p le tn e  u -1 ską , A lek san d e r Ż abczyński, Cze-

n j* M ien»kanim va n a to m ia s t re a ll 
zu,ie to  hasło .

W now obudow anej 9-ej kolonii 
0 s iedla żoliborckiego, k tó ra  m a  być 
g o tow a w  m a re u  rb., WSM prze

— Co sk łon iło  WSM do tego  ro ­
dza ju  budow n ic tw a  — p y ta m y  p re ­
zesa  WSM tow . M. N ow ickiego.

— K raw cy , szew cy, u rzędn icy  m o 
gą  p raco w ać  p raw ie  w szędzie —-

-nac-zylo 4 sp ec ja ln e  m ieszkan ia  d la  m ów i tow . M. N ow icki — a r ty s ta  
r ty s t6w -m alarzy . p la s ty k  m u s i m iąć odpow iednie w e

N ażde m ieszk an k o  n iezależnie od runk i. N iepow etow aną  szkodą d la  
Pokoju  i kuchn i, posiadać  będzie  spo łeczeństw a byłoby, gdyby  dzieło 
Pokój . p racow nię , p o s iad a jącą  o d ’ sz tuk i z pow odu b ra k u  odpow iad- 
Pow iednla g ó rn e  ośw ietlen ie  dzień- n ich w aru n k ó w  n ia  zo s ta ło  zreą li- 
n e - B ędzie to  jed n y m  słow em  now o zow ane. WSM ehce pokazać, że mo- 
czesne a te lie r , o ja k im  m a rz y  m a- ip a  je d n a k  coś zrob ić  d la  a r ty s tó w , 
laty. czy p lastyk - W przyszłości, w  każd y m  z now o

Jed n o  z ty ch  a te l ie r  przeznaczo- budow anych  prze* p as b loków  — 
no n a  sa lę  w yk ładow ą. M ieszka jący  obiecuje dyr. N ow icki — będzie tą- 
u a  te re n ie  Ż oliborza a r ty śc i będą  k le  jedno  a te l ie r  z m ieszkan iem  
tu ta j  p row adzić  kur® ry sunków  d la  
m łodzieży i s ta rszy ch , w y k azu ją

rząd zen ia  k o ta r  o ra z  w  najnow o 
cześn ie jszą  a p a ra tu rę  śwuotlną. 0 - 
p rócz sa li te a t ra ln e j ,  te a t r  posiada  
n a jw ięk szy  po  T e a trz e  P o lsk im  ob­
s z a r  p rze s trzen i uży tkow ej (1,200 
m . k w .). w  podziem iach  zn a jd u je  się 
duża s a la  b u fe to w ą  i p a la rn ia , ob- 
saero e  g a rd e ro b y  te a tra ln e , m alar- 
n ia  um ieszczona tuż  pod sceną, 
sk ąd  d e k o ra c je  w indow ane są
w p ro st n a  scenę 

T e a tr  p rz y b ra ł m iano  T e a tru  KJa- 
sycanego, czym  chciano  podkreślić  
chęć od d an ia  go n a  cgle sz tuk i lite- 
rą ck o  . w arto śc io w ej. -M a służyć 
d ra m a to w i k la sycznem u , kom edii

s ław  S k ą tu lsk i, J e rz y  Ś liw iński, 
W ładysław  Surzyńskd, A lfred  W o­
dziński, S ew ery n  D ajeckl, W iesław  
M ichnikow ski, S ta n is ła w  M iteki i  
J a n  G orakow ski. S z tu k ę  reży se ru je  
St. M ilsk!. D ek o rac je  1 k ostiu m y  
p ro jek to w a ł F . M ancew icz.

Z am ierzen iem  d y rek c ji te a t ru  Jest 
U dostępnienie go dzdęki w prow adzę 
n iu  u lgow ych  cen b ile tów  — św ia tu  
p racy  i m łodzieży szkolnej.

W b ieżącym  sezonie  T e a tr  K lasy ­
czny zam ie rza  w y staw ić  „Bodróże 
m ałości" Z aw ieysk iego , „S zk lankę  
w ody" S criba, „D am ę kam elio w ą" 
i „M adam e S an s-G tn e" .

W arszsw skł Rada Związków Zawodowych, która od r 10-15 budo­
wała od podstaw awą strukturę — jest dziś olbrzymią organizacją, 
reprezentującą 235.546 ludzi pracy zrzeszonych w 40 oddziałach związ­
kowych, a zatrudnionych w IJ.721 zakładach przemysłowych, urzędach 
i instytucjach.

W r. 1945 Rada liczyła zaledwie 38826 członków w 26 oddziałach 
związkowych.

Związki Zawodowe blerą dziś aktywny udział we wszystkich dzie­
dzinach życia publicznego — oto co mówią cyfry sprawozdania z trzy­
letniej działalności Rady. Sprawozdanie to świadczy o prężności ruchu 
zawodowego, a Radzie Zw. Zaw. wystawia najlepsze świadectwo służ­
by społecznej.

Wśród członków Zw. Zaw. męż­
czyzn jest — 163.862, kobiet *** 
65 857, młodzieży — 5.827. W licz­
bie 12.721 zakładów pracy — 709 jest 

j państwowych, — 78 samorząd©*
! wych, a innych (spółdzielczych, spo- 
j lecznych i prywatnych) 11.934. Ogółem 

Rada zrzesza 91 proc. zatrudnionych 
w Warszawie.

$&8 
'"Yw

r.ifl „JfajgłaiJ o pudraulll Wy»icząee od 
pstu tw»x» J M ecą ęy  aąe, a is n>bją » !-  
logo wraZonia. Do*tov-isly pud»r „Ar. <Ja 
nublciny w barwi* i aap.etm odda ci 
niweaaion* przysługi.

WysHbUiol twają *k«f*
Nada J*j oddeji watowy 

A łącinie * kremem matowym „AnMa* 
anywróci poe*d««* łwietedi, fcryjec iladr 
-Bisrrsnia

700 ijjs. zł na opracowanie projektów 
Stadionu Olimpijskiego w Warszawie

( R s )

Spółdzie ln ia  Pracy Kobiet 
będzie  uibróice uriichontiona

Orjła»!»aoj« Spóld*iol«i Prsey K o-. ul. ślickiej. 
biel, która ma w duaej m<»r3* roiła- j W lokalach łv/,h . .
dcwac pjr-uiące wśród kobiet bezro- spółdzielnie k « .fŁ)kcyj#r*kłÓ M  ' i 
fc--c:c, przyh-srs realne k sila ł y. dnia m  f  • ' k r* **»ru-1

U „ ,4  Z . l u d n , ™  w  „ l i i  ' » * * ■
ce  „ I  « •  P r a d i e  - |  U ru c h o m ie n ie  ty ch  s 'p ó łd z v ln -  „

*  W ar,*aw,e Uwoh r « t o , |  Pn y ;£tąpi w p g j h j j ^  &

i le  będxiem g płacili kratucom?
Nou e sławki od 15 lutego rb

P rzed  k ijku  tygodniam i donosili- j sprzyjał#  rac jonalnem u ro z ro s to w i! s tan u  używ alności boisk k lu b ó w  
I śmy o u tw orzen iu  się (w pr-ździerni- ! przysposobienia w ojskow ego, a na  R K S ,,Skra“ (ui. W aw elska) R K S
. k u  ub. r.) S tołecznej R ady WF j PW , i boiskach i im prezach sportow ych • „M arym ont", OM TUR (przy ul
' m ającej k ierow ać i opiekow ać s i ę , w y tw arzała  często n iezdrow ą otm o- P odskarb ińsk ie j) i K S P o lon ia" (ul 
sportem  i w ychow aniem  fizycznym  j sferą. K onw iktorską). P rzy  każdym  i  tych
m łodzieży w arszaw skiej. W ielotoro- j O becnie możemy zanotow ać nowy, boisk m a nad to  pow stać ośrodek WF
wość, jak a  się w ytw orzyła także doniosły fak t dla życia sportow ego dla dane j dzielnicy 
n ieste ty  i na tym  polu, u tru d n ia ła  j stolicy, m ianow icie 12 bm. prezy-, .  . . . —• - - - - -  C iekaw ą pozycją jes t kw ota m i-
rozw ój sportu , życie klubom , n:e djum   ̂S to łe c z n y  Rady WF i PW  liona złotych, jak ą  przeznacza się na

| rozpoczęcie budow y to ru  ko larskiego ’
oraz

ta i  cc 
drugi

Ns podstawie roaporząozenia Mm- 
rzemysłu i Ha "dl u Komisja Cenni­

kow a W srsiąw y  o p ricu je  do dnia 15
11’-ego stawki czynności k raw iec­

kie.
Krawcy podzieleni ?o*tąJi na czte-

rY grupy, od I do III kateqarij j spe- 
c jal;-ą kategorię luksusow ych zakła­
dów krawieckich. 

f- Rny z® uszvoie garnituru k«ztał
się hot' - najprawdopodobniej 

sgorij lll-ę j od 5 do 6 tys, l i ­
to .
w ka"t

w Ii-ej od 7 do 8 tys. zł., w Kej od 
9 do 10 tys.zł,; w kategorii inksuso- 
wej od 12 do 15 tys. zł.

N ajw ięce j w W arszaw ie  jes t zak ła  
dów I i II grupy, luksusow ych zaś 
je s t k ilk an aśc ie .

W innych m iastach ceny w posz* 
czegó.nych grupach będą od 1 do 2 
tys- niższe od cen w arszawskich na 
wsi zaś kształtow ać się bądą praw - 
dopodobnie w granicach od 2,5 do 
4 tys. zł.

Notatnik

G dy jesteśm y sam otne.
G dy p rzy jm ujem y ąeie i.
G dy czekają nas rozryw ki. 
Gdy m am y kłopoty,
N ajpożyteczniejszym  doradcą

I na jw iern ie jszą  p rzyjació łką 
każdej kobiety  — jest,

„Moda i Życia 
Praktyczna

uchw aliło  p ro jek t p re lim inarza  bud­
żetow ego n* rok 1848

(II

TOWARZYSTWO JUtZYJACIdŁ 
IN W A LID Y  WOJKNNEOO

I wicią, 
jpOlBkl

Jnwąlidaw w az Ztglaaiec W ielko­
polski pray ul. Filtrowej. Na ułieach

W  ,  Tygodniem  Inw alidy, o r  ' f i w r t Ł e n T '. J S S m F K ®
kpąju- odbyło SO tys. ni kw. i T Q d S i h  d S 3 8 S ^ Ł *

Stołeoiiiej jvttdJ spacerowych  i Jordanow skich  Drzenro-
ZwmakU wftd*one MiMitan4 prące inwe^iyeyfne jak

Wz ś?i“ w W ojennych HF W P » i8 d « e sh } ( umieszczenie ławek, o o w  Z S i a  r a
"  •*“ . i W o .r o d . i r i« f ( m  X o o ? ,? ,

a-h
oąyoh
chwąi ^

,*&W«dacli 
kin°,re o

” r 2 r a * « S 5 S s u s a s r  &
S .  m łod zieiow ycU , in sty tu cji gospodar- 

kupieck ich  11" Ł'.. etach  u-
W wvgiaŁ1

lum iiy

UehwjŻi deninkratyo inp j w Polsce. Ponad to  ( u tsku tek  Zli?r-n«,i ^4 "Walono przeprow adzić zbidrke plęąi*- . « ł» » w ię y  upadła na ul. Pu-
aehl ■ 8P '*eda» specjalnych o i m M w , o L n l W * 1” ,4 ‘a t «■ **»•

-'Chwalili powołać do ty c ia  To- dr0f “ «jąc iląn ian ia  reki.
eu p f iwo Frayjaoió ł Inw alidy  W a je n n s -1 P ^ W - W l i P ł ą j r f e  Pow zA skiej spadł 
k ó w ^ e s . 0 zadaniom  będzie sta le opie- * s wynok°Śęi I I  p ie tra  J6 - 

uwanie  a j ,  in w a l id a  w o le n n y m .  ogólnych

W ybuch minji 
u* G rochówie

Pracownicy i ale fonie m i pray przoka 
i p>w»nbu Kamału na Grochowi^ pray 
I zh-tpgu ulic Sulejkowsikiej i Ggigcitiej, 
jnątrah-li n» m'«ą. W czasie rozbraja­
nia miny przez m iw ó w , oastąpU wy* 
buch, który poszarpał minera i ciężko 
aranił dwóeh chłopców, przyglądają­
cych roaffli|puJa«j«J8,

Rą.ntiyoh przewieziono do szpitala 
przy ul. Grochowoliiej 272

Ciężkie rany płuc ora* całego cia­
ła odniósł 16-lelni Czesław Gry® (uJ. 
Tam ew ięcka 10), a nieco liej*»f ra»y 
— 14-Ieini Jerzy Wawraweki (ul. G ro­
chowska 85). Stan minera ora* Gryzą 
jest beznadziejny.

K oniec im prow izacji

997 Rad Zakładow ych
Wynikiem akcji Rady w organizewa* 

niu załóg fabrycznych jest w ybór 997 
Rad Zakładowych i delegowanie d© 
nich 4.199 radnych.

Związkowcy brali czynny udział 
w odbudowie oświaty i życia kultu­
ralnego. Referat Oświatowy Rady zor­
ganizował oprócz całego szeregu am a­
torskich zespołów artystycznych, ta ­
necznych, chórów, orkiestr itp. — 54 
świetlice, 46 bibliotek, 7 kursów dla 
Rad Zakładowych oraz 5 kursów dla 
analfabetów. Wojewódzką Szkota Z. Z. 
wyszkoliła 1.030 aktywistów związko­
wych. Rozdzielono 240 tysięcy biletów 
ulgowych do teatrów  1 1 800.000 bile­
tów do k ia

Pomoc dla robotników
Związki Zawodowe normowały rów- 

niej życie gospodarcze stolicy i wy* 
pełniały luki w zaopatrzeniu świata 
pracy w art/ku ły  pierwszej potrzeby.

Rełerat Ekonomiczny Rady rozdzielił
35 tysięcy metrów kwadratowych szkła 
okiennego, 7 164 kg skóry, 28 tys. p a r 
zelówek. Rada konwojowała 455 trans- 

przy ul. Z ygm unta A ugusta  o r a z 1 Po rtów wpgia do stolicy. Jest rzeczą 
kw ota  700.000 zł na opracow anie I cł>3 r akterystyezną, manco kolejowe

sp a d ło  w ó w c z a s  z 20 na  5 p ro c e n tl

nio w ersje , iż S tadion ten  m a po-

U chw ąlente po raz p ierw szy w ła­
snego budżetu  Stołecznej R ady W F iiaiv, wcidjc lc o la a l , 
i PW  kładzie k res tym czasowości na ' w ^tać Bielanach)'.'
tym  odcinku. N iezależnie bow iem  od ! 
u sta len ia  i polepszenia by tu  praco­
w ników  ośrodków  WB', i w yposaże-

p ro jek tu  S tad ionu  O lim pijskiego,
k tó ry  w przyszłości m a pow stać n a j Na akcję interwencyjną Związki Z»- 
Pow iślu  (mimo, iż rozeszły się o s ta t- wodowe rzuciły 69 tys kg cukru, 8 tys.
n tn  urim aio *• C l„ ^ ;__  a__ _______   _ i i *

nia  ośrodków  WF w 
sprzęt i przybory, o k tó re  do tąd  da­
rem nie się ubiegały, pozwoli to  spor­
towi i w ychow aniu  fizycznem u roz­
w ijać  się w oparciu  o rea lne  pod­
staw y i au to ry te t Rady,

P lan  uw zględnia ta k ie  w  dużym
stopniu  potrzeby młodzieży. Na upo­
rządkow an ie  paTku szkolnego im.po trzebny! , pin ku szuom ego im.

dotąd  d a - s °bieskiego (budow ę szatn i, ośrodka 
młodzieżowego, n ap raw ę  ogrodze­
nia) na boiska i plac© do g ier na 
M okotowie, Woli, Żoliborzu, P radze
asygnuje  się 3 m iln. zł.

Z funduszów  pochodzącychPow aga i znaczenie R ady jes t rze- ' .  7 . , unaułzQW pochodzących z tego 
czy w iście duże. Może ona bow iem  i f Ódła pow st®m e °"4radek wypoczyn* 
dysponow ać w szystk im i kw otam i (K uw o-rozryw kow y nad  W isłą przy 
przeznaczonym i na sport, w y c h o w a - ' m P „ !8 Poniatow sk '8SO, z u rządzenia 
n ie fizyczne i PW, jak ie  p re lim inu je  1 m ‘ 8 spo rtu  wodnego, 
m iasto  w  ram ach  sw ego budżetu  •
zw ycza' go i nadzw yczajnego. S u- Na tym  sam ym  zebran iu , n a  k tó - 
m a tych k redy tów  w ynosi jednak  cym przy ję to  budżet R ady, przedy- 
S9 m iln. zł. j sku tow ano także będący jeszcze w

'o p raco w an iu  p ro jek t in s tru k c ji dla 
Inw estycje sportow e w 1948 r .  Jm 'gan’- 'j^ c y c h  zaw ody sportow e i 

. .  . . .  I lekarzy, obsadzających służbow o za-
Na m w estyeje sportow e w  budże- , wody sportow e. (Rs)

cie m iasta  na rok  1943 p re lim inu je  ! ___ ___________ __ __
się 14 m iln. zł. W idzimy tu  szereg
ciekaw ych pozycyj. _ ^

2 m iln. zł przeznaeza się w ięc na n a  o d b u d o u i ę  S to l lC U
dokończenie rem ontu  wojew , ośrod- ! 
ka  WF i PW  przy u l  R ozbrat. M a j ą i . . , , .  . 
tu  być odbudow ane sale w ykładow e,!

Hojny dar Milicji

J a k i e  n o m e  f i l m j i

FlfANy itjęsOHTI! BOJ.NKf-O
NA ROK 1S48 i - e w .  w»KWe* nieostrożności

t t *6wWeJ działalności w r. lv>48 go a«.
Ww*®._?!'*ekro<-«,’nie s ta n u  zazielenieni* _^Mar.»nn» ^ fadnow sk* . lat S3, odniost*

' z o b a c *M | r , 9  w

d o - 1 nnaasfę p u nj S

aiAHO śl*Uil'=ąv4ł'w-*łTi     -- ^
Akołn ^ DPiddiMQjenn^i. tiuczonn t W | | ń  W ikutsk  niaaucKc-

14 t1'1! - -  IS  ii w a iii*  i uczadsHOi* *kw* ś liw «ao  upadku na uńt-y. I^rkarz p o so tu -  
fćt*  hedą Jialcńc# na pk N sru te - w ia opatrzył Ba m iojscu.

w arszaw skich ujrzym y 
filmy! „Trzech panów  Ludwików" 
kom eaia francuska, „As w y w ia d u -

Ćwiczeniowe i schronisko.
N a dokończenie budow y tęrepów  

sportow ych M KS „Syrena" przy  Al. 
N iepodległości pójdzie 2 i pół miln. 
złotych.

2 m iln. zł pochłoną p race  zw iązane 
x odbudow ą i dc prow adzeniem  do

Przedstaw iciele Komendy Głównej 
O byw atelskiej złożyli w dniu 

21 hm. na ręce prezydent* m iasta 9t. 
Tołwińskiego, czek na sum ę złotych 
1C1Q-444, jako dar na Odbudowę 
W arszawy.

kg  tłu sz c z ó w . 150 tys. k g ' m ąki o raz  53 
i tys- to n  w ęg la  dla p ra c o w n ik ó w  p o - 
' zb a w io n y c h  k a r t  z a o p a trz e n ia . A r ty ­

kułów  te k s ty ln y c h  ro z d z ie lo n o  za  38 
: m ilignów  *), (A kcją  w iz y ta c ji  i koa- 

t io l i  z ak ład ó w  p racy  za jm iem y  się w  
je d n y m  z naj j iiż sz y c h  n u m e ró w  n a sz t*  

i g o  p ism a).

R ad a  z o rg a n iz o w a ła  na  te re n ie  m ia ­
s ta  p rz e sz ło  60 sp ó łd z ie ln i p ra c y  i 22 
sp ó łd z ie ln ie  sp o ż y w c ó w  (o g ó łem  je s t 
w  s to licy  404 sp ó łd z ie ln ie  liczące 60 ty* 
sigey cz łonków ).

O f ia r n o ś ć  z w ii jg k o w c o w

A k cja  w c z a só w  o b ję tą  10 tys. o só b . 
Z o rg a n iz o w a n o  w y jazd y  dzieci r o b o t­
n iczy ch  d o  D anii, N o rw eg ii, C z e c h o ­
s ło w a cji i B u łg arii.

O p ró c z  te g o  R a d a  p rq w a d z iia  w e r­
b u n ek  w ś ró d  ro b o tn ik ó w  do  gzkói o fi­
ce rsk ic h , w sp ó łd z ia ia ia  w  o r g a n iz o w a ­
niu M. O . i O R M O . 84.341 cz ło n k ó w  
Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h  o d g ry z o w y . 
w alo  s to lic ę  —  a ci, k tó rzy  n ie  m o g li 
w z iąć  b e z p o ś re d n ie g o  u d z ia łu  w  te j 
p ra c y  w p iac ilj na  ten  cel 23 m ila . zł.

Z n a c z n e  su m y  w p ły n ę ły  ta k ż e  n a  
P o m o c  Z im o w ą , P o m o c  O iia ro m  P o ­
w o d zi, I P 2 ,  na s t r a jk u ją c y c h  ro b o tn i­
ków  fran c u sk ich  i ro b o tn ik ó w  H is z ­
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Kim był
Jan Kalajew?
Wczoraj minęła czterdziesta trzecia 

rocznica zam achu  na wielkiego księ­
cia Sergiusza Aleksandrowicza, ge- 
n e rał-gubernalora Moskwy i jedne­
go z najkrw awszych katów carskiej 
Rosji. Zam ach ten rozpoczął walkę 
o wolność ludu pracującego.

W Z w iązku R adzieckim  wznoszą 
Się dziś pom nik i Ja n a  K ala jew a  — 
tego, k tó ry  rzucił bom bę na p rze je­
żdżającą u licam i M oskwy k a re tę  
w ielk iego księcia, za co skazany  zo­
sta ł na  k a rę  śm ierci i w  m aju  1905 
ro k u  pow ieszony w Schlisselburgu.

K im  był Ja n  K a la je w 9

— Hop, dziś, dziś... O berek ,  obereex^k...

W białostockiej świetlicy fabrycznej SIS  JJ2J Th ■'Ł *

Białystok, w eiyctmm. 
^^KKiESTRA g ra ta  oberki en -  Jek

(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA“)
to mówią — «i«rcry»ty«. CM wlełe. N ajpierw  MbUoteka Obecnie

ucha, do ucha. Pianiście pot epływ a keięgozfciór św letlłey Ik s y  około 
z tw arzy. Jest zmęczony, ale nie prze
staje . N iech się nataóczą. Św ietlica 
fabryczna aż huczy od przytupyw a*, 
przyśpiewek, pokrzyków.

Dziś, dziś’, dziś, dziś..- dzid, dziś,
dziś...

Smyczek w rękach skrzypka ska 
cze po strunach, jak oszalały. S ta­
teczny bęben, jak to bęben , przy ta­
k u je  zgodnie  i fo rtep ianow i i sk rzyp­
com, a n aw et j tTąbce, która chw ila

tost ów . By pokryć zapotrzebow anie 
weayetktch czytających. M bliołeka 
Mawiałaby być *ww a  naw et t**T- 
k ro tn is większa. Z WbHofafcl korzy­
sta jakieś 180 oeób. Czytane Jeet 
wezystko. Słowacki, P ro . i W iech, bą 
i tacy, którzy  przeczytali wszystkie 
znajdująca się w bibliotece książki- 
N ależałoby dostarczyć im now ą por­
cję. Ale są także i inne i to bardzo 
pilne wydatki.

mi zachow uje się tak, jakby swym
blaszanym, natrętnym  głosem chcia- Największa troska to estrada, 
ła w szystkie tony pokłócić z sobą..

Oberek, obereczek.-.

Tańczą wszyscy, młodzi i starzy. 
M ajster fąrbiarskj tańczy z kolbiar- 
ką. N ie są najm łodsi. O boje m ają 
chyba ze sto lat. ale mało kto dorów- 

I na im w oberki

T O W .
dzo

JA N  K A LA JEW

n p O W . W ałecka zatroskanym  wzro- 
kiem wodzi po świetlicy, jej 

ścianach, estradzie, dekoracjach- N aj 
w iększą troską kierowniczki św ietlł 
cy jest estrada. Chce z niej zrobić 
scenę. Prawdziwą scenę z kurtyną, * 
kulisam i, dekoracjam i. M arzy o tyra, 
aby w ścianie p rzylegającej do estra­
dy przebić drzwi i zaw ładną zna jdu ­
jącym  się za ścianą pokojem . M ia­
łaby wówczas garderobę i pom iesz­
czenie dla dekoracji. W ówcnae ru­
szyłoby w reszcie kółko dram atyczne. 
C hętnych jest dużo. Jest już w p ró ­
bie jakaś sztuika, ale bez sceny wszel 
kie zam ierzenia będą darem ne. Prze

M aria W ałecka jest od bar 
niedaw na kierow niczką św ie­

tlicy , ale do pracy przystępuje z wiel 
ką energią. Z jej in icjatyw y i ata- 
rań została urządzona zabaw a Żresz 
tą — dodaje szvbko — zabaw ę nie 
jest trudno urządzić- Ludzie umieją
się bawić i bawią się chętnie. N ie biciu ściany ktoś się tam sprzeciwia. 

O dpow iedź RB te  d a je  tow . p u łk .1 żałują ani na bilet w stępu, ani na ale chyba ustąpi. Tak przypuszcza 
M ancew icz, k tó ry  jak o  „tow arzysz bufet. Co praw da bywa tak, że ktoś kierowniczką i tak przypuszczamy 
W llftor" by ł jed n y m  z uczestn ików  w ypije o parę kieliszków  za dużo, ale my.
rew o luc ji lu tow ej i październ ikow ej. to zdarza się coraz rzadziej. W  cza- _  Czy w św !etlicv urządzane sa 
K a la jew  był je g o  kuzynem .. sie te j zabaw y jest jaż w prow adzona ,^ ~ k sze zebrania. odczyty, wieczory?

C złow iek, k to reg o  na  podstaw ie ( kontro la nad ilością sprzedanej w ód- 
jego  w spółpracy  z tow arzyszem  szkol ki. I — Owszem, naw et częeto. N iedaw-

dałć radykalne zm iany w jej udeko­
rowaniu. W  dniu codziennym św iet­
lica musi zachow ać charak ter sw oj­
ski, domowy, a le  rów nocześnie musi 
cnym i przyciągnąć, bawić, ind

Ktoś poradził, aby św ie tlicę  ode
korow ać wyrobami białostockiej 
sztuki ludow ej, luto z sąsiadujących 
z białostocczyzną Kurpiów. Tkanina­
mi, ceram iką, w ycinankam i. W yroby 
sztuki luoow ej w  św ietlicy robotni­
czej byłyby w pewnym sensie sym­

bolem chłopaka . robota iczege bra­
terstw a.

Projekt ten bardzo się podobał k ie­
row niczce świetlicy, ale n ie  bardzo 
wie, jak się do tego wziąć. Ale i na 
to jest rada. W  Białymstoku przy 
ulicy Sienkiewicza znajdu je  aią Ogni 
ako K ultury Plastycznej- Tow. W a 
łecka pójdzie tam. Chyba nie odmó­
wią jej rady. A może w ystąpią z lep­
szymi, efektow niejszym i projektam i? 
W  każdym  razie ze sposobem urzą­
dzenia św ietlicy tow. W ałecka wiąże 
w ielkie nadzieje.

STANISŁAW CIECHOMSKI

Sweter i wrzos

TJBATB PO LSK I (Karw rU 2):
Sobota — grodz. 13: ..H am le t” (szkolne), 

grodz. 13 ,,P an  in sp ek to r p rzyszed ł” .
N iedziela — godz. 14: ..P an  inspek tor 

p rayazed ł” ; godz.  18 ..P enelopa” .
TEA TR  ROZMAITOŚCI I M arszałkow ska 

*): ro d z  19 ,,S przedana narzeczona".
TEA TR  POWSZECHNA (ul. Zam ojskie­

g o ): cod/., 19 ..Świerszcz za kom inem ".
T EA TR  N O W I (ul. Puław ska 39): 

godz. 18,30 ,,R ew izor” . W niedziele i św ię 
ta  dodatkow e p rzedstaw ien ie  o godz. 15 

T EA T R  SSALI (M arszałkow ska 81); 
(o d * . »  „Aotalara i b oh ater” .

T EA TR  „M IN IA TU R Y ”  (M arszałkow ­
ska  *9): rod*. 19 ..Maż i to n a ” .

TEA TR  „COMOEDIA”  (ul. Szwedzka 3) 
godz. 19 „N ie ig ra  się z m iłością' .

T EA TR  „PLACÓW KA” (ul. K rólew ska 
13): godz. 18.15 „B u rza” .

T EA T R  DZIECI WARSZAWY (ul. K a­
row a) : godz. 13 „D o k tó r D ollttle  i jego 
zw ierzęta” .

SALA YMCA (ul. K onopnickiej 8) : Dziś 
i ju tro  •  godz. 19 „D u b y  sm alone” z M. 
Z im ińska, L . Sem polińskim  i S t. Solec­
kim.

TEATR „WRÓBELEK WARSZAWSKI" 
(Zygm untow ska 8 ): g. 17 i 19 „ J a k  sie 
tw orzy rząd " .

T EA TR  R T P D  „B A J”  (sa la  te a tru  Ma­
łego. ul. M arszałkow ska 81) w ystaw i dziś
0 godz. 13 sz tukę  p ł. „L eśne  dziw i’" K. 
Jeżew skie j.
TEA TR  „O C L I W ER” (K rólew ska 18): 
„G uliw er w k ra in ie  LJUputów”  w n ie ­
dziela 1 św ię ta  o 13 i 15, w dni pow szed­
n ia  a  godz. 13 zam knięte d la  szkół. 

RAOCL KOCZALSKI 
K O N C ER TU JE  W „R O M IE”

W  sobotę 34 bm. o godz. 18.45. o d b ih n a  
się  w sali „R om a" recita l fortep ianow y 
znakom itego a r ty s ty  R aoula Koczalskiego.

W  p ro g ram ie : Szopen, Bach. M ozart, 
S chubert, Schum ann. Koczalski.

P rzedsp rzedaż  b iletów  w kasie „R om y” 
od godz. 10—13 i od 14—17. W  dniu  k o n ­
ce rtu  od godz 10—1*.

Wpadła do domu rozpromieni*- c .  KhÓd * k<m^  ,™ * '
38 1 39 BM. „JASEŁKA” W KOMIK 
Zespół d ram .-baletow y dziecięcy Stoł. 

Zw. Inw alidów  — w ystaw i ty lko  w środę
1 czw&rtek (28 1 29 bm .) o godz. 17,30 w 
sali „R om y” — „JA S E Ł K A ” .

B ilety  od S» sł do 200 xł w tourte „ R a  
m y” , Ju t od 2S bm. od godz. 10—17? 

„ o m  p r o  o r o "  w  t m c a
N iebyw ałe powodzenie zdobył

zję . (M o ja  żo n a  je s t ta k a  p rze w i­
du jąca).

—  Tej zim y to już pow innifm y  
mieć dobre, ciepłe swetry  —  po­
wiedziała żona któregoś dnia w  le- 
cie.

■—  Hm... No tak, powinniśm y ...—  
przytaknąłem. , . , . . .

-  Oczywiście nie myślę o jakiejś " a JuZ od pro*“ rz' c '[* 
luksusowej angorze. Mnie wy star- ™ ™  '  ™ yp? a **<>*«* * * *
czy nawet półwełniany. Wiesz, żel ’? dnt*  zauwa^ -  ™
nie jestem  rozrzutna. (Moja  ż o n a  ape Ut* ,’
rzeczywiście nie jest rozrzutna ).* . Ach, jak ie  się cieszę. Taka 
A skąd pieniądze? No, tyś taki jestem  szczęśliwa. Nie masz poję-
zdolny przecież... „Coś. gdzieś" na-j eia, jak się martwiłam o sweter dla j ‘'^ ^ Ć n n ie ^ p ra e p e in io s ia  w idow nia 
piszesz no i beda pieniądze do- ctebie... Bo znalazłam śliczny ka- ren tuzjaa tyczn ie  ok lask u je  Z im ińska ~. , * ‘ “   1___  _• „•  J _ l__  .» . I ninAPnlri lrnc-hftTMri hndur
a a tkow e . . .

nym  — Saw inkow em , zaliczono o- 
m yłkonro do socjalistów  - rew olucjo ­
n istów , by ł eaionkiem  P o lsk ie j P a rtii 
Socjalistycznej od chw ili je j u tw o­
rzen ia .

J a n  K a la jew  urodził się w  W ar- 
śaąw ie, w  dom u przy zbiegu ulic 
T w ard e j i Z łotej, jak o  syn Polk i i 
R osjan ina . W ychow yw ał się w Pol­
sce i g tudiow ał na U niw ersy tecie  
W arszaw skim . W Szeregach P P S  
p racu je  razem  z b ra tem  sw ym  — 
W acław em , k tó ry  będąc  rów nież je ­
dnym  i  najdzie ln ie jszych  bo jow ni­
ków  o w olność, w y lany  był k ilk a ­
k ro tn ie  z  W arszaw y na Sybir. N aba­
w ił aię tam  gruźlicy, na  k tó rą  um ie­
r a  w  W arszaw ie. Pochow ano go na 
.C m entarzu  W olskim .

J a n  K ala jew , po zam acłiu  na  S e r­
giusza A leksandrow icza, u k ry w a się 
przez pew ien  czas, zo staje  jed n ak  
echw ytany  i oddany  pod  sąd.

Podczas p rocesu  nie chce korzy­
stać  z łask i ludzi, przeciw ko k tó rym  
w alczy . O dm aw ia podp isan ia  p ro śb y  
e  u łaskaw ien ie , a zapytany , czy w y­
rzekn ie  się sw oich ideałów , jeże li 
zostan ie  uw oln iony , odrzekł:
- — Jeże li ju tro  w y jdę  z w ięzien ia  

te  p o ju trze  pow tórzę a k t te r ro ry ­
styczny  n aw et s a  osobie cara!

O sta tn ie  jego  słow a p rzed  śm iercią, 
b rzm iały : — N iech żyje w olność lu ­
dów ! N iech lu d  p racu jący  
św ia ta

—: A więc — dodajem y—żartem  — 
wstęp do prohibicji.

—  Nie. Ani wstęp, ani prohibicja. 
Chcemv jednak pijących przekonać 
że zabaw a nie polega na upiciu się. 
Poza tym m uszą ci najn iepopraw niej- 
sl zrozumieć, że p ijany  robotnik w 
świetlicy, to ujm a i dla św ietlicy i 
d la  godności robotnika-

Przypuszczamy, że Tow. nie jest 
osam otniona w swej pracy?

no koło dram atyczne urządziło u ro­
czystość ku czci Żeromskiego, orga 
nizuje zebrania Liga Kobiet, tu taj od 
byw ają się okolicznościowe 
mie.

i  w  V d a ł  a m  w . r v t d i /  piosenki ze s ta re j, kochanej budy w y a a ia m  w szy  stKie j pro quo„ Sem polińskiego *a „P o sł ,Oui
„P osłańe*"pelusz i~

p ien ią d ze . A  tu  nagle  sp o ty k a m  j "Chaplina” 1 ,,Wodzirej*” , a Sojeckiegó
w uia  S ta c h a  no  i tu ż n n  H n n A ri . 7A c*«te ‘ doskonale dowcipy polityczne, w u /a  .Macna, n o  i ]UZ p o  K ło p o c ie . . .  \ Na jutrzejsze czwartkowe praedstawle-

Swietliea musi mieć swojski 
charakter.
a  LE ta dżialalność, choć pożytecz-

To są  w y d a rzen ia  sp o rad y czn e
— O nie — zaprzecza żywo. Dużą i tlica musi być czynna stale

. . _ . . . . ' - 4 ____ a ____ ; _ \A 7 A...;pomoc i zrozum ienie znajduję wśród 
młodzieży.

— A na jakie potrzeby obróci 
Tow. zdobyte na zabaw ie pieniądze?

N asza rozmówczyni zamyśla
O kazuje się, że potrzeb jest

się. 
bardzo

S w ie . 
musi

działać nieustannie. W  św ietlicy is t­
nieje czytelnia, są gry, jes t radio. Je 
cmak ilość sta le  odw iedzających jest 
niew ystarczająca- Przyczyny tego sta 
nu rzeczy młoda kierow niczka dopa­
tru je  się w  m ałej przytulności św iet­
licy. 1 dlatego zam ierza przeprowa-

.Coś-gdz.ieś" napisa łem .. .  N a w e t '  , ro7-u m 'e mI -  _.-i __*■< p____ u.jt lem .  — C o m a  wu] S ta ch  d o  m ego
sw e tra  (w u j S ta ch  je s t le ś n ik ie m )?

—  B o w rzo s  k w it ł  ty lk o  p rzy
c zu b k a c h !

d u ż o  w ięcej,  n iż  , ,coś“... Su m a ,  k t ó ­
rą o tr z y m a łe m ,  m ia ła  s ta rc zy ć  na  

akade- d w a  sw e try .
P o sz l i śm y  do  sk lepu .
— P atrz  jak i  p iękn y ,  b łę k i tn y  

blezer... Sl i c z n y ... Co, c zy s ta  w eł­
n a? N o ,  tak.. . A le  jak i  p ięk n y .  
1 w sam  ra z  dla m nie .  A  jak i  n ie ­
s ły ch a n ie  lekk i .  Prawda?

B lezer  b y ł  r z e c zy w iśc ie  p ię k n y  
i lekk i .  M n ie  w  k ie s zen i  t e ż  z rob iło  
się d u ż o  lżej. .

—  N o ,  w ięc  z im a  b ęd z ie  lekka. 
N ie  p o tr ze b a  ci w ca le  swetra...

Z A S T Ę P C A

Humor zagraniczny

pisa łem , z n ó w  
i z n ó w  „gdzieś"

Przyznanie nagrody  w konkursie 
na „Gazetkę Ścienną"'

W ramach miesiąca propagandy 
„Robotnika" ogłosiliśmy Konkurs dla 
Kół OMTUR na najlepszą „Gazetkę 
Ścienną". Konkurs przewidyw»l wy­
branie z numerów „Robotnika" na 

całego! przestrzeni jednego tygodnia najcie- 
po naszych trupach pójdzie kawszych wiadomości i artykułów

P isałem,  
na p isa łem  
jęli... t

—-W id z ia ła m  w sp an ia ły  b łę k i tn y  
k o m p le t  — s p ó d n ic z k a  i b lu zka  
św ie tn ie  b y  p a so w a ły  do  m o jego  
sw e tr a  i s za len ie  tan ie  — p r z y w i ­
tała m n ie  k ie d y ś  żona . A le  nie  
w iem , c zy  m a s z  tro chę  p ien ięd zy ?  

„T r o c h ę " m iałem .. .

ra m ię  w  ram ię  ku w olności! — W ! i opracowanie z tych materiałów, 
Uście do rodziny  nap isa ł: „...nie j w ładnej graficznej formie, „Gazetki 
płaczcie i  n ie  m ódlcie się za m nie, 
gdyż , je s tem  jed n y m  z tych , k tó rzy  
m uszą g inąć d la W aszego dobra" .

N iew iele  zostało  pam ią tek  po J a ­
n ię  K ala jew ie . N apisał on k ilk a  
tepiążek - pam iętn ików , k tó re -zosta ły  
jed n ak  w  całości 9palone przez żan­
d arm ów  rosy jsk ich .

P o lscy  socjaliści n igdy o n im  n ie  
zapom ną. ( -

Ściennej
Niestety, mimo 2-krotnego przedłu­

żania terminu nadsyłania prac, do Ko­
mitetu Centralnego OMTUR wpłynęło 
bardzo niewiele prac, przy czym nią 
wszystkie Koła biorące udział w Kon­
kursie zastosowały się do podanych 
wyżej warunków.

W tej sytuacji Redakcja „Robotnika" 
w porozumieniu z KC OMTUR zdecy-

„ W  sp a n ia ły  k o m p le t "  
by ł  ju ż  sp r ze d a n y .  A le

n ie s te ty  
Żona nie  

się
dowała się przyznać tylko jedną na
grodę, którą otrzymuje Koło OMTUR. z m a r tw i ła  się zb y tn io .  (O n a  
przy I-ym Miejskim Liceum Spółdziel-I n ig d y  n ie  m a r tw i  zb y tn io ) .  
czym, Warszawa, Brzeska 9. j —  Z n a jd z ie  się in n y  —  p o w ie -

' dzia ła  ze  s to ic k im  sp o k o je m .
Z n a la z ł  się... T y lk o  b y ł  „ troch ę"Zwycięski zespół przedstawił pracę 

istotnie godną uznania, wykazując do­
skonałą orientację i dojrzałość poli­
tyczną. Również strona graficzna na­
grodzonej „Gazetki" nie nasuwa żad­
nych zastrzeżeń i świadczy o arty ­
stycznych talentach naszych młodych 
T owarzyszy.

Na tym miejscu serdecznie gratulu­
jemy im sukcesów.

droższy . . .

* *

Ż o n a  w yg ląd a ła  w  b le ze rze  
i k o m p le c ie  r z e c zy w iśc ie  d o s k o ­
nale.

—  M a r tw ię  się, ż e  ty  je s z c z e  nie  
m a s z  sw etra .  (M o ja  ż o n a  jes t  taka  
sub te lna) .  A l e  w  ty c h  d n iach  m a ją

a r r e r w « -  nie w szystk ie b ile ty  sp rzedane. Na dalsze 
‘ sp rzeda je  .Im pet” .

PO W IECZOREK PR Ę T  M IK RO FO N IE 
W  nadchodzącą niedzielę—* godz. 16,30 

w sali „R om y” — odbędzie sie sonęani- 
zowany s ta ran iem  Zw. Inw allddw  „ P o d ­
w ieczorek pr*y m ikrofon ie” .

Udział m. la. b io rą : cfcńr C ie jand* .
M ira G rellchow ska, M. B oleeław ska, T. 
Bocheński, o rk ie s tra  „P olsk iego  Raidla” 
pod dy r. Racfaonia.
„G U L IW ER  W K R A IN IE  LILIPUTÓW ”

D ługo oczekiw ana p rem iera  w teflnego 
w idow iska w T eatrze  L alk i i A ktora  przy  
Z.W.M. „G U L IW E R " (K rńlew ska I*), pod 
ty tu łem  „G uliw er w k ra in ie  LiM putdw” , 
odbędzie sie 35 bm.

A utorem  te k s tu  sz tuk i Jest T. Sowickt. 
Role G uliw era g ra  T adeusz M arek. 

P rzygody  G uliw era, m arynarza . Żywego 
człow ieka w śród lalek, w ypełn ia ją  osiem 
obrazów  w idowiska. W ystaw ienie „G uli­
w era w k ra in ie  L ilipu tów " Jest dziełem  
M. I . i T. Sowickich oraz ealego am b it­
nego i ofiarnego zespołu. R eżyserem  i 
au to rem  lalek  i scenariusza Jeet K . I re ­
na Sowieka.

D ekoracje  T. Sowickiego. m uzyka St. 
P rószyńskiego, sk ła d a ją  się na  sz tukę w 
rze te lnej opraw ie arty sty czn e j.

KRAL WŁÓCZĘGÓW 
D obiegają  końca p ró b y  „K ró la  W łóczę­

gów ” . T ek sty  polskie — J .  T uw im  i Z. 
Zaw adzka — w g W .H . P o e t 'a  i B. Hoc- 
k e r’a. R eżyseria  — Z. Saw an. D ekoracje— 
K. F rączkow ski. JbpylML.— R- F rtm l. D y­
ry g u je  — St. N aw rot.

Sztuka g ran a  Jeet w obeadzle połączo­
nych sił operow ych 1 dram atycznych . U- 
dział b io rą : a r ty śc i operow i: Brenoczy. 
K losów na, K om orow ska. M łynarczyk, Po- 
red a  K azim ierz, Sendecki, śm igielsk i. 
Skuraczew ski. A rtyści d ra m a ty c z n i: Apa. 
D zierzbioka, Iw ańsk i, L ubelski, R ost- 
kowska.

(Chm ielna 38): „Z nak

(Złota 7 /9 ): „Sym fonia

Prosimy, aby przedstawiciele Koła, b y ć  w sk le p ie  n o w e  s w e tr y  dla  
zgłosili się w najbliższych dniach doi m ę ż c z y z n .  W ie sz ,  da j m i  pienią-  
Sekretarza Redakcji, celem odebrania! d z e  ( z n ó w  o s ta tn io  „coś" napisa-  
nagrody. • łem ) ,  bo m o ż e  z n a jd ę  ja ką ś  oka -

„A T L  ANTIC”
Z orry” .

„PA LLA D IU M
P^P O L O N IA ”  (M arszałkow ska 56): „P rzy

^ t . ^ l ’YLOWY” (M arszałkow ska 112): 
„ P e p ita  Jim enez”

SYRENA”  (Inżyn ierska  2): „ P rz y s ię ­
g a” . Pocz. 15. 17, 19, 21.

„TĘCZA” (Suzina 4): „ Ja sn e  lany  .
I Początek  se an só w : godz. 13.

„AKTUALNOŚCI” (w kinie S ty lo w y ): 
j ty lk o  jeden seans o g. 11. Nowy program  
I ak tualności N r 19/1.

— A  m o że  się z a b a w im y  w  cho-  j W stąp  36 zł (na  w szystk ie m iejsca).
w a n e g o ?

(„N ebens p a lte r" )

EGON HQST0WSK1 7)

W  U K R Y C I U
Przekład Marii Erhardt

Zarośnięty, oberwany chłop, ledwie trzymający 
się na nogach, pogmerał w brudnych kartach i po­
wiedział, że będzie zła wojna, długa i krwawa, że ją 
obaj przeżyjemy, że będziemy bogaci i sławni i czy 
nie zafundujemy mu jednej głębszej.

— No, a teraz doprawdy należałoby iść spać — 
rzekł Nosek i jf.diyósł się. Mieszczuchy przy sąsie­
dnich stołach, poznawszy go dopiero teraz zaczęli 
szeptać, a niektórzy kłaniali mu się ostentacyjnie. 
Przez chwilę poczułem ciepłe zadowolenie, że je­
stem w towarzystwie sławnego człowieka. Kiedy 
podałęm mu kapelusz i laskę, jego małe ironiczne 
oczki mrugnęły do mnie znacząco. Zaczerwieniłem  
się z powodu własnej próżności, bo wydało mi się, 
>e mnie Nosek przejrzał. Ale tym nie mniej — ach, 
jaki byłem wtedy małostkowy! znowu się ucieszy­
łem, kiedy kompozytor wziął mnie pod rękę.

— W ie pan, dlaczego nie możemy spać? — spy­
tał cichym, zmienionym głosem, kiedyśmy wyszli 
z gospody. Miał zwyczaj zatrzymywania się co chwi­
la, żeby dodać grozy niektórym słowom. Staliśmy 
w zupełnych ciemnościach i nie widzieliśmy wła­
snych twarzy. Założyłbym się jednak, że się w tej 
chwili nie uśmiechał.

— Boimy się przyjacielu, dlatego nie śpimy! 
Nie boimy się wojny... To coś innego! Co pan myśli, 
że to jest? Tak chciałbym dotrzeć do tego, co nas 
wlaściwre tak przeraża! •

Wróciłem po cichu do siebie po ciemku, zrzuci­
łem ubranie i położyłem się. Zasnąłem szybko, ale 
często się budziłem. Nad ranem śnił mi się niezwy-

k k  S d ł f ^ z  tobą Haneczko i x tóećtn i w «#u i

torów w krainie mego dzieciństwa. Poznawałem  
każde drzewko, każdy kamień i potem dopiero 
uświadomiłem sobie, że właśnie tę okolicę na próżno 
usiłowały mi przypomnieć wonie nocy, kiedy ucie­
kłem od ciebie z pokoju, podsłuchałem rozmowę 
naszych dziewcząt i potem błądziłem nocą za gło­
sem czarodzieja z harmonią. Na prawo od torów 
widziałem we śnie staw, zarośnięty sitowiem, na 
lewo świerkowe lasy. Widziałem również domek 
dróżnika Andrejsa, który stawał na baczność, kiedy 
przejeżdżał pociąg i salutoyval. Widziałem jego 
ogródek, płot, małe, jak dłoń podyyóreczko z klatką 
dla królików i trzema kurami. Było po zachodzie 
słońca, a my szliśmy wzdłuż toru z tobołami na ple­
cach. Ciepły wietrzyk pełen był nieziemskiej pogo­
dy, półmrok w modrawych zayvojach opadał powoli 
na ziemię, każdy krok sprawiał słodką radość sercu, 
a każdy łyk powietrza rozpalał krew; wszystko na 
czym spoczął wzrok, było dobre i miłosierne. Nagle 
w dali rozległ się piekielny łoskot, jakby się zbliżał 
po szynach olbrzymi pociąg ze strasznymi potwora­
mi. Wszystko drżało od tego huku, przedmioty 
martwe i żywe; był w nim trzask rozbijanego szkła, 
mlaskanie ognia, wycie psów, skrzeczenie żab, jęki 
gałęzi, łamanych wiatrem, huczenie wody, która 
wali przerwaną groblą, kwilenie niemowląt, wrzaski 
histerycznych kobiet i jęki rannych. Niesamowity 
łiałas zbliżał się. Serca zamierały nam z przeraże­
nia. Objąłem ciebie i dzieci, przycisnęliśmy się do 
siebie kurczowo, złączyliśmy się w jedno ciało, je­
dno uczucie, jedną myśl.

Z domku nadbiegł dróżnik Andrejs, w ręku miał 
latarnię, pędził po torach i krzyczał piszczącym 
głosem rwącym się z rozpaczliwego strachu, jedyne, 
niezrozumiałe słowo: „Karutmon! Karutmon się
zbliża! Uciekajcie, Karutmon!" — Najdziwniejsze, że 
we śnie rozumiałem co znaczy to słowo — teraz już 
nie rozumiem Wiedziałem co to jest „Karutmon . 
Było to coś wstrętnego, coś z zewnątrz i wewnątrz lu- I 
did. — Rzućcie wszystko! — krzyczałem do eieb:

Rl
N IED ZIELA , 25 STYCZNIA 

W arszaw * I
7 00 SvKnał czasu (z W w y). ..K iedy

r a W "  7 <15 M U Z .  Z p ły t. 8,00 Dzień por  
8 30 Muz z płyt- 8’50 P °P- Zw- P u l l ' d 1 
R o d z in  R a d io w y c h .  9 00 N abożeństw o z 

1 kościoła F arn eg o  w Nowym Sączu. 10,00 
1 Gody P o d halańsk ie” . 12.05 P oranek  sym ­
fo n ic z n y  d la  ..św ia ta  P ra c y ” wyk. ork.
• sym f. F ilharm onii Łódzkiej pod d y r. Zdz. 
G órzyńskiego oraz Bron. R o lsz ta tów aa 
(skrzypce), w przerw ie rad iok ron ika . naj 
ciekaw sze aud. p rzyszł. tyg . 13,30 Aud. 
lite racka  ,,Między daw nym i i _ nowym i

i la ty ” 13,40 ..N iedziela na w si” . .14,25
—. - .  - t t nn TT WTÓ*K”

i do dzieci.—Módlmy się, nie opuszczajmy się, przy- 
ciśnijcie się do mnie jak najbardziej, musimy mieć 
jedną głowę i jedne usta, inaczej się zadusimy! Stali­
śmy przed naw ałnicą grozy i w rastali w siebie, w ci­
chym skowycie strachu, żyliśmy jedną krw ią i jed­
nym sercem, ogarnięci rozpaczną miłością. Wszyscy 
rozumieliśmy, co znaczy słowo „Karutm on".

Już się to zwaliło na nas: ciemność, wroda, 
ogień, kał, rozpasana nagość, krew i morze jęków
i ryków. A myśmy stali, jak skala, wrastaliśm y ________
w siebie, jeszczesmv żyli, jeszcze pojmowali i rozn-jchwiia Biura stanów. u.ao „u

. , • i .  •'.i i i  i • . i zagadka rad iow a w oprać. lg n . r io iro wmieli, ze tylko wspólny oddech i wspólne serce mo- skiego. 14.40 ..B a rb ery n a  słuchow isko,
że nas uratować. Bvło to straszne i piękne! Znowu śt^f^fcąrtnB^isjis1' Ipońw iecżórek 
rodziliśmy się .byliśmy jednością w czterech is to- Atol*
tach. W vrastaliśm y ponad wznoszące sie bajoro Ska (sopran). Mim GreUchowska o-seyu-

J  , 1 , r  . . i 1 r r . 1 , chór C zeianda. Tadeuszowego żywiołu, ktorego urnę hyio „Karutmon .
Potem się obudziłem. Na języku czułem jeszcze 

grozę, a świat zapadał się w mych oczach. Ale
w szybkim oddechu i w szalonym rytm ie serca było 
tyle miłości, jak nigdy przed tym.

— Hano! — jęknąłem .
Przerażona wybiegłaś z łazienki. Byłaś naga, tyl­

ko ręcznik przyciskałaś do piersi.

B ocheński :• Bnhdart -Zalewsk. (ko n feran ­
sje rk a ). 16.35 Aud. d a  dzieci. 17.00 K on­
cert K rakow skiej Ork. P R  pod dyr^  J«- 
rzeeo  G erta  z udz. solistów . l,.3 u  ..W ania 
nisze, d ra m a t” skecz. 18,55 Muzyka z p ły t. 
20,00 Dzień, wiecz. 21,00 ,.U naszych pr2v 
iaciół” ..F ra n c ja  przem aw ia do P o lsk i” 
( n a g r a n e ) .  21.30 ..Na m uzycznej fa li” wyk. 
H alina M ickiewiczówna (sopran). Tom asz 
D ą b r o w s k i  ( ten o r), chór ..4 A sy” . W ik to r 
K a r w iń s k i  (fo rtep ian ). 22.00 Muz. tanecz­
na  w w yk. O rk iestry  Tanecznej P R  pod 
dyr. J a n a  C ajm era. 22,50 W iadom ości

W yciasnałem  do cienie rece, ale luz wtedy gro- s p o r to w e  o g o in o p o is k ie  > z a g r .  23.00 o
. J  S® C • i  „  . • '  r  ■ J  0  i s t a t n i e  w ia d o m o ś c i .  23,20 M u z . ta n e c z n aza na języku topniała, a świat zatrzymał się w upad- plyt. 24.00 H y m n . 

ku. Obudziłem się zupełnie i oprzytomniałem. . 9 05 vn łUd>™ K \ K om pozytor Ty-
— Przepraszam  cie — powiedziałem, zmuszając rodnia" — Franciszka schubera piyt

i • i l • 10,00 P roza popu la rn a—,, Pan isię do uśmiechu — miałem straszny sen i widocznie —
coś krzyknąłem .

Zarzuciłaś coś na siebie i też się uśmiechnęłaś.
-  Tak się przelękłam. Cóż ci się takiego śniło?

Ostatnie słowa porv£riedziałaś trochę zamyślona 
i jakby rozczarowana. Tarłem  sobie skronie. Byłem 
już zupełnie przytomny i myślałem o tym, o czym 
zawsze w tym czasie myślałem, kiedy chciałem uciec 
od zmartwień i popraw ić zły hum or: o mym celow­
niku do działa przeciwlotniczego. I powiedziałem so­
bie z dumą — jak każdego ranka, stereotypowe zda­
nie:

Z. d. n.).

D udkow a”
now ela E lizy Orzeszkowej. 10.15 M uzyka 
lekka z p ły t .  11.00 N ajciek. aud. przyszl. 
tygodnia . 11.10 Utwory kom pozytorów  ro­
sy jsk ich  w wyk. K azim . B lasehke — w io­
lonczela. 11.30 ..P an  T adeusz" Adam a 
Mickiewicza, cześć IV. 11.45 Muz. z p ly t. 
12,03 „O gęsim  ja ju "  b a jk a  dla rr.atveh 
dzieci. 12.20 K oncert P o lsk ie j K apeli L u ­
dowej pod dyr. F elik sa  D zierżanow skiego 

udz. H nlinv  Otoczko — m ezzo-sopran. 
13,30 Aud. lite rack a  „M iedzy daw nym i 
i nowym i la ty " . 13.40 V III audycja  z cy ­
klu . K om pozytor T yg o d n ia” Frauciszek 
S chubert z p ly t .  14.10 ..Miłość, i po te j, 
poety K atu lla"  felieton 14.25 „N iedzielna 
m ozaika m u z y c zn a "  m ontaż p ły to w y  
15 25 R ecital fo r teD ianow y  P aw ła  Lew ic­
kiego. 15,45 M uzyka pow ażna z p ły t. 16.90 

! „ F ran ek  Seiiga i P an  Bóg" opow iadanie 
I K azim ierza Przerw .y-T etm ajera. 16,20 Mu 
zyka lekka z p ły t.


